
Ponad
pół miliarda zl
zebrano już 
w całym kraju
na SFOS
N i e u s t a n n i e  w zrasta o f ia r ­

ność społeczeństwa na  rzecz 
bu dow y no w e j, socja lis tyczne j 
W arszawy. W  ciągu trzech kw a rta  
łó w  b r .  zebrano w  ca łym  k ra ju  
na SFOS ponad 83 m il.  z ł t j .  b l i ­
sko o 13,5 m il.  z ł w ięce j n iż  w  
ty m  sam ym  okres ie ro ku  ub ieg łe 
go. Szczególnie w zros ły  św iadcze­
n ia  na rzecz bu do w y W arszaw y w  
okres ie tegorocznego m iesiąca bu 
do w y s to licy , podczas k tó rego ze­
brano b lisko  17 m il.  z ł.

Łącznie , od początku trw a n ia  
a k c ji z b ió rk i na SFOS, t j .  od 
1546 r .  do 30 w rześnia b r. społe­
czeństwo złoży ło  ponad 504,6 m il. 
zł.

Znaczna część funduszów  złożo 
n ych  na SFOS została ju ż  w yd a t 
kow ana na  budow ę now ych  dzie l 
n ic  s to licy , a m . Inn . M DM .
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Gumleńce ruszyły!

Wzmożoną pracą dla Ojczyzny i pokoju
wita# fen radosny dzień ludzie pracy
W czynie przedw yborczym

załogi robotnicze 
przełamują trudności
w w ykon yw a n iu  planów 
p rodukcy jnych

*
7 A  I I  dni — 26 października pójdziemy do urn wy- 
/ jborczych, aby złożyć swe głosy na kandydatów 

na posłów Frontu Narodowego, aby dać wyraz swej 
woli walki o szczęście i rozkwit naszej Ludowej 
Ojczyzny. Cały kraj przygotowuje się do tego radosne­
go dnia.

O RZE M Y  SŁ Ciąiki Czecho- 
*  Słowacji w  okresie władzy 

ludowej rozrasta się do potęż­
nych rozmiarów. Prace przy 
budowie największego w Cze­
chosłowacji kombinatu hutn i­
czego im. Gottwalda są niemal 
całkowicie zmechanizowane. 
Niedawno zmontowano tu  
olbrzymi dźwig, który podnosi 
na wysokość 62 metrów ważą­
ce do 22 ton części wielkiego 
pieca.

Sumienne
wykonywanie
dziennych planów 
skupu zboża

zapewni
powiatom:
Nowogard, Kamień, 
Szczecin. Łobez i Wolin

szybkie
zwolnienie
z miarek i odsypów

p iĘ C  POWIATÓW woj.
* szczecińskiego może w 

tych dniach uzyskać zwolnie­
nie z m iarek i  odsypów — je ­
żeli ro ln icy nie przestaną su­
miennie wykonywać dzien­
nych planów sikupu zboża.

Są to powiaty: Nowogard, 
Kamień, Szczecin, Łobez i  Wo 
lin .

Nowogard ju ż  niemal osiąg­
ną! 90 procent wykonania 
rocznego planu skupu zboża. 
Kamień, Szczecin, Łobez i  Wo 
lin  osiągnęły już po 86 pro­
cent.

WYKONAĆ ułan przed wy­
borami —  oto hasło rolników 
spółdzielców 1 indywidualnych 
»- tych powiatach.

WSZYSCY wykonamy plan 
— oto zasada, którą  kieruje 
się aktyw  gminny w tych po 
wiatach.

Również w  pow. giryfickim, 
k tó ry  już otrzymał zwolnienie 
z m iarek i  odsypów, aktyw  
w ie jski dokłada wszelkich sta 
rań, by do dnia 26 paździemi 
tea —  do dnia wyborów — 
wszyscy ro ln icy wykonali w  ca 
i  ości swe obowiązki zbożowe 
jttgtac peńetw* (E) •

By zrealizować program wyborczy 
Frontu ¡.Narodowego

Młodzi robotnicy
na apel ZG ZMP

zgłaszają sią do pracy
na najtrudniejszych odcinkach 

Planu 6-ietniego
Z KAŻDYM  dniem zwiększa się sastep młodzieży, któ­

ra — pragnąc realizować wielkie ¡założenia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego oraz wypełnić słowa ślubo 
wania złożonego na Zlocie — postanawia iść na najtrud­
niejsze odcinki walki o Plan 6-letni.
W Nowogardzie w  wojew. 

szczecińskim do zarządu po­
wiatowego ZMP zgłosili się 
dwaj m łodzi ZM P -ow cy. z 
grom. Nastazin z prośbą o skie 
rowanie ich do pracy w  prze­
myśle węglowym. Są to Fe­
liks  W ojtaniak oraz Stanisław 
Kazmalski. Obaj kandydaci na 
górników napisali także lis t 
otw arty do młodzieży chłop­
skiej swego powiatu, wzywa­
jąc ją do pójścia w  ich ślady.

Również młodzież Łodzi od­
powiada na apel ZG ZMP, 
zgłaszając swój udział do pra 
cy w  najważniejszych gałę­
ziach przemysłu.

— Nie ma większego za­
szczytu niż praca na najbar­
dziej ważnych dla państwa lu  
dowego odcinkach przemysłu 
i  górnictwa — m ów ił czołowy 
ślusarz M irosław Boros do 
młodych robotników Zakła­
dów Przem. Bawełnianego im. 
A rm ii Ludowej w  Łodzi — 
przystępując do pionierskiego 
zaciągu.

DZIŚ na stronach 5, 
6, 7 i 8 przemówie­

nia zastępcy przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR, marszałka Związ­
ku Radzieckiego N. A. 
Bułganina oraz A. I. Mi- 
koiana — wygłoszone na 
XIX Zjeździe WKP(b). 
Na str. 4 dalszy ciąg 
dyskusji nad referatami, 
wygłoszonymi na Zjeź-
4*1«. —

JESIEŃ! Pożółkłe liście lecą 
drzew i  pędzą gnane w ia­

trem po alejach i  ulicach. Te­
goroczna złota polska jesień 
nie zdała wbrew przepowied­
niom egzaminu, bo częściej 
ciapie jesienny kapuśniaczek 
aniżeli świeci słońce.

KLASA robotnicza w iła  
dzień wyborów do Sejmu Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej po swojemu: walką o 
przedterminową realizację pla 
nów produkcyjnych i  o dodat 
kową produkcję, która wzmóc 
n i s iły  gospodarcze i  obronne 
kraju.

TYSIĄCAM I TON 
DODATKOWO 
WYDOBYTEGO WĘGLA 
GŁOSUJĄ GÓRNICY

YXJ PIERWSZYCH szere- 
’ v gach zwycięskich rea-liza 

torów  zobowiązań podjętych 
dla poparcia Kongresu W y­
borczego Frontu Narodowego, 
kroczą górnicy. Liczba 90.000 
górników, którzy zobowiąza­
nia te wykonują, mówi sama 
za siębie.

Załogi wielu kopalń wyso­
ko przekraczają swoje zobo­
wiązania.

Górnicy kopalni „Rydułto­
wy” którzy plan 1 dekady paź 
dziernika wykonali w 111,4 
proc. donoszą równocześnie o 
wykonaniu przed terminem 
zadań trzech pierwszych lat 
Planu 6-Ietniego.

PRZED 26 PAŹDZIERNIKA  
RUSZY DRUGI ZESPÓŁ 
MASZYN NOWEJ 
PRZĘDZALNI 
W  ANDRYCHOWIE

U ?  SP A N I ALE uczci dzień 
'  '  wyboyów młoda załoga 

nowej przędzalni cienkoprzęd 
nej wielkiego kombinatu ba­
wełnianego w  Andrychowie. 
Podjęła ona ambitne zobowią 
z&nie uruchomienia przed 26 
października drugiego zespołu 
maszyn nowej przędzalni,

SPOTKANIE
Z KANDYDATEM
NA POSŁA
ZMOBILIZOWAŁO
HUTNIKÓW
DO PRZEŁAMANIA
TRUDNOŚCI

'Z A Ł O G I szeregu zakładów 
^p rzem ysłow ych, które 

poprzednich miesiącach nie 
wykonywały w  pełn i wszyst­
kich zadań planu — obecnie 
w  toku realizacji czynu przed 
wyborczego — z powodzeniem 
przełamują trudności, walczą 
o odrobienie niedoborów, o 
pełne wykonanie wszystkich 
/.«dań planu rocznego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

DZIEŃ i  noc, dzień i  noc 
cukrowni ^nadchodzą partie  
buraków .. Zaludn ił się świeżo 
wyremontowany hotel robot­
niczy. Sezonowi pracownicy 
zjechali się na kampanię z roz 
maitych stron kra ju . Dziś, w  
rodę ju ż  rozpoczęli produk­

cję cukru. Na zdjęciu: w y ła ­
dunek buraków do spławia-  
ków. Żwawo w yw ija ją  w id ia­
m i pomostowy Jan PUDŁO i  
pracownik spółdzielni produk­
cyjnej Ustowo Kazimierz GO- 
LICK1.

Zakończenie
losowania
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski
W krotce 
rozpocznie się 
wykup wylosowanych 
obligacji-
j  i  BM . zakończy ło się w  W ar- 
1 r t  sza w ie  I I  losow an ie  N arodo­
w e j P ożyczk i R ozw o ju  S ił P o lsk i. 
W  c iągu 12 d n i losow an ia ogółem  
w ylosow ano 425 tys ię cy  ob liga c ji, 
z czego po łow ę do pre m io w a n ia , a 
po łow ę do w y k u p u  w e d łu g  w artoś 
c i im ie n n e j. W w y n ik u  I I  losowa 
n ia  N arod ow e j Pożyczk i je j  sub­
sk ryb e n c i o t rz y m u ją  ty tu łe m  p rt 
m ii  i  zw ro tu  po życzk i łączną su­
m ę 62 m ilio n y  135 tys . z ł.

W  n a jb liższych  dn ia ch  w ydana 
zostanie tabe la  urzędow a M in is te r  
s tw a F inansów, na  k tó re j podsta­
w ie  od dz ia ły  i  e ksp ozy tu ry  Pow ­
szechnej K a sy  Oszczędności i  od­
dz ia ły  N arodow ego B a nku  P o lsk ie  
go przys tą p ią  do w y k u p u  w yloso­
w an ych  ob lig a c ji.

D la  u m o ż liw ien ia  sprawdzenia 
przez subskrybentów , czy ic h  nu ­
m e ry  o b lig a c ji zosta ły  w y loso w a­
ne, P K O  w yd a  specjalną tabe lę ne 
m erów  w y loso w a nych  ob lig a c ji.

Następne losow an ie N arodow e j 
Pożyczk i R ozw o ju  S it P o lsk i od­
będzie się 1 k w ie tn ia  1953 r

Z kraju
i f  Z  O K A Z J I du ła  W ojska Po lskie 
go M in is te r  O brony N arodow ej 
M arszałek P o lsk i K o n s ta n ty  Ro­
kossowski o trzym a ł depesze gra tu 
la c y jn e  od głównodowodzącego 
ch iń sk ie j a rm ii ludow o - w yzw o­
leńczej — Czu Teh, m in is tra  obro 
n y  na rod ow ej K o re ań sk ie j Repu- 
b i ik i  Lu dow o - D em okra tyczne j — 
Tsoi ło n  eon. m in is tra  ob rony m  
rodow ej B u łg a rsk ie j R e p u b lik i Lu  
dow ej — G rakow a i  od pre m ie ra  
A lb a ń sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j — 
Lnyer H odiy.

A T I CZYM 
POWITASZ 
WYBORY ?

PAŹDZIERNIKA pójdzie 
my do urn, by kartką wy 

borczą oddać swój glos za li­
stą Frontu Narodowego, za nie 
podległością, za pokojem, za 
rozkwitem Ojczyzny.

Od tego dnia dzieli nas okres 
dwu tygodni. Ale już dziś na­
pływają wyniki masowego gło 
sowania za programem Frontu 
Narodowego, głosowania czy­
nem. Oto z całego kraju nad­
chodzą meldunki mówiące o 
realizacji zobowiązań podjęć 
tych dla poparcia progra­
mu wyborczego 1 uczcze­
nia X IX  Zjazdu WKP(b). 
Dzięki wykonaniu tych o- 
bowiazań na wielu odcin­
kach naszego życia gospo­
darczego zostały usunięte wąs 
kie gardła przy wykonywaniu 
zadań produkcyjnych. Dzięki 
wykonaniu zobowiązań w  wie 
lu  gromadach, (wykonane są 
przedterminowo obowiązki wo 
bec państwa. Coraz więcej za­
łóg po wykonaniu zobowiązań 
podejmuje nowe zobowiązania, 
zaciągając warty produkcyjne.

Nie wszyscy jednak wyko-1 
nali już swoje zobowiązania. 
A wybory są już za pasem- 
Niechże więc każdy z nas do­
kona obrachunku i odpowie so 
bie na pytanie — co zrobiłem 
dla poparcia programu Fron­
tu Narodowego? W jakiej mie 
rze wykonałem już swoje zo­
bowiązania? Czym powitam 
wybory? Jaki prezent złożę 
Polsce 26 października?

Dwie centrale
w nowym
siedmiepiętrawfm
budynku
Y T /IE L U  mieszkańców Szcze- 
* ’  cina z ciekawością obser­

wuje postępujący w  szybkim 
tempie remont siedmiopiętro- 
wego gmachu przy al. Niepod­
ległości, naprzeciwko Poczty 
Głównej. Odbudowa zostanie 
już wkrótce ukończona. Jesz­
cze w  tym roku zostaną tam 
zainstalowane magazyny Cen­
tra li Odzieżowej, na przyszłą 
wiosnę — biura, a w  lecie ca« 
ły parter gmachu zapełni się 
nowymi sklepami. Gmach zaj­
mie Centrala Odzieżowa oraz 
Centrala Tekstylna. W  skle­
pach będzie prowadzona wy­
łącznie sprzedaż konfekcji.

iz iś io  stron



Osy stal 
można jeść?

Otrzym aliśm y lis t zakończo­
ny następującym zdaniem: 

„W iem , ie  się w  Polsce du­
ło  buduje, te  powstają nowe 
fab ryki, że produkujem y nowo 
czesne maszyny, ie  wzrosła 
bardzo produkcja stall, ale czy 
stal można Jeść, czy maszyny 
można JeSĆT

O DPOW IADAM Y

f \C Z Y W lS C IE  an i etali,
'  'w n i maszyn bezpośrednio 

się nie je, ale stal %i  maszyny 
to podstawa wzrostu produkcji 
rolnej, to zwiększenie iloSci 
produktów rolnych w mieście 
i  na wsi. Czy bez sta li można 
produkować tra k to ry f Oczy wiś 
cie nie można. A  czyi „U rsus’’, 
wielka fabryka traktorów, nie 
jest więc Stalową fabryką  
chleba!

Do fab rykac ji kwasu s ia r­
kowego potrzebne są nowoczes 
ne maszyny, potrzebna jest 
stal. Do fabrykac ji nawozów 
sztucznych potrzebny jest kwas 
siarkowy. Czyż więc Wizów nie 
jest wielką chemiczną fab ry ­
ką żywności! Tak więc maszy 
ny i  stal, węgiel i  elektrycz- 
ność, cement i  chemia, są nie 
zbędne dla rozwoju naszego 
rolnictwa, są niezbędne dla 
wzrostu zaopatrzenia w pro­
dukty rolne.

D  OŚNIE nieustannie ilość 
*• '-zatrudnionych w przemy­

śle i  budownictwie, rosną nie­
ustannie nasze potrzeby, roś­
nie nieustannie spożycie>. A  
tymczasem rozwój produkcji 
ro lnej nie nadąża za rozwojem 
produkcji przemysłowej i  za 
wzrostem naszych potrzeb. Oto 
pod koniec planu S-letniego na 
sza produkcja przemysłowa,^ w 
przeliczeniu na jednego miesz 
kańoa, wzrosła dwa i  pól rasa', 
w tym samym okresie produk 
c ja  ro lna  wzrosła jedynie o 

12 proc. W 1952 r .  nasza pro­
dukcja przemysłowa powiększy 
się dwukrotnie w  stosunku do 
1949 r., a produkcja rolna  
wzrośnie tylko o 15 proc. 

i A K  W IDAĆ z tych liczb, 
J rozpiętość jest ogromna, 

Tym bardziej dotkliwa, że licz 
ba zatrudnionych w  przemyśle 
i  budownictwie wzrosła w etą 
gu ostatnich la t o 2 i  pól m i­
liona osób. Jaka jest przyczy 
na te j nadmiernej rozpiętości 
między szybkim wzrostem prze 
mysłu i  budownictwa, a znacz 
nie powolniejszym roziuojem 
rolnictioa? Przyczyna jest pro 
sta. N a wsi naszej zachodzą 
poważne przemiany, ale więk­
szość chłopów gospodaruje je ­
szcze po staremu, prym itywny  
m i narzędziami. A  przecież 
koń nie nadąży za maszyną. 
Maszyn rolniczych jest z każ­
dym miesiącem więcej, ale 
ciągle za mało. Po to, żeby 
szybko i  wydatnie podnieść po 
n¡om produkcji ro lnej, zwięk­
szyć wydajność z hektara, trze 
ba stale powiększać produkcję 
maszyn rolniczych i  nawozów 
sztucznych, trzeba jednym sio 
wem nieustannie rozbudowy­
wać ciężki przemysł.

Oto dlaczego stal i  maszy­
ny służą do jedzenia. Oto dla­
czego, po to by zwiększyć wy 
datnie nasze zaopatrzenie w 
żywność, trzeba rozbudowywać 
ciężki przemysł.

X II Zjazd WKP ( l i )  O D P O W IA D A M Y  
uchwalił jednomyślnie NA PYTANIA:

re z o lu c je :
•  o zmianie nazwy partii
•  o zmianach w statucie WKP(b)
•  w sprawie ponownego 

opracowania programu

Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego

A GENCJA TASS podaje tekst rezolucji XIX Zjaz­
du W KP(b), które zostały przyjęte jednomyślnie:

Wzmożonym
wysiłkiem
ludzie pracy 
w Polsce
w ita ją  
dzień w zorów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Do zakładów takich należy 
m. in. huta „F lorian” . Czynni 
kiem, k tó ry  zmobilizował hut 
n ików  do przełamania trw a ją  
cych przez szereg miesięcy 
trudmioóoi w  realizacji planów 
produkcyjnych, stało sięm. in. 
serdeczne spotkanie % kandy­
datem na posła do Sejmu — 
pierwszym wytapiaczem huty 
„Pokój” mistrzem szybkich 
wytopów —  Karolem Wadutą

Otoczony kołem przez robot 
ników mówił Waduła o tym, 
jak wspólnie ze staiownikami 
huty „Bobrek” i  stalownika- 
mi huty „Stalin” walczył o 
skrócenie średniego czasu wy 
topu oraz o tym w jaki spo­
sób przeprowadził szybkościo 
wy wytop w  rekordowym cza 
sie — 3 godzin i  10 minut.

Przykład osiągnięć Wadu- 
ły  porw ał hutn ików  „F lo r ia ­
na” . Postanowili oni przeła­
mać wszelkie trudności i  trud 
ności te  zwycięsko przełamali.

Wytapiacze, k tórzy postano 
w il i we wrześniu i  paździer­
n iku  wykonać 111 przyspieszo 
nych i  szybkościowych wyto­
pów, d a li ich już  63. Stalow­
nia systematycznie podnosi 
swe dzienne osiągnięcia i  nad 
rabia niedobory z pierwszych 
dn i bm. W dn. 11 bm. w yko­
nano praw ie w  całości plan 
dzienny, w  dniach następnych 
zaś po osiągnięciu 106 proc. 
planu toczy się walka o utrzy 
manie tego wysokiego tempa 
produkcji.

ß P IR l
* 5

i : W  SOPOCIE od by ła  się dw u - 
n iow a od pra w a ob serw atorów  

p rze lo tów  p tac tw a , zorganizow ana 
z in ic ja ty w y  naczelnego konserw a 
to ra  p rzy ro d y  i  P aństw ow ej R ady 
O chrony P rzy ro d y , na k tó re j om ó 
w io n o  zagadnienie och ro n y  p ta ­
ków , ja ko  na tu ra lne go  środka 
w a lk i ze s zko d liw ym i ow adam i.

*  W W YBO R A C H  sam orządow ych 
Jakie o d b y ły  się os ta tn io  w  B e l­
g i i ,  poważną porażkę poniosła par 
t ia  chrześcijańsko - społeczna, 
k tó ra  w  po rów na n iu  z rok iem  
194« s t r a c i l i  ponad 10 proc. g ło ­
sów. W  w ie lu  gm ina ch i  re jon ach 
up rzem ys łow ion ych p a rtia  kom u n i 
s tyczna uzyska ła  znacznie większą 
n iż  dotychczas ilość m anda tów .

*  W  B U Ł G A R II trw a ją  przyg oto­
w an ia  do zb liża ją cych  się w yb o ­
ró w  do rad  na rod ow ych . Z  in ic ja ­
ty w y  fro n tu  ojczyźn ianego p rzy  
udz ia le w szystk ich  o rg an iza c ji p o li 
tyczn ych  i  k u ltu ra ln y c h  w  m ia ­
stach i w s iach od byw a ją  się zebra 
n ia , na k tó ry c h  pow oływ ane są ko 
m is je  w yborcze.

£  D OW ÓDZTW O naczelne koreari 
slciej a rm ii lu d o w e j podało w  ko 
m u n ilta c ic , ogłoszonym  d n ia  14 
bm . w  Phen ian ie , że w  ciągu ub. 
d n ia  n ie  zaszły na  fro n c ie  żadne 
is to tne  zm ia ny .

*  W E D ŁU G  D A N Y C H  s ta tys tycz ­
n ych  czechosłowackiego m in is te r­
s tw a zd ro w ia , lic zb a  porodów  w  
ty m  k ra ju ,  p rzyp ad a jących  na 
1.000 ob yw a te li w zros ła  w  porów na 
n iu  z r .  1937, o 39 proc., a liczba 
zgonów  zm ala ła  w  ty m  okresi 
1S proc.

*  P R ZE W O D N IC ZĄ C Y  K a n a d y j­
skiego K o m ite tu  O brońców  P oko­
ju  d r  E n d ico tt w ystosow ał do m i­
n is tra  spraw  zag ran icznych K a na­
d y  Pearsona p ism o, przec iw ko 
p rze rw a n iu  roko w a ń o ro ze jm  
K o re i.

*  W E F R A N C JI wzm aga się ru ch  
p ro te s ta cy jn y  p rze c iw ko  aresztów? 
n iu  sekre tarza generalnego CGT. 
A la in a  Łe  Łeap ‘a oraz postęp? 
w ych  dz ia łaczy m łodzieżow ych.

0  ZM IA N IE  NAZWY 
P ARTII

PODWÓJNA nazwa naszej 
partii „komunistyczna” — 
„bolszewicka” i&ształtowaŁa 
się historycznie w wyniku 
walki z mieńszewikami i  mia 
!a na celu odgrodzenie się od 
mieńszewizmu. Skoro jednak 
partia mieńszewicka w ZSRR 
dawno już zeszła ze sceny, 
podwójna nazwa partii stra­
ciła sens, tym bardziej, że po 
jęcie „komunistyczna” wyra­
ża najściślej marksistowską 
treść zadań partii, podczas gdy 
pojęcie „bolszewicka” wyraża 
jedynie historyczny fakt, któ­
ry dawno już utracił znacze­
nie, a mianowicie, że na I I  Zjeź 

dzie partii w  1903 r. leninow 
cy uzyskali większość głosów
1 dlatego zostali nazwani „boi 
szewikami”, zaś oportunistycz 
na część pozostała w mniej­
szości i  otrzymała nazwę 
„mieńszewlków”.

W  związku *  tym . X IX  
Zjazd partii postanawia: 

Wszechzwiązkową Komuni­
styczną Partię Bolszewików 
WKP(b) od dnia dzisiejszego 
nazwać „Komunistyczną Par­
tią Związku Radzieckiego” 
(KPZR).

O ZM IANACH  
W  STATUCIE WKP(b)

X IX  Zjazd partii postana­
wia:

4 ZATW IERDZIĆ przedło- 
A żony przez KC WKP(b) 

projekt statutu partii z po-

prawkami I  uzupełnieniami 
Komisji Zjazdu.

2 UWAŻAĆ w przyszłości 
zatwierdzony przez Zjazd 

statut partii za statut Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

W SPRAWIE 
PONOWNEGO 
OPRACOWANIA 
PROGRAMU
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZW IĄZKU RADZIECKIEGO

X IX  Zjazd partii stwier­
dza, ie  w okresie od 
V II I  Zjazdu partii (1919 r.), 
na którym uchwalony zo­
stał istniejący program 
partii, zaszły gruntowne zmia 
ny zarówno w dziedzinie sto­
sunków międzynarodowych, 
jak i w dziedzinie budowy so­
cjalizmu w ZSRR, w związku 
z czym szereg tez programu 
i  sformułowane w nim zada­
nia partii — wobec ich zrea­
lizowania w tym okresie — 
nie odpowiadają już obecnym 
warunkom i  nowym zadaniom 
partii.

Zważywszy powyższe, Zjazd 
postanawia:

1 UZNAĆ za konieczne i ak 
tualne dokonanie ponow­

nego opracowania istniejącego 
programu partii.

2 PRZY ponownym opraco­
waniu programu kiero­

wać się podstawowymi tezami 
pracy towarzysza Stalina „E- 
konomiczne problemy socjaliz 
mu w ZSRR”.

'T DOKONANIE ponownego 
-J opracowania programu po 

wierzyć komisji w  następują­
cym składzie:
1. J. W. STALIN

— przewodniczący
2. L. B. BERIA
3. Ł. M. KAGANOWICZ
4. O. W. KUUSINEN
5. G. M. MALENKOW
6. W. M. MOŁOTOW
7. P. N. POSPIEŁOW
8. A. M. RUMIANCEW
9. M. Z. SABUROW

10. D. I .  CZESNOKOW
11. P. F. JUDIN  

A PROJEKT ponownie oprą 
^  cowanego programu partii 

przedłożyć do rozpatrzenia na 
stępnemu Zjazdowi Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Pójdziemy do wyborów 
świadomi swych zadań

Prawnicy woj. szczecińskiego 
spotkali się z kandydatami na posłów

N IE  mamy nic wspólnego z tym i prokuratorami, co za­
m ykali do więzienia ludzi domagających się pracy dla 

siebie i chleba dla swoich dzieci. Jesteśmy synami robot­
n ików I chłopów i  stać będziemy twardo na straży szczęśli­
wej przyszłości naszego narodu. Dlatego wszyscy oddamy 
głosy na listę Frontu Narodowego — powiedział prokurator 
NAPIÓ RKO W SKI, absolwent szkoły prawniczej na woje­
wódzkiej konferencji prawników, która odbyła się onegdaj 
w  WRN.

120 SĘDZIÓW , prokurato- dobra narodu, dla Frontu Na­
rów, adwokatów i  prawników rodowego, dla pokoju, 
woj. szczecińskiego spotkało W dyskusji zabierali kolej- 
się z kandydatami na posłów no głos prokuratorzy, sędzlo- 
— W ITO LD E M  SPYCHAŁ- wie. adwokaci — m ów ili o sa- 
SKIM  i JA N E M  STACHURĄ, mych kandydatach i  o wspól- 

W ITO LD  SPYCHALSKI mó nych celach, Jakie łączą inte- 
w lł o ro li 1 zadaniach praw- ligencję z robotnikiem 1 chło- 
ników w Państwie Ludowym, pem.

JAN STACHURA — robot- Tym celem Jest realizacja 
n ik  portowy głosem pełnym p ianu 6-letniego 1 walka o po 
wzruszenia powiedział m. in.: kój,

„Czyż było do pomyślenia 
w Polsce przedwrześnlowej, a- 
by robotnik przemawiał do 
inteligentów. Jestem wzruszo­
ny i szczęśliwy 1 apeluję do 
was, abyście tak, Jak klasa ro­
botnicza wszystkie swe siły po 
św ięcili pracy i  walce o zwy­
cięstwo Programu Wyborcze­
go Frontu Narodowego, o 
szczęśliwą przyszłość naszego 
narodu".

Serdecznymi, niemilknący­
mi oklaskami w ita li zebrani 
prawnicy obydwu kandydatów 
na posłów, dając tym samym 
dowód swego szczerego przy­
wiązania do ludowej ojczyzny 
oraz dowód gotowości o fiar­
nej dla niej pracy, — dla

W  wyniku obrad uchwalono 
rezolucję w której m. in. czyta 
my:

„Zespoleni wraz z całym 
narodem w szeregach Fron 
tu Narodowego, pójdziemy 
do urn wyborczych świado­
mi zadań i ro li jaką mamy 
do spełnienia w  Polsce Lu 
dowej".

*  D N IA  14 P A Ź D Z IE R N IK A  W ca
ie j F ra n c ji o d b y ł się s tra jl i 35 ty  
?ięcy ro b o tn ik ó w  arsena łów  a rm ii 
i m a ry n a rk i, do k tó re go  p rzystą­
p i l i  ro b o tn icy  na leżący do CGT, 
FO, ch rze śc ija ńsk ich  zw iązków  za 
w odow ych i  n iezorganizow anl. 
S tra jk u ją c y  dom agają się po pra ­
w y  w a ru n kó w  b y tu .

Dlaczego zdarza się, że nie możesz 
nabyć pewnego towaru 

i jak trudności te zlikwidować ?

J EŚLI żona twoja zaczęła pracować i zarobek twojej ro­
dziny jest dzięki temu większy, oczywiście więcej kupu­

jesz. Gdy takich jak ty jest w kraju kilkaset tysięcy, rośnie 
wyraźnie ilość pieniędzy na rynku i wzrasja zapotrzebowanie 
na towary. Gdy rosnącej ilości pieniędzy na rynku towarzy­
szy odpowiedni wzrost produkcji, a więc i zapotrzebowanie 
sklepów, kupujesz bez trudu co ci potrzeba.
INACZEJ, gdy produkcja ja - całości zapotrzebowania bono- 

kiegoś a rtyku łu  nie rośnie, lub wego żywca z obowiązkowych 
rośnie woln ie j od wypłaconych dostaw. Uzupełnia je oraz za- 
przez państwo zarobków. Wów opatruje nabywców pozabono- 
czas większa ilość pieniędzy, wych żywcem, pochodzącym z 
większe zapotrzebowanie nie kontraktacji t wolnych żaku- 
ma odpowiednika w  zwiększo- pów bydła i  trzody na wsi. Jed 
nej produkcji, w  zwiększonej nakże żywiec ten jest droższy 
ilości towarów w  sklepie. Wte- n iż przy obowiązkowym sku- 
dy już dla ciebie, drugiego, pie. Państwo więc płacąc dro- 
dziesiątego, tysiącznego nie w y żej, musi również drożej sprze 
starczy, odejdziesz od lady, jak  dawać, 
to mówią z „kw itk iem ". Na ta­
k i moment czeka ty lko  speku- KONIECZNE 
lant, zablokuje sklepy, w yku - d o  SPEŁNIENIA  
p i cały towar. Wtedy już nie WARUNK¥ 
ty lko  ty, drugi, dziesiąty, ale 
n ik t nie nabędzie w  sklepie to 
waru. Będzie ci go natomiast 
oferował spekulant, żądający 
ceny dwu- trzykro tn ie  wyż­
szej.

Taką sytuację
właśnie przed rokiem w  skle- . , »...„i/ ikażdy mógłby kupić mięso t pach mięsnych. Była susza, nie j,„„ ... w «.

JA K  długo trzyma się obec­
ny stan na rynku  mięs­
nym? Trudno to przewidzieć. 

Życzeniem zarówno każdego z 
nas. jak  i  państwa, jest przy­

w ieliśm y wr6cenie sy tm c jit w  które j

nhíniW tí m ile  P n i a k i  brak tłuszcz bez ograniczeń, w  któ- obrodziły więc ziemniaki, brak , moén„  h . b ljł z iikw ido-
ło paszy, nastąpiło zahamowa­
nie rozwoju hodowli, a wlęt 
i  wzrostu zaopatrzenia skle­
pów mięsnych.

SUMA ZAROBKÓW

re j można by było z llkw ido- 
wiec wa^ bony, w której ilość mię- 
«Hn- sa na r Vnku odpoioiadałaby za 

potrzebowaniu, zdolności na­
bywczej społeczeństwa.

Droga do tego jest tylko jed-
SUMA wypłaconych przez 

■ państwo zarobków t j. fun -. . . . ■ * rr Usilnie i  systematycznie pomdusz plac powaim e wzrósł. Za- m ia (  produl cjĘ mi' sa PaA.
S  “ 2 S . S S r a f L i S  •««*> -Pomaga pracującej wsi w  500 łys. nowych robotnikom zwiększaniu p rodukcji roślin-

i  hodowlanej, czyni w ysil- 
płace najciężej pracujących ro- . .  _ł . yompkizuć "nsóh na- 
botntków w  najważniejszych %  ^ n Z  n e ^ ro z w Z  Z -

S  S S m m S  i ”«*« “  FGR• »o*«™  V «
i w l Ł l  ¿ Z iy Z r X  .Z d a , .  spółdzielni produkcyjnych, ktookrętowym. Przeciętna w ydaj-. i  - . . .  . . re mają znacznie większe moż-
noSć pracy podniosła s,e w  cią spotęgowania w ytw ór-
m  roku  1951 w przemyśle -  f  n ine j \ i i  małe gospo- 
o 14 proc., w  budownictw ie - -  ia  M opskie . W yn iki są 
o 16 proc, no PKP -  o 11 proc. , - j  widoczneu hodowla ro in le ,
d ^ f S Z n V i ' . j e d n a k ż e  nic tak szybko jak  dzy ilością mięsa na rynku, a potrzeby Toteż ty lko  stałe 
zapotrzebowanie na nie, wyko- vmzmamniz m ,sak6w. ty lko  co 
rzysta li natychmiast speku łan- m z vomySlniejsze rezultaty 
ci. Pamiętamy oblężone przez nmższa nrodukcie hodohandlarzy sklepy mięsne, pa- w “ lk l 0 wyzszą proauKcję noao 

. . m , . . . .  . .* ’ wlaną mogą całkowicie usunąć
miętamy ko le jk i stojące przez trudności na runku mieś
całą noc. Nabycie mięsa w  skle l af f e_. ™ V ?
pie stało się dla człowieka pra­
cy niemożliwe.

Toteż państwo wprowadziło 
sprzedaż mięsa i  tłuszczów na 
bony, aby zapewnić ludności 
pracującej konieczne minimum  
tych artykułów. Część mięsa i 
tłuszczu zaś państwo przezna­
cza na sprzedaż pozabonowa 
po wyższych, komercyjnych 
cenach.

Dlaczego na sprzedaż pozo. 
bonową? A by umożliw ić lepiej 
zarabiającym robotnikom więk 
szą konsumeję mięsa i  tłusz­
czów, a także aby udostępnić 
kupno tych artykułów  części 
ludności, której nie przysługu­
ją  bony.

DLACZEGO PO WYŻSZYCH 
CENACH?

I ’’ )  I,ACZEGO po wyższych ce 
■Ł-7nach? A by zapewnić istot­
nie wolny handel. Aby nie do­
puścić do zablokowania skle­
pów przez spekulantów, któ­
rych wabi perspektywa wyso­
kich zysków spekulacyjnych, 
jakie mogą osiągnąć, gdy utrzy  
muje  się niską cenę przy s il­
nym zapotrzebowaniu i  niedo­
statecznej ilości towaru na 
rynku. Gdyby bowiem utrzy­
mać w  sprzedaży pozabonowej 
taką samą cenę mięsa i  tłusz­
czu ja k  w  bonowej, spekulan­
ci w ykupiliby  towar i  podnieśli 
jego cenę znacznie powyżej te­
go poziomu, na jak im  państwo 
ustaliło cenę komercyjną. To­
też ceny komercyjne są narzę­
dziem w a lk i ze spekulacją, na­
rzędziem obrony konsumenta 
przed wyzyskiem spekulanc- 
kim, środkiem umożliwiającym  
zaopatrzenie ludności w  mięso 
po cenie znacznie niższej, niż 
żądałby za nie spekulant.

Wreszcie cena w  sprzedaży 
pozabonowej musi być wyższa 
jeszcze j innego powodu. Oto 
państwo nie pokrywa nawet w

nym i  tłuszczowym.-

R ią t i  ZSRR
podtrzymuje 
swoje stanowisko
w sprawie
ambasadora
oszczercy

JA K  JU Ż  podano do w ladom oń 
c i, rząd rad z ie ck i w ezw a ł rząd 
Stanów  Z jednoczonych do na tych ­

m iastow ego odw o ła n ia  ze stano­
w iska  am basadora U SA w  M osk­
w ie  p. Kennana, w  zw iązku z je ­
go k ła m liw y m  i  w ro g im  w obec 
ZSRR ośw iadczeniem . Na żądanie 
to  rząd U S A  od pow iedz ia ł, że o- 
św iadczen ie p . K e nnana cha rak te  
ry z u je  w  sposób rzekom o odpo­
w ia d a ją cy  p ra w d z ie  sy tu ac ję  d y ­
p lo m a tó w  państw  ob cych w  Zw iąż 
k u  R adzieck im  oraz, że w ys u n ię ty  
przez rząd rad z ie ck i zarzu t n ie  
s ta no w i rzekom o dostatecznego po 
w odu dla  odw ołan ia  p . Kennana.

W d n iu  13 pa źdz ie rn ika  m in is te r  
s tw o spra w  zag ran icznych ZSRR 
w ystosow ało do ambasady USA w  
M oskw ie  no tę , w  k tó re j po d trzy ­
m u je  sw o je  stanow isko w  spraw ie 
odw o ła n ia  p. K ennana ze stano­
w iska  am basadora U SA w  ZSRR.

Jeś li na tom iast chodzi o zaw ar­
te  w  noc ie  ambasady tw ierdze n ie  
do tyczące s y tu a c ji dyp lom atów  
państw  ob cych w  ZSRR — to  no ­
ta radz iecka stw ierdza , że pozosta 
je  ono w  ja w n e j sprzeczności z 
rzeczyw istością i  je s t pozbawione 
w sze lk ich  podstaw .

ś
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W  M A ŁY M  francuskim  
miasteczku Magny des Compi- 
ffnes urodził się 15 la t temu 
K A B A ŁA . Ojciec robotnik 
w a b ia l sobie ręce by jako 
tako wyżywić i  ubrać 7 dzieci. 
Po powrocie do ojczyzny Kaba 
łowię osiedlili się w Szczeci­
nie. M ają  dobre mieszkanie, do 
rośli pracują młodzi uczą się. 
Spełnia się marzenie . ojca 
Kabały —  syn Leon będzie 
technikiem a może i  inżynie­
rem... Przyszłość Leona zale­
ży od niego samego.

TA KĄ  szlifierkę będziemy 
w  przyszłym roku sami produ 
lcować —  chwalą się chłopcy 
Technikum Energetycznego. 
Na zdjęciu od lewej Stanisław 
M ACIEJEW SKI uczeń I I  b i  
Franciszek UMERK (klasa I )  
na zajęciach warsztatowych.

Warsztaty 
Technikum
Energetycznego

wyprodukują sprzęt
nie wyrabiany dotąd w kraju

Czy Szczecin ma być 
pozbawiony Szkoły Mechanicznej ?

P R ZE Z WARSZTATY szczecińskiego Technikum Energe 
A tycznego przy ul. Raciborza przewija się dziennie oko­

ło 1000 uczniów. Bez przerwy furkoczą obrabiarki, skrzy­
pią p iln ik i. Warsztaty p racują  na dwie zmiany. W stosun­
ku do przeszłego roku realna produkcja warsztatów wzro­
sła o 200 proc. Przyszli techni cy praktycznie przygotowując 
się do swego zawodu, ■wykonują jednocześnie poważne ro ­
boty.

D Z IA Ł  mechaniczny produ 
kuje koła zębate, zamki pa­
tentowe, narzędzia takie ja k  
obcinaki do ru r, pokrętk i pła­
skie, szczypce, macki zewnętrz 
ne. Z działu elektrycznego wy 
chodzą solidnie wykonane 
wzmacniacze sieciowe, trans­
formatory, elektryczne apara­
ty  pomiarowe. Pomocniczy 
dział stolarski zaopatruje szko 
łę i  in ternat w  meble.

W zeszłym roku warsztaty 
szkolne produkowały m inim al 
nie. Był to  rok przygotowań 
do roboty na pełną parę. Re­
montowało się niejednokrotnie 

* wyciągnięte ze złomu — ma­
szyny. kompletowało narzę­
dzia, gromadziło materiał.

Koło racjonalizatorów, do 
którego należą prawie wszy­
scy nauczyciele zawodu, po­
sypało pomysłami uspraw­
nień. Technik KASTAK 
skonstruował przyrządy - 
matryce ulepszające produk 
eję zamków patentowych, 
technik CAŁA usprawnił ro 
botę obcinaków do ru r  i  o- 
strzenie narzędzi a nauczy­
ciel zawodu PORZYCKI na 
cinanie kó ł zębatych.

W  roku 1953 produkcja war 
sztatów wzrośnie w  dwójna­
sób. W pokoju nauczycielskim 
wiszą już modele uchwytów 
magnetycznych (nie produko­
wanych dotychczas w  Pol­
sce) i  sz lifie rk i „szwedzkiej".

'W  NARADACH wytwór- 
' '  czych i  produkcyjnych 

biorą udział uczniowie. Przy­
słuchują się p iln ie  nauczycie­
lom, dyskutują. Zainteresowa 
nie produkcją jest bardzo du 
że. 100 procentowa frekwen­
cja na zajęciach to  również 
wpły\v dobrej organizacji 
szkolnego koła ZMP. Przed 
wyborami, uczniowie jako jed 
no z zobowiązań osiągnięcia 
dobrych wyników w  nauce 
wprowadzili zeszyty sprawoz­
dawcze z zajęć warsztato­
wych. Opisują tam przebieg 
swojej pracy, sposób je j w y ­
konywania. Zeszyty sprawoz­
dawcze, które podlegają kon- 

■ tro ll nauczycieli zawodu po­
magają ściślej powiązać prak 
tykę z teorią. W  okresie m ie­
siąca Budowy Warszawy każ

dy uczeń zobowiązał się w y­
dobyć z gruzu 100 cegieł. Do 
tychczas zebrano już 40 tys. 
cegieł.

Przyszli technicy -  energe­
tycy n ie zapominają o swoim 
opiekuńczym Zakładzie Sieci 
Elektrycznej. Obecnie w  cięż­
k im  dla zakładu okresie szczy 
tu  jesienno -  zimowego ucz­
niowie biorą udział w  kontro 
lowaniu zużycia energii elek­
trycznej. Synowie chłopów i 
robotników pamiętają również 
o wsi, o wykopkach. Co nie­
dzielę wyjeżdżają w  teren e- 
k ipy  wykopkowe. Zarobione 
pieniądze przeznaczyli na za­
kup motocykla. Potrzebny im  
będzie do nauki jazdy.

Byłe Technikum Budowy 
Okrętów przy ul. Racibora 
dopiero w  tym roku przeo­
braziło się w  Technikum E- 
nergetyczne. W związku ,z 
przejściem na inną specjal­
ność zamiera dział mecha­
niczny.

Nasuwa się niepokojące 
pytanie. Czy województwo 
szczecińskie ma być pozba­
wione jedynej technicznej 
szkoły mechanicznej? W M i 
nisterstwie Energetyki, któ­
re przejęło pieczę nad tech­
nikum przy ul. Racibora w 
Szczecinie, powinno się nad 
tym zastanowić, (h)

Chcemy mieć zdrowe matki i dzieci

Oo Ghiebśwka przyjeżdżają
kobiety z 12 wiosek

Kozakową cenią chłopi 
i wychwalają pacjentki

KILK A N A ŚC IE  kilometrów za Stargardem Szczeciń­
skim, na małym wzgórku z gęstwiny poszarzałych od 

jesiennej mgły świerków wyłania się b iały piętrowy dom. 
Na murze skromna tabliczka: IZB A  PORODOWA. — Przy­
jeżdżają tu kobiety z c a łf l gm iny Dąbrowa, z 12 wiosek.

STARZY z podziwem kiwa­
ją  głowami. — Wiecie wy- 
jak to teraz chłopu się odmie­
niło. W iejskie baby jak  te pa 
nie sobie leżą, w b ielutkie j 
pościeli. Dzieciaki osobno, a- 
kuszerka dogląda, dogadza: 
może pani to by zjadła? A  
czy nie twardo pod głową?
A to, a tam to... Kobieta się 
wyśpi porządnie, wyleży.
Gdzie to dawniej! Przyszła 
„babka“ , albo i  nie. Na dru­
gi dzień po porodzie trzeba 
już było brać się za robotę.
A  ile  umierało, a ile  dzieci 
na tamten świat poszło. Cza­
sem któraś bogatsza wyjeżdża 
ła do szpitala do miasta, ale 
trzeba byjo tyle płacić, tyle 
podarunków przygotować dla 
sióstr, dla lekarza, że mało 
kto mógł sobie pozwolić na ta­
k i „pański“  poród.

Schludny, czysty jest budy­
nek izby porodowej w Chle- 
bówku, schludnie i  czysto jest 
wewnątrz. Jasne ściany, lśnią 
ce podłogi, bialutka jak śnieg 
pościel, osobna sala porodowa, 
pokój dla dzieci, łazienka.

tr a f ią  p ię c iu  m in u t bezczynnie 
usiedzieć. G d yby  n ie  b ia ły  fa r ­
tu ch  i  p ie lęg n ia rsk i czepek n a  nie 
s fo rn ych s iw aw yeh w łosach n ik t  
by  n ie  pow iedzia ł, że to  położna. 
W ygląda ja k  zadowolona p ra w d zi 
w »  gospodyni.
— A  może n ią  n ie  jestem ? To m o 

je  całe gospodarstwo. A  że lub ię  
rob ić , to  ju ż  ta ka  m o ja  n a tu ra  — 
m ów i przyg ładza jąc sta rann ie za­
ścielone łóżka . — Dziś a ku ra t u 
nas pu s tk i, ale z w yk le  ru ch . Zda 
rza się m iesięcznie i  2# porodów  
p rzy jm ę . C iężkie p rzypadk i?  Coś 
może raz za pó łto ra  ro ku , m ia łam , 
ale z ty m  też n ic  strasznego n ie  
m a. Szp ita l n jeda leko. W praw dzie 
b ieda z te le fonem , o sw ój w łasny 
n ie  m ożem y się doprosić na 
PGR-ze często n ie czynny, poczta 
ty lk o  do godz. 15, ale jakoś sobie 
radz im y.

Do pomocy p. Kozakowa 
ma dwje salowe. Wandę SZY­
M AŃSKĄ i CZESŁAWĘ GŁA 
DYSZ. A  i siostra Sabina 
SZYCH z wiejskiego Ośrodka 
Zdrowia też zawsze gdy trze­
ba pomoże.

28 lat pracuje już Kozako­
wa jako położna. Szmat cza­
su. Nauczyła się tego fachu 
jak już własne je j dzieci by­
ły  na święcie. Ó żłobkach to 
się wtedy ty lko  czytało w ga­
zecie, że powinny być. Jak 
Kozakowa szła na kurs, zamy­
kała dzieciaki w domu 1 Jed­
no pilnowało drugie.

Dawne to były czasy i nie­
chętnie Kozakowa je wspomi­
na. Zato lubi mówić ja k  jest 
dziś. I o swoich 6 synach, któ 
rzy pracują, dobrze zarabiają, 
i o wnukach Jak to  szybko ro­
sną, ale . najlepiej I najwięcej 
o Izbie. Gdy półtora roku temu 
otwierano izbę w Chlebówku, 
Kozakowa zgłosiła się tu na 
ochotnika. — Co mam dzie­
ciom na karku siedzieć. Zdro­
wa jestem, łubie swój zawód.

(  'E N IĄ  Kozakową chłopi, 
wychwalają pacjentki.

— Sama przy każdej chorej 
jestem, nikogo nie dopuszczę

do pielęgnacji. U mnie żadna 
matka nie śmie mieć ani o 
kreseczkę podwyższonej tem­
peratury..,

Położnej K ozakow ej żadna k u ­
cha rka  n ie  dogodziła . D yskus je  * 
kuch a rka m i (po porodzie kob ie ta  
m usi dobrze jeść) skończy ły  się 
ty m , że Kozakow a sama zaję ła się 
przyrządzan iem  po s iłków  d la  po­
łożn ic. .Tak opow iada W andzia 
Szym ańska ju ż  po w siach chodzą 
ga dk i, ja k  to  Kozakow a stara się
0 sw oje k o b ie ty . Że n ic  rzadko i  
z w łasnej kieszeni dołoży za t łu ­
ściejszą kurę .

* -  N iech sobie gadają — m acha 
Kozakow a ręką . — Co m i n ie  moż 
na? M ieszkanie m am , dzieci n ie  
po trzeb u ją  pom ocy, za sta ra je ­
stem żeby się s tro ić , po co m l 
pieniądze? D la  m nie  szczęście, że
1 ja  mogę na  coś jeszcze się p rzy  
dać. Z resztą czy ja  jedna. We 
w szystk ich  izbach ta k  samo.

Mieszkanki wsi szczeciń­
skiej nabrały zaufania do Izb 
porodowych. W  pierwszym pół 
roczu 1952 r. w 54 izbach po­
rodowych odebrano 3.607 po­
rodów. Śmiertelność niemow­
ląt zmalała do sporadycznych 
wypadków. Pięć większych 
izb posiadających ponad 5 łó ­
żek ma własnych lekarzy j po 
dwie położne. W najbliższym 
czasie uruchomiona zostanie 
jeszcze jedna izba porodowa 
w Szczecinie dla pracownic 
Zakładów W łókien Sztucz­
nych w Zydowcach.

* Chcemy mieć zdrowe mat­
k i i  zdrowe dzieci: We wszyst 
kich miastach i we wszyst­
kich wsiach w  całej Polsce.

M A R IA  KOZAKOW A jest 
już 28 la t położną. Wiele z 
tych setek niemowląt, które 
prz$ n ie j pierwszy raz u jrza ­
ły  światło dzienne zajmuje 
dziś odpowiedzialne stanowis­
ka’, potworzyło własne rodzi­
ny. Od półtora roku Kozako­
wa, prowadzi izbę porodową w 
Chlebówku.

W  y d a w n ic t w a

przedwv borcie
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Glosujemy 
za wolnością

je m y  za w olnością i  n iepod­
ległością naszej O jczyzny. Ludow a 
i  ló it lz ie ln ia  W ydaw nicza. Warsza­
wa, 1952, str. 38. N lb . I .  N ak ł. 
55.380 egz.

W  broszurze położono nacisk 
przede w szystk im  na om ówienie 
sy tu a c ji dzis ie jsze j wst.

go uciem iężę 
■az n ieusta ją - 
l  naszych lu -

k rz y w d y  i  s traszliw ego 
n ia  lu d u  polskiego o ra - 
ce j w a lk i na jlepszych 
dz i przeszłości ja k  Ostroróg, 
d rzew ski, Kochanow ski,
Staszic i  Kościuszko.

D op iero w  Polsce L u d o w e j m ógł 
rozw inąć się i  w  znacznym  sto­
p n iu  zrea lizow ać w ie lk i program  
lik w id a c j i  w yzysku , nędzy i  zaco 
tania.

P rog ram  F ro n tu  N arodow ego — 
zam yka sw oje  w yw o d y  au to r bro­
szu rk i — je s t program em  dalszego 
um acn ian ia  i  ro z w ija n ia  w ie lk ic h  
zdobyczy lu d u  po lskiego, zapisa­
n ych  w  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j Lu do w e j. Jest to  pro 
gram  bu do w y fundam en tów  do­
b ro b y tu  i  szczęścia w szys tk ich  lu  
dzi p ra cy  w  Polsce. Jest to  p ro ­
gram  p o k o ju  i  n iepodległości — 
program  urze czyw is tn ien ia  id e i so 
c ja lizm u . Oddając swe g łosy na  l i  
s ty  F ro n tu  N arodow ego g łosu jem y 
za w olnością i  niepodległością na ­
szej lu d o w e j O jczyzny, za ro zkw i 
tem  naszej gospodarki i  k u ltu ry ,  
za pokojem .

Poza ty m  u ka za ły  się następu ją 
ce now e w yd a w n ic tw a  i  w znow ie­
n ia  l i te ra tu ry  przedw yborcze j:

IG N A R  S.»— O dpowiedzi w rogom  
P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu do ­
w ej.

K O W A LE W SK I J. — Demokra­
cja niemiecka — nasz sojusznik. 
M iliony słonecznych dni.

ARS K I S ł- — Wilca Woczyńeów.

Trzy
PRZEMYŚL, 10 LISTOPADA 1938 R. 

DROGA WERONIKO!
V/f ASZ do mnie żal, że nie piszę do Ciebie. Ale o czym ja 
W*mam pisać? Kiedy u nas taka sama bieda, jak i  u Ciebie. 
Józef jeszcze pracuje w fabryce, ale przed każdym pierwszym  
i  piętnastym m artw im y się, że mogą go wyrzucić. Ciągle mó­
w ią o zamknięciu fabryki. Wiesz, ja k  teraz jest...

Ja staram się o posługi, ale to nie tak łatwo te parę gro­
szy zarobić. Na pośrednictwie pracy czeka codziennie k ilka ­
dziesiąt kobiet, a miejsc jest kilka.

Teraz przed zimą to kłopotów coraz więcej. Bucików  
dzieci nie mają i  węgla nie ma za co kupić, a gospodarz 
ciągle grozi, że nas z mieszkania wyrzuci, bo już parę miesięcy 
nie płacimy.

Ale największe zmartwienie mam z Józkiem. Zaczął 
ostatnio pić ze zgryzoty. Już sama nie wiem. co jz tym  wszyst­
kim  zrobić? Gdybym ja  mogła choć parę groszy zarobić...

Dlaczego tak źle i  trudno jest na świecie człowiekowi 
uczciwemu? Przecież nikom u nic złego nie zrobiliśmy. A  dla­
czego nam tak ciężko? Ale już kończę, bo nic wesołego nie 
mogę Ci donieść. Może Ty m i coś poradzisz, bo ja sama .nic 
nie mogę wymyśleć.

TWOJA H ELKA
SZCZECIN, 12 PAŹD ZIERN IKA 1945 R 

KOCHANA WERONKO!
r PWÓJ lis t dostaliśmy drogą okrężną, bo już dwa miesiące 

minęło, ja k  wyjechaliśmy z Przemyśla. Józek w rócił 
z Niemiec i  od razu zdecydowaliśmy się na wyjazd do Szcze­
cina. Wcale tego n ic żałuję, choć nam niektórzy ludzie odra­
dzali.

Gdybyś Ty wiedziała, jaka jestem szczęśliwa. Nigdy 'nie 
spodziewałam się, że tak pięknie będę mieszkać. Mamy 
śliczny domek z ogródkiem w dzielnicy w illow ej Pogodno 
Dzieci używają, bo dużo jest drzew owocowych. Zrobiłam już 
kompoty i  marmelady na zimę. Dzieci chodzą do szkoły, a Jó­
zek dostał pracę w  porcie. Port całkiem zniszczony, ale już 
odbudowują i  tylko  patrzeć ja k  zacznie się prawdziwa praca 

Mamy tu  trudności aprowizacyjne. B rak jest niektórych 
artykułów wiejskich, bo wieś jeszcze nie zamieszkała i  nie 
ma dowozu. A le jakoś sobie radzę. Z Przemyśla przywiozłam  
kozę i  dla dzieci mam mleko. Ziem niaki na zimę Józek 
w  porcie dostanie. Zim ą będziemy m ie li ciepło, bo Józek na­
p raw ił centralne ogrzewanie w  naszym domku.

Janka w  tynj. roku szkolnym będzie zdawać maturę, a po­
tem chce iść na wyższe studia. A le nie wiem ja k  to będzie, 
bo chyba nie starczy na to pieniędzy, aby ją  wysłać do Poz­
nania czy Warszawy. A  ona bardzo chce się uczyć i  liczy na 
stypendium.

Józek posiw iał w  czasie okupacji i  źle wyglądał. A le te­
raz ja k  na niego patrzę — to go poznać nie mogę. Nie ten 
sam człowiek, w  głowie mu ty lko  port i  port. Całymi dniami 
tam siedzi.

Ja mam teraz dodatkową robotę oprócz domu. Pracuję 
w komitecie rodzicielskim w  szkole Romka i  Tadzia. Zorga­
nizowaliśmy dożywianie. Dostają dzieciaki ciepłe śniadania. 
No, ale już kończę, bo właśnie trzeba iść na dyżur. Dziś będę 
gotować kakao.

Wiesz, Weronko, przyjedź najlepie j do nas to zobaczysz 
ja k  tu  się żyje i  może sama zechcesz tu  zamieszkać. Ja uwa­
żam, że Szczecin jest najpiękniejszym miastem na świecie, 
choć bardzo zniszczony.

HELENA
SZCZECIN, 11 PAŹD ZIERN IKA 1952 R.

WERONKO!
M  A  PEWNO zdziwisz się, kiedy Ci napiszę, że na stare lata 

poszłam do pracy. Już przeszło rok jestem w  fabryce. 
Najpierw byłam zwykłą  robotnicą, ale od pół roku pracuję 
na frezarce i  na 22 lipca dostałam premię za wydajną pracę 
Taka jestem z tego dumna, że nie masz pojęcia, bo myślałam, 
że ju t  nic nie potrafię.

Ostatnio zostałam wybrana do Obwodowego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego. Tak, że jestem zajęta prze: 
cały dzień, ale mogę sobie na to pozwolić bo w  domu dzieci 
nie płaczą, a Józek cały dzień w porcie. Ma teraz kierowni­
cze stanowisko t bardzo jest zajęty. Widujemy się dopiero 
wieczorami, i  opowiadamy o tym  co zrobiliśmy.

Janka już dawno skończyła tutejszą Wyższą Szkołę Eko­
nomiczną i  pracuje w  Słupsku. Tam też wyszła za mąż za in ­
żyniera i  mają już półroczną córeczkę. Terenia ślicznie irr. 
się chowa i  wcale nie przeszkadza Jance w  pracy, bo oddaje 
ją  do żłóbka.

Romek jest obecnie podporucznikiem marynarki. Ładny 
z niego chłopak, ty lko  trochę lekkomyślny. Najlepiej, żeby 
się ożenił, ale on o tym  nie myśli.

Tadzio kończy w  tym  roku medycynę, ale już teraz z nie­
go cały lekarz, bo pracuje w  szpitalu. A ja k  komu trzeba to 
i  poradzi. Mnie na m ój reumatyzm zaprowadził na kąpiele 
w zakładzie im. Pawłowa — teraz znacznie lepiej się czuję 

Weronko, przyjedź do nas to i  Ciebie podleczymy. A ten 
zakład leczniczy — to istne cudo, największy w  Polsce. Przy­
jedź na pewno C i pomoże.

Czekamy Twojego rychłego przyjazdu, bo już dawno obie­
całaś, — Nie poznasz Szczecina — tak się zmienił.

TWOJA HELENA
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DYSKUSJA W  REFERATAMI NA KIK ZJEZDZIE WKP (b)
Susłow wskazuje następnie 

na oświatę, jako na potężną 
dźwignię budownictwa ku ltu ­
ry  socjalistycznej i  wychowa 
n ia komunistycznego mas pra 
cujących. Mówca podkreśla, 
że w  ZSRR pomyślnie realizu 
je  się wskazanie Stalina u - 
dzielone na X V I I I  Zjeździe 
P artii, by uczynić wszystkich 
robotn ików  i  wszystkich chło 
pów ku ltu ra ln ym i i  wyksztat 
conymi.

Susłow przypomina, że Sta­
lin  k ry tyku jąc słusznie niedo 
ciągnięcia w  organizacji p ro­
pagandy party jne j wskazy­
wał, iż  jednym  z głównych 
niedociągnięć na tym  polu jest 
b rak pomocy naukowych, któ 
re dawałyby komunistom nie 
zbędne m inim um  wiadomości 
z zakresu teorii marksistow­
sko -  leninowskiej. Stalin po­
lecił napisać elementarny 
kurs marksizmu -  leninizmu 
dla członków i  kandydatów 
partii. Książka taka będzie po 
ważną pomocą dla naszych 
kadr.

Susłow zaznacza następnie, 
że centralne miejsce w  pracy 
ideowo -  politycznej organi­
zacji party jnych pow inny za­
jąć historyczne uchwały X IX  
Zjazdu P artii, nowe genialne 
dzieło Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu ZSRR” , 
mobilizacja mas pracujących 
do wykonania i  przekroczenia 
piątego pBanu pięcioletniego.

r \E L E G A C I w ita ją  długo- 
trw a łym i oklaskami poja­

w ienie się na trybunie  A. 
KOSYGINA.

Nowa genialna praca Stalina 
„Ekonomiczne problemy socja­
lizm u w  ZSRR" — mówi Kosy 
gin — wskazuje p artii i  naro­
dowi radzieckiemu drogę do 
całkowitego zwycięstwa komu­
nizmu w  naszym kra ju . Stalin 
uczy nas. że podstawowym 
prawem ekonomicznym rozwo­
ju  naszego społeczeństwa jest 
zapewnienie maksymalnego za 
spokojenia stale rosnących ma­
terialnych i  ku ltura lnych 
potrzeb całego społeczeństwa 
przez n ieprzerwany wzrost i  do 
skonalenie p rodukcji socjali­
stycznej na bazie najwyższej 
techniki.

Genialna po lityka stalinow­
ska zapewniła w  naszym k ra ju  
potężny rozwój ciężkiego prze­
mysłu i  socjalistycznego ro l­
nictwa i  na tè j bazie wszech­
stronny rozwój wszystkich ga­
łęzi przemysłu lekkiego, zapew 
n iła  stały wzrost produkc ji a r­
tyku łów  powszechnego użytku.

W N A S ZY M  k ra ju  s tw orzono w ie !
k ie  fa b ry k i w łók ien n icze  dzie­

w ia rsk ie . k o n fe kcy jn e , fa b ry k i 
ob uw ia  i  ga rba rn ie , wyposażone w  
nowoczesne urządzenia techn iczne. 
R o zw ija ją  się now e gałęzie prze ­
m ys łu  — p ro d u k c ja  sztucznego 
i  syntetycznego w łó kn a , suroga- 
tó w  s kó ry  i td . ;  p rzestarzałe m ało 
w yd a jn e  urządzenia techn iczne są 
zastępowane przez m aszyny i  agre 
ga ty  nowoczesnej udoskona lonej 
k o n s tru k c ji. W  okres ie po w oje n­
n y m  prze m ys ł le k k i o trzym a ł 
przeszło 170 tys ięcy  n o w ych  ob ra­
b ia re k  i  m aszyn.

W szystko to  u m o ż liw iło  znaczne 
przekroczen ie  przedw ojennego po­
ziom u p ro d u k c ji tk a n in , obuw ia , 
w yro bó w  dz ie w ia rsk ich  i  inn ych . 
W  ro k u  bieżącym  p ro d u k c ja  prze­
m ys łu  lekk ie go  prze kro czy  poziom  
p rze dw o je nn y  o 43 procent.

C a łk iem  in n y  obraz — m ó w i K o ­
sygin — m ożem y zaobserwować w  
k ra ja c h  ka p ita lis tyczn ych , gdzie 
w sku te k  w yśc igu  zb ro je ń  ku rczy  
się gw a łtow n ie  prze m ys ł c y w iln y  
i  zm niejsza się p ro d u k c ja  a r ty k u ­
łó w  powszechnego u ż y tk u . W A n ­
g l i i  na p rzyk ła d , gdzie n ie  ta k  dav.- 
no p rze riiys ł w łó k ie n n iczy  b y ł n a j­
ba rd z ie j ro z w in ię ty  i  m ia ł w  rę ku  
p ra w ie  w szys tk ie  g łów ne św iatow e 
r y n k i  zby tu  w y ro b ó w  w łó k ie n n i­
czych. — w  ro k u  1951 p ro d u kc ja  
tka n in  ba w e łn ia nych  zm nie jszy ła  
się w  po rów na n iu  z okresem  przed 
w o je n n ym  o 40 procen t.

Znaczną część swego przemó 
wienia Kosygin poświęcił za­
gadnieniom zaopatrzenia prze­
mysłu lekkiego w  surowce.

Zadania postawione przez 
nowy plan 5-letni przed prze­
mysłem lekk im  —  mówi Kosy­
gin —- są wymownym w yra­
zem stalinowskiej troski o dal­
szy wzrost dobrobytu narodu 
radzieckiego.

( ''L O S  zabiera następnie m i 
-*nister e lektrowni ŻY M IE - 

RIN.
Stwierdza on, że p ro jekt dy­

rektyw  nowej 5 -la tk i jest wy­
razem olbrzymiego rozmachu 
bu dcamictwa soc j  a l i  st y e/mego 
w  ZSRR. Lenin i Stalin uczą, 
że pomyślna budowa komimiz 
mu jest możliwa na bazie naj­
wyższej techniki, na bazie cał 
kow iie j elekiilryb-ka-ciii k ra ju . 
Związek Radziecki znacznie 
wyprzedził w  .dziedzinie pro­
dukc ji energii elektrycznej

wszystkie kapitalistyczne pań­
stwa Europ-. W roku 1951 w y 
produkowano prz/eszio dwu­
kro tn ie  więcej energii elek­
trycznej niż w  przedwojennym 
1940 roku.

Nowa pięciolatka przewidu­
je dalszy znaczny rozwój elek 
taryfikacji. Moc e lektrowni 
wzrośnie w  przybliżeniu dwu­
krotnie, a produkcja energii 
elektrycznej — o 80 procent.

y  INISTER hutnictwa żelaza 
1VJ TEWOSIAN scharakteryzo 
w a ł szczegółowo w  swym prze 
mówieniu rozwój hutnictwa że 
laza i  metali nieżelaznych. Gos 
podarka narodowa otrzymuje 
obecnie przeszło dwukrotnie 
więcąj wyrobów  walcowa­
nych n iż przed wojną. Wzrósł 
wytop metali. Frodukuje się 
kilkadziesiąt nowych gatun­
ków stali i  walcówki.

Sukćesy k ra ju  socjalizmu — 
oświadcza Tewosian — przeko 
nu ją  coraz bardziej masy pra­
cujące kra jów  kapita listycz­
nych, że najlepszą drogą speł­
nienia odwiecznych marzeń 
ludzkości, zapewnienia pokoju 
i szczęśliwego żyda na ziemi 
jest droga obrana przez na­
ród radziecki, droga, którą  pro 
wadizi go partia  Lenina -  Sta­
lina (oklaski). Radykalną zmia 
nę układu sdlł na korzyść socja 
lizm u — stwierdza Tewosian
— zawdzięczamy genialnemu 
strategowi rew o luc ji proleta­
riackie j, w ie lk iem u konty­
nuatorowi dzieła Lenina r— to 
warzyszowi Stalinow i (burzli­
we, d ługotrwałe oklaski).

IM  A  TY M  dyskusja nad refe 
1 '  ratem Saburowa została za 
kończona.

Zjazd przyjął za podstawą 
projekt KC WKP(b) „Dyrek­
tyw X IX  Zjazdu Partii w  spra 
wie piątego pięcioletniego pla­
nu rozwoju ZSRR na lata 1951
— 1955" i  wybrał komisję dla 
rozpatrzenia poprawek i  uzu­
pełnień do projektu dyrektyw.

W końcowej części posiedzę 
nda popołudniowego odczytano 
depesze pow ita lne i  wysłucha­
no przemówień przedstawiicie- 
Li zagranicznych p a r tii komu­
nistycznych i  robotniczych. 
Uczestnicy Zjazdu p ow ita li je  
serdecznie.

Odczytana została depesza 
powitalna podpisana przez se 
kretarza generalnego Komuni­
stycznej Partii Indii A. GHO- 
SZA.

Następnie odczytane zostało 
pismo Komitetu Centralnego 
Victnamskiej Partii Pracują­
cych.

( ^  ŁOS zabiera następnie se 
v  J  kretarz generalny komite 
tu Centralnego Albańskiej Par 
tli Pracy ENVER HODŻA.

Delegaci w ita ją  gorąco przed­
stawiciela bohaterskiego nar o 
du albańskiego. M ów i on ze 
wzruszeniem o w ie lk im  S tali­
nie, o p a r tii bolszewików, o po 
tężnym narodzie radzieckim.

Enver Hodża opisuje, jak 
m ały naród albański, otoczony 
ze wszystkich stron przez wro 
gie sity, żyje wolny i niepod­
legły i  buduje socjalizm.

Swe płomienne przemówie­
nie przerywane niejednokrot­
nie oklaskami Enver Hodża 
kończy słowami:

Chwała wie lkiemu Związko 
w i Radzieckiemu — niezdoby­
tej tw ierdzy wolności, demo­
k ra c ji i  pokoju, wspaniałej oj 
czyźnie socjalizmu i  komu­
nizmu: Niech żyje tak długo 
jak  najwyższe góry naszego 
k ra ju  wyzwoliciel naszego 
narodu i  całej ludzkości, ge­
n ia lny i  ukochany wódz, Jó­
zef Stalin! (burzliwe, długo nie 
milknące oklaski, okrzyki: 
hurra).

P O W IT A N Y  serdecznie 
przez zebranych sekretarz 

generalny Komitetu Central­
nego Mongolskiej Partii Lu­
dowo -  Rewolucyjnej DA- 
SZYIN DAMBA odczytał pis­
mo powitalne stwierdzające, 
że Mongolska Partia Ludowo- 
Rewolucyjna widziała zawsze 
w  p a rtii bolszewickiej swego 
przywódcę, uczyła się 1 uczy 
na przykładzie je j bohater­
skiej w a lk i, zawsze otrzym y­
wała 1 otrzymuje od n ie j i  od 
towarzysza Stalina w ielką nie­
ocenioną pomoc w  umacnia­
n iu  swych szeregów, swej zdól 
ności bojowej w  walce o inte­
resy mongolskiego ludu pracu 
jącego.

dzieckiego, kroczącego drogą 
pokojowego budownictwa i  re 
alizującego zwycięsko gigan­
tyczne plany stalinowskie zwią 
stujące pokój, szczęście i  do- 

.brobyt. Wiemy, że każdy krok 
Związku Radzieckiego na dro 
dze do komunizmu jest także 
krokiem naprzód w  walce 
wszystkich narodów o pokój, 
demokrację i  socjalizm. 
TTCZESTNICY Zjazdu powi 

ta li serdecznie sekretarza 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Argentyny 
VICTORIO CODOVILLA. Wy 
rażając uczucia Masy robot­
niczej i  narodu A rgentyny m i 
łu jących pokój i  demokrację, 
Codovilla w ita  z całego serca 
historyczny Zjfezd i  delegatów. 
Stwierdza on, że wśród naro­
dów Am eryk i Łacińskiej wzra 
stają sympatie do narodu ra­
dzieckiego i  innych kra jów  o- 
bozu pokoju.
[V  ASTĘPNIE zabiera głos se 
1 ”  kretarz generalny Komu­

nistycznej P artii Belgia E. 
LALMAND.

Jesteśmy szczęśliwi i  dum­
ni, że możemy być obecni na 
Waszym wspaniałym Zjeździe 
— oświadcza Lalmand: Zjazd 
ten umocnił jeszcze bardziej 
nasze przekonanie, że nasza 
wspólna sprawa jest słuszna, 
oraz że socjalizm zwycięży we 
wszystkich krajach (oklaski).

Dziękujemy wam za to, że 
mamy możność z te j trybuny 
wyrazić naszą bezgraniczną 
wdzięczność i  nasz podziw 
dla człowieka, którego prości 
ludzie naszego k ra ju  uważają 
za najwierniejszego przyjacie­
la uciśnionych, za chorążego 
pokoju, za najlepszego obroń 
cę małych narodów, — dla na 
szego wielkiego i  drogiego to­
warzysza Józefa Stalina (dłu­
gotrwałe oklaski. Wszyscy 
powstają z miejsc).

Na tym  zakończono popołud 
niowe posiedzenie Zjazdu.

stawiam wniosek, by nie roz­
poczynać dyskusji nad tą spra 
wą i przyjąć projekt rezolu­
cji, zgłoszony przez Kaganowi 
cza. (Oklaski).

Wniosek Andrianowa został 
przyjęty.

Rezolucja o ponownym o- 
pracowaniu programu Ko­
munistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego została jed 
nomyślnie uchwalona.

D U R Z L IW Y M I, długotrwa 
ŁJłym i oklaskami pow ita ł 

Zjazd przewodniczącego Komu 
nistycznej Partii Niemiec — 
Maxa Reimanna, k tó ry  po­
zdrow ił Zjazd w  im ieniu KPD 
1 wszystkich ludzi walczących 
w  Niemczech zachodnich o u- 
trzymanie pokoju i  zjednocze­
nie Niemiec.

B urz liw ym i oklaskami po­
w ita li delegaci P. Popivodę, 
przedstawiciela „Związku Pa­
triotów Jugosłowiańskich dla 
wyzwolenia narodów Jugosła­
wii z faszystowskiego ucisku 
kliki Tito -  Rankowicza i  z 
niewoli imperialistycznej”.

Wśród burzliwych oklasków
zebranych Popivoda kończy 
swe przemówienie okrzykiem 
na cześć Komunistycznej Par 
t i i  Związku Radzieckiego i  na 
cześć Stalina.

Wszyscy wstają i  oklaskują 
schodzącego z mównicy przed 
stawiciela narodu jugosłowiań 
skiego.

Ponownie opracowany program partii 
powinien wytyczyć dalsze drogi wykonania 

głównego zadania partii — zbudowania 
społeczeństwa komunistycznego

Przemówienie ŁM . Kaganowicza 
na XIX Zjeździe WKP(b)

MOSKWA 15. 10.

A GENCJA TASS donosi, że na posiedzeniu przed­
południowym dn’a 13. bm. przewodniczy! Nija- 

zow, który udzielił głosu Ł. M. Kaganowiczowi, po­
witanemu długotrwałymi oklaskami przez delegatów.

A MÓWNICĘ wstępuje se 
'  kre tarz generalny Kom itetu 

Centralnego Komunistycznej 
Partii Australii ŁAWR EN CE 
SHARKEY.

Wysłuchałem z olbrzymią 
uwagą przemówień o sukce­
sach ro ln ictwa radzieckiego — 
oświadcza Sharkey. W porów 
naniu z tym i sukcesami stan 
gospodarki ro lnej A ustra lii 
stanowi jaskrawy kontrast. 
Grabieżcza, kapitalistyczna 
eksploatacja ziemi, spustosze­
nia wyrządzone przez powo­
dzie i  susze, z k tórym i się nie 
walczy, doprowadziły do tego, 
że 8 -  milionowa ludność kon 
tynentu australijskiego nie mo 
że już  liczyć na to, że będzie 
m iała dostateczną ilość żyw­
ności. Oto ja k i jest kapitalizm.

Na s t ę p n ie  odczytano pis
mo powitalne sekretarza 

generalnego Komunistycznej 
Partii Brazylii, LUISA CAR- 
LOSA PRESTESA.

Naród b razy lijsk i — pisze 
Frestes — śledzi z zachwytem 
i  miłością sukcesy narodu ra -

Ł. M. Kaganowicz w im ie­
n iu  Kom itetu Centralnego par 
t i i  przedłożył X IX  Zjazdowi 
propozycje w  sprawie ponow 
nego opracowania programu 
partii.

„Ponownie opracowany pro 
gram partii — stwierdził mów 
ca — powinien uogólnić histo 
ryczne, zakrojone na miarę 
światową doświadczenia Wiel 
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, doświadcze­
nia budowy socjalizmu w  
ZSRR i wytyczyć dalsze dro­
gi wykonania głównego za­
dania partii — zbudowania 
społeczeństwa komunistyczne 
go w drodze stopniowego prze 
chodzenia od socjalizmu do 

komunizmu.
Dla ponownego opracowa­

nia programu i  wytyczenia 
dalszej drogi budownictwa ko 
munlzmu decydujące znacze­
nie ma fakt, że na swój X IX  
Zjazd partia, nasza otrzymała 
nową klasyczną pracę towa­
rzysza Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w  
ZSRR”.

Ta genialna praca stanowi 
wydarzenie największej wagi 
w życiu ideowo - teoretycz­
nym naszej partii, wszystkich 
narodów Związku Radzieckie 
go i wszystkich bratnich par­
tii komunistycznych. Jest wiel 
kim naszym szczęściem, że ge 
nialna twórczość teoretyczna 
wielkiego Stalina stale, nie­
przerwanie wzbogaca i uzbra­
ja  naszą partię i nasz naród, 
budujące komunizm, (burzli­
we, długotrwale oklaski).

Ł. M. Kaganowicz ogłosił 
następnie p ro jek t rezolucji 
X IX  Zjazdu o ponownym oprą 
cowaniu programu Kom uni­
stycznej P a rtii Związku Ra­
dzieckiego.

Po przemówieniu Kaganowi 
cza zabrał głos Andrianow.

Wobec tego, że sprawa po­
nownego opracowania progra 
mu partii nie jest nowa — 
— oświadcza Andrianow — że 
rozpatrywano ją  już na X V II I  
Zjaździe partii i że jest ona 
zupełnie jasna dla delegatów 
Zjazdu, z polecenia leningradz 
kiej 1 moskiewskiej delegacji

Przemawiali również w ita ­
jąc Zjazd sekretarz Kom itetu 
Centralnego Zjednoczonej So­
cjalistycznej P artii Island ii — 
G. Bjarnasson, przewodniczą­
cy Komunistycznej P a rtii Au 
s tr ii — Koeplenig, sekretarz 
generalny Komunistycznej 
P a rtii Izraela — M ikunis, se­
kre tarz generalny KC Komu­
nistycznej P a rtii Luksembur­
ga — D. Urbani, sekretarz ge 
neralny Szwajcarskiej P artii 
Pracy— E. Voog.

7  KO LE I odczytano pismo 
powitalne od Kom itetów 

Centralnych Komunistycznych 
P artii: Meksyku, Chile, Paki­
stanu, Syjamu, Cejlonu, Parag 
waju, Ekwadoru, Guatemali, 
Porto Rico, od Kom itetu Cen­
tralnego Postępowej P artii 
Pracujących Cypru, od kierów 
nictwa Komunistycznej P artii 
San M arino, od Krajowego 
Kom itetu Komunistycznej Par 
t i i  Nowej Zelandii. Podczas od 
czytywania pism powitalnych 
rozlegały się niejednokrotnie 
długotrwałe oklaski.

j Na dworze rozległ się hałas. G iu lriz skoczyła 
B do okna i  u jrza ła  procesję, która  powoli weszła
■ do sadu —  trzech żołnierzy Czerwonej A rm ii, 
® Karaszira, rosyjskiego doktora. Żołnierze nieśli 
"  nosze. Za nim i szli obejmując się, Izo f i  Sauch-
■ Bogor. Karabin Izofa zwisał mu na ramieniu,
■ lu fą  w  dół.
a — Szo=Pira niosą! —  krzyknęła dziko Giul- 
r r iz  , przebiegła przez pokój i  rzuciła się ku
■ drzwiom.
B Nisso, ja k  gdyby poderwana jakąś silną ręką 
ss pobiegła za nią. Wybiegła do sadu i ujrzawszy
■ na noszach trupio  bladą twarz Szo-Pira, krzyk- 
B nęła przeraźliw ie:
k —  Zabili go... Zabili mego Szo-Pira!...
■ —  Bądź cicho! —  chwycił ją  pod rękę Kara- 
E szir. —  Nie krzycz, on żyje... Słyszysz? Żyje... 
ra Szo=Pira wnieśli do pokoju, położyli ostrożnie 
Jjj na sienniku, przykrytym  dwiema kołdrami. Nisso 
B padła na kolana, ostrożnie czołem dotknęła nóg 
R Szo-Pira i  zastygła w te j pozycji.

Basmacz Kurban-bek, który był koniuszym 
K a lifa , i  dlatego w. chw ili napadu jechał tuż za 
Aziz-chonem, został wzięty do niewoli. Podczas 
wstępnego dochodzenia, które prowadził Chu­
dodod, w  obecności Szwecowa i  młodszego do­
wódcy Tarana zeznał co następuje:

—  Nie jestem basmaczem. Bóg widzi, że jes« 
tern po prostu służącym K alifa. Gdzie K a lif 
jeździł, tam ja  jeździłem. Oprzątałem jego ko­
nia, karm iłem i  poiłem go. Ma pięknego, białe­
go konia. Jego koń...

Chudodod kazał basmaczowi zaprzestać opo­
wiadać o koniu, lecz odpowiadać na zadawane 
pytania.

—  Opowiadam, czcigodny, opowiadam! — 
pośpieszył się basmacz. — ...Jedziemy wąwozem,

a byTśmy zupełnie niedaleko od W ielkiej Rzeki 
jjj Patrzymy —  a na ścieżce ukazuje się pięciu 
ii mężczyzn. W rękach trzym ają łomy, motyki, ło- 
o paty. Zatrzymują się. Przycisnęli się do ściany 
Jjj — ścieżka wąska. Co to za ludzie —  nie wiem. 
n Aziz-chon popatrzył na nich i  mówi: „Kłaniaj« 
» cie się, wierni...”  —  nie chcieli się ukłonić... 
2 Aziz-chon zatrzymał konia, i znów mówi: „K ła ­

niajcie się! Błogosławcie Boga, ja  jestem cha­
nem, jedziemy uwolnić waszą ziemię od niewier-

(107)
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nych” . Tak powiedział — zapytaj go, tak po= 
wiedział. A  ci stoją —  trzech młodych, dwóch 
starców. Jeden młody mówi: — „Aziz-chon?”  
Twarz mu pociemniała z gniewu, krzyknął: „Psem 
jesteś, nie chanem. Po kobietę jedziesz, nie u j­
rzysz je j, zgiń ło trze!”  W ręku m iał duży, że­
lazny łom, ząmachnął się, skoczył, uderzył w 
twarz Aziz-chona... Koń Aziz-chona prestraszył 
się, stanął dęba, gdyby nie to Aziz=chon zginął­
by na pewno. Łom tylko lekko go uderzył, Aziz- 
chon upadł, ale K a lif  go podtrzymał... Wtedy 
my wszyscy... oprócz mnie... My —  powiedzia­
łem •— basmacze, którzy byli blisko...

—  A  czy ty  byłeś daleko?
Ja także byłem blisko... przestraszyłem się, 

pociemniało mi w oczach... Gdy ciemności prze­
szły, zobaczyłem, że ten młody leży zabity, kulą 
w głowę, pozostali są związani sznurami. Aziz- 
chon też siedzi na ścieżce, K a lif  zakłada mu ban 
daż... To wszystko... Potem pojechaliśmy dalej...

—  Gdzie zabity?
—  To niewierny —  powiedział sjatangijski 

seid Mursal —  to pies, znam go. Rzucić go do 
rzeki...

—  Komu to powiedział?
Basmacz zastanowił się:
—  Niech będzie. Mnie powiedział. Powiedział 

jeszcze: „uprzątnąć krew ze ścieżki, wkrótce 
karawana nadejdzie, niech nic nie widzą, nic 
nie pomyślą, ścieżka powinna być czysta” .

—  Rzuciłeś go do rzeki?
Oczy basmacza znów się spłoszyły, zmiął w rę 

kach tiubietejkę, opuścił ogoloną głowę.
—  Nie. Znów powiem prawdę. Mówię tylko 

prawdę. Wszyscy pojechali ja  zostałem. Z pra­
wej —  skały, w górę. Z lewej — skały w  dół. 
Jeżeli rzucić w dół — będzie leżał na skałach, 
widać ze ścieżki, karawana go u jrzy. Jeżeli ciąg­
nąć, to daleko trzeba ciągnąć po skałach, same­
mu można wpaść do rzeki. Patrzę, że w  jednym

miejscu ścieżka jest wisząca, na gałęziach leżą R 
kamienie. Pod ścieżką jest zaciszne miejsce — ■ 
można położyć człowieka. A n i z góry. ani z do- B 
łu  n ik t go nie u jrzy. Tam położyłem zabitego. R 

Po pół godziny G iulriz, Zu iida , Chudodod i  ■ 
trzech żołnierzy Czerwonej A rm ii z Taranem na B 
czele wyjechało konno ku W ielkiej Rzece. Po- ■ 
między nim i jechał basmacz Kurban-bek ze zwią 5 
zanymi rękoma. i

Zwłoki Bachtiora leżały na śniegu, k tóry  nie a 
sta ja ł w szczelinie pod ścieżką. I  chociaż Bachtior a 
dawno ju ż  zesztywniał, twarz jego nie zmieniła r 
się prawie, nabrała tylko zielonawo-szarej barwy. ■ 
Dwie ciemne rany na skroniach i czole, obramo- B 
wane zakrzepłą krw ią, potwierdziły słowa basma- R 
C2a o tym, w ja k i sposób Bachtior został zabity. ■ 

Bachtiora wynieśli na ścieżkę i  położyli na roz B 
postartym przez Chudododa płótnie. G iu lriz po- ■ 
woli padła przed nim na kolana, objęła Bachtiora Jj 
i  przypadła doń. Nie wierzyła, pomimo wszystko n 
nie wierzyła, i  jak  odrętwiała patrzyła na niego ■ 
nieruchomym wzrokiem. Długo wpatrywała się w B 
syna, wszyscy odeszli na bok, n ik t nie m iał odwa R 
g i patrzeć na nią. -

Kobiety od razu um ilkły. Zza cypla, na ścież- B 
kę, wyjechał Taran. a

I  zanim zdążył podjechać, G iu lriz z rozpostar- ■ 
tym i rękoma podeszła do Chudododa i objęła go B 
za szyję. Jej surowe oczy płonęły ciemnym b la- ■ 
skiem.

—  Będę twoim synem, nana... —  wykrzyknął r 
Chudodod —  tak jak  Bachtior, będę...

G iu lriz zwisła bezwładnie w jego ramionach i B 
przycisnęła pomarszczoną twarz do jego górą- r 
cego, wilgotnego policzka. E

S'zo-Pir powrócił wreszcie do przytomności. B 
Razem ze Szwecowem starał się pojąć wszystko, ■ 
co zdarzyło się w Sjatangu w ciągu k ilku  ostat- ■ 
nich (jrn". Chciał zdać sobie sprawę z rozmiarów r 
ka tastrofy i  postanowić co czynić dalej. Banda ■ 
była rozbita. Pięćdziesięciu sześciu basmaczy 5 
wzięto do niewoli. Znajdowali się w twierdzy pod r 
strażą żołnierzy Czerwonej A rm ii. Aziz-chon, Zo- *  
gar. K a lif  i kilku seidów i mirów, którzy byli B 
zamknięci w starej wieży, będą na pewno mogli r 
podać szczegółowe przyczyny napadu na Sjatang. jjj

(Dalszy ciąg nastąpi).
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MOSKWA. 9 października 
na porannym posiedzeniu X IX  
Zjazdu WKP(b) A. I. Mikojan 
wygłosi! następujące przemó­

wienie:

jP  OWARZYSZE! Sprawo­
zdanie Kom itetu Central­

nego Partii, p ro jekt dyrektyw 
w  sprawie piątego planu pięcio 
letniego, pro jekt zmienionego 
Statutu partii i ogłoszona w 
przeddzień Zjazdu genialna 
praca towarzysza Stalina o e- 
konomicznych problemach so­
cjalizmu w ZSRR — oświetla­
ją  promieniami geniuszu sta­
linowskiego zarówno przebytą 
drogę, drogę o w ie lk im  znacze­
niu historycznym, ja k  i drogę 
naprzód do przybierającej co 
raz bardziej konkretne kształ­
ty  przyszłości komunistycznej.

Nasza potężna partia skła­
da na swym X IX  Zjeździe za 
służonv hołd temu. k tóry  nas 
wychował, zorganizował, prze­
prowadził n r zez wszystkie trud 
ności i próby i wiedzie zdecy­
dowanie do całkowitego trium  
fu  komunizmu — genialnemu 
Stalinowi w ielkiemu budowni­
czemu komunizmu (burzliwe 
oklaski).

W nowej stalinowskiej pracy 
o ekonomicznych problemach 
socjalizmu w ZSRR, tej skarb­
nicy idei, szczególne znaczenie 
mają odkryte przez towarzysza 
Stalina i precyzyjnie sformuło 
wane — podstawowe prawo e- 
konomiczne socjalizmu i pod­
stawowe prawo ekonomiczne 
współczesnego kapitalizmu.

Istota podstawowego prawa 
ekonomi cznego współczesnego 
kapitalizmu polega na zapew­
nieniu najwyższego zysku w 
drodze wyzysku człowieka 
przez człowieka. W przeciwień 
stwie do tego. istota podstawo 
wego ekonomicznego prawa so 
cjalizmu polega na zapewnie­
niu maksymalnego zaspokoje­
nia stale rosnących potrzeb ca­
łego społeczeństwa w  drodze 
nieprzerwanego wzrostu i  do­
skonalenia produkcji socjali­
stycznej ha bazie najwyższej 
techniki.

Towarzysz Stalin określił 
również znaczenie, jakie  ma 
dla nas ważne, ale nie podsta­
wowe prawo planowego, pro­
porcjonalnego rozwoju gospo­
dark i narodowej. Wykazał on, 
że działanie tego prawa może 
rozwinąć się w  pełni ty lko  w  
tym  wypadku, jeżeli opiera 
się na podstawowym prawie 
ekonomicznym socjalizmu.

Towarzysz Stalin u jaw nił 
istotę obiektywnych praw eko­
nomicznych socjalizmu i przez 
to jeszcze bardziej spotęgował 
siłę naszej partii, umocnił na­
ukowe fundamenty je j p o lity ­
k i.

Towarzysz Stalin w  porę 
oblał zimną wodą tych emocjo 
nujących się towarzyszy, k tó ­
rym  nasze ogromne sukcesy za 
w róc iły  w  głowie. Ubrdali oni 
sobie, że obecnie nie działają 
już  obiektywne prawa ekono­
miczne, że obecnie oni sami pi 
szą prawa, i  to zaprowadziło 
ich w  istocie rzeczy do obozu 
filozo fii idealistycznej, do a- 
wanturniczości w  polityce gos­
podarczej.

Towarzysz Stalin odsłonił w 
całej pełni zamęt panujący w  
głowach pewnych towarzyszy, 
z których jedni twierdzą, że 
prawo wartości nie działa już 
w  warunkach socjalizmu, dru­
dzy zaś przenoszą ślepo dzia­
łanie prawa wartości w  pełni 
jego mocy do rzeczywistości 
socjalistycznej i  nawet nieomal 
że do komunistycznej.

Towarzysz Stalin wykazał 
ściśle i dobitnie, że prawo war 
tości działa u nas nadal, sko­
ra utrzymuje się produkcja to­
warowa. Ale sfera działania te 
go prawa została ściśle ograni 
czona i  ujęta w  ramy, ponie­
waż nasza produkcja towaro­
wa jest produkcją towarową 
szczególnego i-odzaju, której 
sfera działania ogranicza się 
do przedmiotów osobistego u- 
żytku.

Nowa praca towarzysza Sta­
lina umożliwia nam zrozumie­
nie najważniejszych zagadnień 
stopniowego przejścia od socja 
lizm u do komunizmu, stworze­
nia materialno -  technicznej 
bazy komunizmu w  drodze znie 
sienią istotnej różnicy między 
miastem a wsią, istotnej róż­
nicy między pracą umysłową a 
fizyczną.

Wykazawszy, że u podstaw 
naszei cyrku lac ji towarów le­
ży różnica między dwiema for 
mami własności socjalistycznej 
— ogólnonarodową i  kołchozo- 
wo- grupową, towarzysz Stalin 
wytyczy! drogi podniesienia 
własności kołchozowej do po­
ziomu własności ogólnonarodo 
wej, na którym  to gruncie cyr­
kulacja towarów powinna ustą

Przemówienie A. I. Mikojana 
na XIX Zjeździe WKP (b)

pić stopniowe miejsca wym ia­
nie produktów. Doprowadzi to 
również do tego, że ustanie 
działanie prawa wartości i in ­
nych atrybutów gospodarki to­
warowej.

Towarzysz Stalin wskazał na 
istnienie zaczątków wymiany 
produktów w  naszej praktyce 
w  postaci „opłaty towarami“ 
produktów rolnych za pomocą 
umów między państwem a ko ł­
chozami zajmującymi się uprą 
wą bawełny, lnu. buraków» itd.

W myśl jego planu należy 
zorganizować te zaczątki we 
wszystkich gałęziach gospodar­
k i ro lnej i  rozwijać je w  szero 
lei system wym iany produktów 
tak, ażeby kołchozy otrzymy­
wały za swoją produkcje nie 
ty lko  pieniądze, lecz przede 
wszystkim niezbędne wyroby 
w  miarę gromadzenia się ich 
w  ręku państwa. W związku z 
tym  powinna nastąpić poważ­
na reorganizacja pracy orga- 

*nów handlu i  skupu w  dziedzi 
nie wym iany między miastem 
a wsią.

Trzeba — ja k  radzi towa­
rzysz Stalin — bez szczególne­
go pośpiechu, ale konsekwent­
nie i bez wahań, „wyłączyć 
nadwyżki produkcji kołchozo­
wej z systemu cyrku lac ji to­
warów i włączyć je do syste­
mu wymiany produktów mię­
dzy przemysłem państwowym 
a kołchozami“ , to jest krok za 
krokiem zwężać sferę działa­
nia cyi'ku lacji towarów i  roz­
szerzać sfęre działania wym ia 
ny produktów włączając do pla 
nowania ogólnopaństwowego 
nadwyżki produkcji kołchozo­
wej, czyli innym i słowy — 
przygotować stopniowe przej­
ście do komunistycznego spo­
sobu podziału produktów pra­
cy. Jak wykazuje praktyka, 
„opłata towaram i“  jest dla 
kołchozów korzystna i  dlatego 
rozciągnięcie systemu wym ia­
ny produktów na wszystkie kol 
chozy k ra ju  da chłopstwu ko ł­
chozowemu znaczne korzyści.

Na współczesnym etapie h i­
s torii świata i h is torii naszej 
ojczyzny niepodobieństwem jest 
żyć, budować i  walczyć bez 
głębokiego, wszechstronnego 
opanowania tego nowego, co 
towarzysz Stalin wniósł do 
marksistowsko -  leninowskiej 
nauki o prawach i  drogach 
rozwoju społecznego (oklaski).

Towarzysz Stalin oświetla na 
sze życie promiennym świat­
łem nauki, daje nam program 
działania i  kie ru je  naszym zwy 
cięskim marszem do komuniz­
mu.

Towarzysz Stalin uczy, że 
„socjalizm może zwyciężyć je ­
dynie na podstawie wysokiej 
wydajności pracy, wyższej niż 
w  ustroju kapitalistycznym, 
na podstawie obfitości produk­
tów i  wszelkiego rodzaju przed 
xxiiotów spożycia, na podsta­
w ie dostatniego i  kulturalnego 
życia wszystkich członków spo 
łeczeństwa“ .

Partia nasza doprowadziła do 
znacznego wzrostu produkcji 
towarów powszechnego użytku 
i  a rtykułów  spożywczych.

Nowy plan 5-łe tn i przewidu­
je dalszy poważny rozwój prze 
mysłu lekkiego i  spożywczego.

Cechą charakterystyczną roz 
woju  naszego przemysłu spo­
żywczego stało się szybsze tern 
po wzrostu p rodukcji najbar­
dziej wartościowych artyku­
łów żywnościowych. Odpowia­
da to  w  całej pełni rosxxącym 
nieustannie potrzebom naszego 
narodu. Zwiększa się u nas 
szybko produkcja i  spożycie ta 
k ich produktów, jak  produkty 
mięsne, mleczne, ryby. ja rzy­
ny, owoce, cukier i inne, co 
znajduje już wyraz w  powol­
niejszym wzroście produkcji 
chleba. Zupełnie tak samo prze 
suwa się popyt z prostych ga­
tunków tkanin bawełnianych 
na tkaniny wełniane i jedwab­
ne wysokiej jakości, tkaniny ze 
sztucznego włókna i tkaniny 
bawełniane wysokich gatun­
ków.

Co się tyczy takich towarów 
ja k  sól, zapałki, nafta d la po­
trzeb domowych, zapotrzebo­
wanie pokryte jest w  całej peł 
n i i  dlatego produkcja tych to 
warów będzie wzrastała w  nie- 
w ie lk iin  stopniu, A przecież 
jeszcze do niedawna zaopatrze­
nie wsi w  te towary było przed 
miotem szczególnej troski.

Podniesienie poziomu kon- 
sumeji powoduje konieczność

poważnego wzrostu wypieku 
chleba pszennego kosztem żyt­
niego. Produkcja bułek wszel­
kiego rodzaju z m ąki pszennej 
zwiększyła się przy tym  w  ro ­
ku 1952 przeszło 2-krotnie w 
porównaniv z rokiem 1940 i  na 
dal będzie wzrastała.

W szybkim tempie rośnie 
fabryczny w ypię li chleba, za­
stępując coraz bardziej chałup 
niczy i domowy (wypiek chle­
ba).

Charakterystyczne jest, że w 
roku 1936 w  chleb wypieku 
fabrycznego zaopatrywano 353 
miasta, a w  roku 1952 —  1.104, 
to jest o 751 m iast więcej ani­
żeli w  roku 1936.

Nasz przemysł piekarski sto­
suje na szeroką skalę mecha­
nizację i  automatyzację pro- 
dukc.ii. Podstawowe procesy 
produkcyjne są zmechanizowa­
ne i zautomatyzowane w  78— 
98 procentach, a do końca 5-lat 
k i zostaną całkowicie zmecha­
nizowane i  zautomatyzowane. 
Plan 5-letni przewiduje budo­
wę w ie lk ie j ilości nowych 
fabryk chleba w  rejonach, k tó ­
re odczuwają ich brak, a takie 
rejony jeszcze istnieją.

Zadania pracowników prze­
myski piekarskiego polegają 
na tym. ażeby we wszystkich 
miastach k ra ju  polepszyć asor­
tyment, smakowe i  odżywcze 
właściwości chleba i bulek 
oraz podnieść ku lturę  produk­
c ji do poziomu przodujących 
przedsiębiorstw Moskwy i  Le­
ningradu. a w  tych miastach — 
uczynić dalszy k rok naprzód.

Pozostajemy poważnie w  ty ­
le, jeśli chodzi o suszenie wa­
rzyw  i  ziemniaków. Z in ic ja ­
tyw y towarzysza Stalina przy­
jęto w ie lk i orogram budowy 
nowoczesnych suszarni ziem­
niaków i warzyw, które pod 
koniec 5 -la tk i będą mogły prze 
twarzać i'ocznie 1.100 tysięcy 
ton surowych ziemniaków i  wa 
rzyw. Zapewni to dowóz do od 
ległych i północnych rejonów 
k ra ju  oraz niezakłócone zaopa 
trywanie ludności w  ziemniaki 
i  Warzywa niezależnie od pory 
x'oku.

Przewiduje się równiez^szyb 
k i wzrost produkc ji mrożonych 
warzyw i  owoców.

Scentralizowane rynliowe.re- 
zerwy mięsne wzrosły w  1952 r. 
2,3 raza w  porównaniu z ro­
kiem 1948 — pierwszym ro­
kiem po zniesieniu kartek. 
Tempo wzrostu produkcji mię­
sa wyniesie, zgodnie z piątym 
planem 5-letnim. przeciętnie 
co najm niej 14 procent rocz­
nie. a pod koniec 5 -la tk i pro­
dukcja mięsa ma zwiększyć się 
przeszło 2-krotnie w  porówna­
n iu  z rokiem 1940.

Podczas gdy w  Stanach Zjed 
noczonych produkcja mięsa w  
1951 roku w  porównaniu z 1946 
r. zmniejszyła się o 437 tysięcy 
ton, to w  Związku Radzieckim 
w  tymże okresie px’odukcja 
mięsa zwiększyła się o 709 ty ­
sięcy ton.

Trzeba powiedzieć, że pom i­
mo dużego wzrostu produkcji 
mięsa w  k ra ju  popyt ludności 
na r-rodukty mięsne w  szere­
gu m iast nie jes t jeszcze zaspo 
kajany w  całej pełni, ponieważ 
popyt wzrasta szybciej niż 
produkcja.

Obecnie, gdy — jak  zupełnie 
słusznie powiedział G. M. Ma­

leńko w — problem zbożowy zo 
stał ostatecznie rozwiązany, 
możemy i powinniśmy położyć 
szczególny nacisk na szybki 
wzrost hodowli, na chów w  co 
raz większych ilościach odkar- 
mionych zwierząt rzeźnych i 
na zapewnienie obfitości mle­
ka. W dziedzinie zwiększenia 
produkcji mięsa decydujący 
głos należy, na rów n i z pracow 
n ikam i przemysłu mięsnego, 
do pracowników hodowli w 
sowchozach i kołchozach.

Połowy ryb  wzrosły w  1952 
roku w  porównaniu z rokiem 
1940 blisko o 70 procent.

Moc flo ty  rybackiej zwięk­
szyła się w  1952 roku w  pox'ów 
naniu ze stanem przedwojen­
nym, 3,2 raza, a w  1955 roku 
przewyższać będzie stan przed 
wojenny przeszło 4,5 raza.

Połowy ryb  na pełnym mo­
rzu wynoszą obecnie 66 procent 
całości połowów, wobec 48 pro 
cent przed wojną.

Zwiększyła się armia śmia­
łych marynarzy -  rybaków 
którzy bez względu na pogodę 
podczas ciszy i sztormu, w 
mróz i  deszcz, zmagając się z

żywiołem morskim, dają przy­
kład bohaterskiej pracy, mę­
stwa i  odwagi w  służbie o j­
czyzny. Jeśli w  niedawnej prze 
sztości wymagało się od w ięk­
szości rybaków umiejętności 
manipulowania łodziami żaglo 
wym i i siecią rybacką — obec­
nie wymaga się od rybaków 
mistrzowskiego kierowania no 
woczesńymi samobieżnymi stat 
kami morskimi, wyposażony­
mi w  udoskonalone narzędzia 
połowu. D la kierowania takim i 
statkami wyszkolono w  latach 
powojennych liczny w ykw a li­
fikowany personel załóg okrę­
towych — kapitanów statków, 
szturmanów, mechaników okrę 
towych, chociaż ich liczba jest 
wciąż jeszcze niewystarczają­
ca. W chw ili obecnej uczy się 
tych zawodów przeszło 12,8 ty 
sięcy osób spośród naszej wspa 
niałej młodzieży, wobec 740 
osób w  1940 roku.

Jeśli jednak połowy ryb 
rosną zadowalająco w base­
nach Mux'inańskim i  Bałtyc­
kim, to wciąż jeszcze słabo 
xxxają się sprawy w basenach 
Azowsko — Czarnomorskim, 
Kaspijskim i Daleko—wechod-

Przed przemysłem rybnym 
stoi wielkie zadanie: zorgani­
zować hodowlę ryb na skałę 
przemysłową w  zbiornikach 
wodnych Związku Radzieckie­
go. Stworzenie ogromnych 
rezerwuarów wodnych, w 
związku z budową urządzeń 
hydrotechnicznych nad Do- 
nenx, Wołgą, Dnieprem, Kurą 
i Axxxu-Darią, umożliwia px-zy 
prowadzeniu prawidłowej go­
spodarki rybnej ¡zwiększenie 
zasobów takich gatunków ryb, 
ja k  leszcz, karp, sandacz 5 
inne.

Budownictwo urządzeń hy­
drotechnicznych zmienia w 
istotny sposób naturalne wa­
runk i rozmnażania się ryb  w 
moX'zach Kaspijskixxx i Azow- 
skini, wysuwa zadanie rozwi­
nięcia w  całej pełni hodowli 
przemysłowej cennych gatun­
ków ryb. Potrzebna jest wobec 
tego budowa na szeroką skalę 
wylęgarni ryb  i  ośrodków ho­
dowli narybku.

Ministerstwo przemysłu lyb  
nego opóźnia się jednak z 
realizacją wspomnianych 
przedsięwzięć.

Wielkie możliwości z większe 
nia zasobów ryb  nxa stawowa 
hodowla ryb  w  artelach ro l­
niczych w związku z rozleg­
łym  planem zakładania sta­
wów i 7. ich wysoką produk­
tywnością, co widoczne jest 
na przykładach pracy gospo­
darstw rybnych obwodów bur­
skiego i kijowskiego oraz K ra  
ju  Krasnodarskiego, gdzie 
istnieje szereg gospodarstw 
rybnych, dających co roku 
15 —  20 kw in ta li ly b  z 1 ha 
zbiornika wodnego.

Istnieją wszelkie możliwoś- 
c i zapewnienia szybszego tern 
pa wz.rostu połowów ryb  i pro 
dukcji wysokogatunkowych 
przetworów rybąych, możli­
wości nie tylko wykonania, 
lecz również przekx’oczenia za­
dań planu 5-letniego oraz 
zwiększenia połowów xyb prze 
szło 2-krotnie w  porównaniu 
ze stanem przedwojennym. W 
tym  celu konieczne jest 
wzmocnienie istniejących baz 
nadbrzeżnych i  zbudowanie 
nowych baz obsługujących flo 
tę rybacką, zbudowanie w 
jeszcze większej ilości przed­
siębiorstw przetworów’ ryb ­
nych zwiększenie stopnia me­
chanizacji połowów i przetwa 
rzania ryb, rozszerzenie bu­
downictwa mieszkaniowego 
dla rybaków.

Podczas, gdy produkcja ma­
sła w’ Stanach Zjednoczonych 
skurczyła się w  1951 roku w 
porównaniu z przedwojennym 
1940 lokiem o 281 tvsięcy ton,
— to w Związku Radzieckim 
produkcja masła zwiększyła 
się w tymże okresie o 132 ty ­
siące ton, nie licząc znacznej 
ilości masła produkcji domo­
wej.

W ostatnim roku 5-latki 
produkcja masła w ZSRR 
wzrośnie 2.7 raza. sera — 
przeszło 3-krotnie, margaryny
— 3-krotnie w porównaniu z 
produkcją przedwojenną.

Zdawałoby się, że przy tak 
szybkim wzroście produkcji

W bieżącej pięciolatce nale­
ży zwrócić szczególną uwagę 
na poważne zwiększenie pro* 
dukcji paczkowanych artyku­
łów spożywczych i półfabryka- 
tów.

Ludność bardzo sobie chwa­
li liie  tylko takie od dawna 
już szeroko rozpowszechnione 
produkty fabryczne, ja k  kieł* 
basy, parówki i lody, lecz rów­
nież takie, jak  kotlety, pieroż­
ki z mięsem, gotowe śniadania 
i zupy w konserwach, których 
nrodukcja fabryczna zwiększy­
ła się w porównaniu % pozio* 
mcm przedwojennym ■ k ilkakrot 
nie i zwiększy się jeszcze bar­
dziej do końca pięciolatki.

Należy jednak otwarcie po­
wiedzieć, że na razie sprzedaż 

w 1952 takich pi'oduktów rozwinęła

tłuszczów’, mogliśmy się spot­
kać z trudnościami zbytu. Te­
go jednak nie było, gdyż zdol 
ność nabywcza ludności wzro­
sła szybciej niż ^zapasy rynku.
W  szeregu rejonów zapotrze­
bowanie na tłuszcze, zwłasz­
cza na masło, nie jest jeszcze 
w  zupełności zaspokajane.

Produkcja konser 
roku w porównaniu z przed- Się .szeroko tylko w wielkich 
wojenną produkcją r. 1940 miastach. Zadanie polega na 
wzrosła przeszło 2-krotnie, a tym, ażeby w ciągu nowej pię- 
w 1955 roku — będzie od eiolatki rozwinąć wytwarzanie 
niej 3-krotnie większa, przy tych: produktów w  większej ilo* 
czym produkcja konserw ryb - śei miast, nie tylko dlatego, 
nych i mięsnych wzrośnie ż.c są to produkty bardzo 
przeszło 5-krotnie. smaczne i  dobrze przygotowa-

Dla zlikwidownia sezonowe- 110 ich jakość jest gwaran­
go spadku zaopatrzenia, lud- towana i sprawdzana przez le- 
ności w mleko w okresie z i- karzy sanitarnych j inspekto* 
niowym, coraz większego zna- ru«’ państwowych—lecz i  dla- 
czenia nabiera produkcja mle- . ze one nasze
ka skondensow anego i mleka w kobiety od ciężkiej pracy i  u- 
proszku. W 1952 roku pro- m osliw ia»  im  przygotowanie 
dukcja mleka skondensowane- "  domu. * «  większej stra ty 
o 1 sproszkowanego zwiększy- * » * “ <*» » s' łfc?-
la  się 2-krotnie. a pod koniec 
5-la tk i wzrośnie 5-krotnie w 
porównaniu z 1940 rokiem. 

Przemysł cukrowniczy ucier-

Łekarze radzieccy słusznie 
powołują się na wielkiego u- 
czonego Pawłowa, k tó ry  mó* 
w ił: „Wszyscy zdają sobie 
sprawę, że normalne i posy­

piał w większym stopniu ani- toczne jedzenie —  to jedzenie 
żeli inne gałęzie przemysłu z apetytem, jedzenie z przyjem 
spożywczego wskutek okupacni nością” . Zadanie polega nie 
niemieckiej’. Spośród 211 cuk- tylko na tym, aby wytwarzać 
równi które istn ia ły przed a rtykuły spożywcze w  wielkich 
wojną, 196 uległo całkowite- ilościach. A rtyku ły  spożywcze 
mu lub częściowemu zniszczę- powinny mieć dobrą jakość i 
niu, a produkcja cukru zmniej- wysoką wartość odżywczą, po­
szyła się w 1943 roku blisko nętny wygląd, przyjemny za- 
20-krotnie w  porównaniu z po pach, powinny rozwijać smak 
ziomem przedwojennym. i pobudzać apetyt, ażeby lu*

Obecnie przemysł cukrowni dzie odczuwali podczas jedze- 
czy został odbudowany, zbu- nia prawdziwą przyjemność 
dowano też nowe cukrownie, (burzliwe oklaski), 
wyposażone w najbardziej Ważne znaczenie dla popra- 
przodującą technikę. W  1952 wy żywienia ludności i dalsze- 
roku produkcja cukru prze- go zmniejszenia s tra t w  pro* 
wyższy o przeszło 50 procent duktach przy magazynowaniu 
poziom z 1940 roku, a pod ko- ma rozwój gospodarki chłGdni- 
niec nowej pięciolatki wzroś- c /e j  w  kra ju , 
nie 2-krotnie w  porównaniu W  tej dziedzinie osiągnęli- 
ze stanem przedwojennym. śmy już poważne sukcesy.

Produkcja cukru buraczane Łączna pojemność chłodni w 
go w USA zmniejszyła się w poszczególnych gałęziach prze- 
i951 roku, w porównaniu z mysłu spożywczego zwiększyła 
poprzednim 1950 rokiem, o się w 1952 roku przeszło dwu* 
338 tysięcy ton, wei F ranc ji —  krotnie, a do końca pięciolat-
0 142 tysiące ton, podczas gdy k | wzrośnie blisko czterokrot- 
u nas produkcja cukru zwięk- nie w porównaniu z 1940 ro- 
szyła się w  tymże okresie o kiom.
454 tysiące ton. Produkcja cu* W szybkim tempie popra- 
kru  buraczanego w  1951 roku wia się zaopatrywanie sieci 
była u nas o przeszło 40 pro- handlowej w maszynowe insta 
cent wyższa, aniżeli łączna Iscje chłodnicze. Jeśli w 1948 
produkcja cukru buraczanego roku było 1.650 takich insta
1 trzcinowego w USA. W 1952 iacji. to w 1952 roku ich licz-
roku produkuje się w ZSRR ha wzrosła do 18.000. a pod 
cukru buraczanego więcej niż koniec pięciolatki sieć handlo 
wyprodukowano w 1951 roku wa rozporządzać będzie 40 ty 
w USA, F ranc ji i A ng lii łącz- siącami maszynowych instala- 
nie (oklaski). c ji chłodniczych.

Trzeba nadal zwiększać za- Flota statków _ chłodni, 
siewy i plony buraka cukrowe- przeznaczona głównie do prze- 
go oraz zawartość cukru w bu* wozu ryb, zwiększy się w 
raku, ja k  również zasiewy sło- 1952 r. przeszło dwukrotnie, 
neeznika i  jego oleistość. a do końca pięciolatki —prze-

Na Ukrainie, dzięki wielkie- szło trzykrotnie w porównaniu 
mu zamiło,waniu kołchoźników ze stanem przedwojennym, 
do uprawy buraka cukrowego Ilość wagonów — chłodni 
i umiejętnemu kierownictwu wzrosła obecnie o 40 procent, 
organizacji ukraińskich —  plo a w roku 1955 będzie dwu- 
ny buraka w ostatnich latach krotnie wyższa niż w okresie 
zapewniają wykonanie i prze- przedwojennym. '  
kroczenie planów produkcji cu Ula utrzymania artykułów 
kru. N ic można tego powie* żywnościowych w stanie świe- 
dzieć o niektórych innych ob- żvm i dla wygody ludności du 
szarach uprawy buraka, żego znaczenia nabierają łlo - 
zwłaszcza u K ra ju  A łta jskim  mowę lodówki, 
i obwodzie Kurskim, gdzie te Przed wojną nie mieliśmy 
sprawy mają się wciąż jeszcze masowej produkcji takie!) ló- 
kiepsko. K irg iz ja , Kazachstan dówek. Obecnie mamy 3 nieu- 
osiągnęly, co prawda, pewne stępujące najlepszym wzoropi 
sukcesy, ale nie wykorzystują zagranicznym typy domowych 
wszystkich swoich możliwości, lodówek elektrycznych rnaso- 
a w  ubiegłym roku zebrały we£ ° użytku': mała lodówka 
nawet plony gorsze od przed- produkowana przez zakłady 
wojennych. „Gazoaparat". średnia — ,.Sa-

Nie trzeba dowodzić, że rato w i duża — ,,ZIS” . W  
wraz z poprawą odżywiania roku bieżącym produkcja tych 
się ludności powstaje też ko- lodówek wzrasta dwukrotnie 
nieczność zwiększenia produk* w , porównaniu z. produkcją

'oku 1955 będzie
iększenia produk: 

wszelkich napojów pobu­
dzających apetyt (na sali oży­
wienie, śmiech, oklaski).

Produkcja wina gronowego 
jest w 1952 roku o 39 procent 
wyższą aniżeli w  1940 roku. a 
pod koniec nowej 5-latki prze* 
wyższy blisko 2-krotnie po­
ziom przedwojenny. Produkcja 
szampana i koniaku w 1952 
roku wzrosła 2=krotnie, a pod 
koniec 5-latki wzrośnie 3,5 
raza.

Produkcja prwa zwiększyła 
się o 42 procent, a pod koniec 
pięciolatki podwoi się. Produk­
cja wódki stoi u nas teraz na 
poziomie nieco niższym aniżeli /
przed wojna i, stosownie do ,,racy przemysłu, o których 

mówił G. Malenkow w

1951 r.. a w r 
od niej dziesięciokrotnie więk 
sza.

Konsekwentny rozwój gospo 
darki chłodniczej w całej sie­
ci od przedsiębiorstw przemy­
słowych do transportu, od skła 
dów i sklepów do mieszkań 
konsumentów, zapewnia /no­
pal rżenie ludności radzieckiej 
w zdrową i smaczną żywność, 
o co troszczy się nieustannie 
nasza wielka partia i osobiście 
towarzysz Stalin (oklaski).

Zadania ministerstw po­
szczególnych gałęzi przemysłu • 
spożywczego polegają na tym. 
żeby zlikwidować braki w

popytu stro ludności,
rośnie nieco wolniej, ale rośnie . 0
(na sali ożywienie, śmiech). L ż O k O llC Z e n ie  -  S tł‘. 8
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Armia Radziecka, armia rzeczywiście ludowa, armia
MOSKWA PAP. Na popo- go potwierdzeniem są sukcesy Przemówienie zastępcy przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR,

Zjazdu W K P (b) 8 październi- wie komunizmu, powstanie po
ka N. A. Bułganin wygłosił tężnego obozu ludowo-demokra A rm ia  Radziecka przekształ- praktyce Na przykład dowód* gów partii obserwowano w o- kompletny rozpad bloku hltle  
następujące przemówienie: tycznego, wzrost i  umocnienie .. . potężna i  groźną two hitlerowskie poświęcało kresach, kiedy sytuacja na rowskiegó, końcowe zwycię-

Referat
p a r ti i komunistycznych i  robo g.. Doniosłą rolę odegrało szczególną uwagę rozwojowi froncie kształtowała się dla nas siwa w 1945 roku ze świetny- 

—  ‘ tn Lc. ŷch*. . . . .  . . .  przy tym  wyekwipowanie czołgów, spodziewając się, Że niepomyślnie. Świadczy to o mi o w a c ja m i w Prusach
sprawozdawczy KomitetiJ Siłę, jedność i zwartość £rm ii w n / przęt t urze-  z ich pomocą odniesie szybkie niezwykle mocnej więzi mię- Wschodnich nad Wisłą Od- 

Centralnego naszej p a r ti i i refe światowego ruchu komunia- czvw;gtnJenie'  stalinowskiej zwycięstwo w wojnie. Druga dzy naszą partią a masami 1 po rą, pod Budapesztem i Wied*
ra t  o dyrektywach Zjazdu w tycznego charakteryzuje zwła- 
sprawie piątego planu pięciolet szcza radosny dla nas wszyst- 
niego oświetlają sprawy i wyda kich fakt, że na Zjeździe Ko­
rzenia, które stanowią nowe muniatycznej P a rtii Związku

niem i wreszcie zdobycie Berczywistnienie o«»* luvn« .v 4 ------  »* —  ----- • -  - { >,, . . . . . .
tezy o konieczności rozwoju wojna światowa obróciła w twierdza słusznosć je j lin ii.  - _ ~wv
wszystkich rodzajów broni. niwecz tego rodzaju nadzieje. Najpełniejszym, najbardziej lina oto n®Jnhlubnicjsze . y 

W  naszym kraju już w latach wyczerpującym kryterium  słu- cjęstwa naszych wojsk, które 
Po pierwszej wojnie światowej przedwojennych stworzono sznoścl p o lityk i i kierownictwa doprowadziły do rozgromienia 
atrżSazyjna nauka w o jenn i pierwszorzędną artylerię , po- nasze partii ty sprawach hu- i

nie zdołała rozwiązać kwestii tężne wojska pancerne i  zmo- downictwa wojetmego J^st n skntccz
właściwej proporcji między toryzowane, nowoczesne lot- czyw lsCie wynik minionej woj- wolno te ż ^P o m  vch

P o X « r ^ « 1 > Ś i ne l,r<S 1' r o w t o  " t » A T d  w r o l s  O S U & S  Jo jsk  podjętych dla rozgrom,.
I h b t ;  b Ł T  h^felk.eT « ¡¡J to y »  * 'ysl,k,em M r° dU 1 " ' U ^ z w c h ^ w y c ^  -

Woina wykazała, że Zwią- to wynik męstwa, waleczności 
zek Radzięcki rozporządza i bezprzykładnych bohater- 
picrwszorzędną armią, posja- skich czynów szeregowców 1 
dającą zupełnie nowoczesne dowódców wszystkich stopni, 
uzbrojenie, wysoce doświadczo jak również wynik bohaterskie 
nych dowódców i niezrównane go wysiłku pracowników za- 
walory moralnobojowe. Woj- piecza. Oni to, ludzie radziec- 
na potwierdziła Jeszcze doblt- cy. swym trudem i umlejętno- 
n iej fakt, że nasza armia jest ścią żołnierską, swym ootem t 
armią nowego typu, że Jest to swoją krw ią  wywalczyli chlub

Kbuie Sianowi«* uuwc «,u i . j- . jw ic j jj0 pierwszej wojnie światowej < przedwojennych stworzono •> V . „  . i u l « « ,
przekonujące świadectwo po- Radzieckiego obecne są licz- burżuazyjna nauka wojenna pierwszorzędną artylerię , po- naszej partii w sprawach bu- i bezwarunkowej kapitu lacji
tężnej s iły  i słuszności wiel- ne delegacje zagranicznych . . . .  . . .  . . . . .  . , . —  wrtiunnpon lost o- Nlpmier httlprowskich Nie
k ie j nauki Marksa-Engelsa —  p a rtii komunistycznych i robo 
Lenina-Stalina. Widomym te tniczych (oklaski).

Chwała przebutei drogi .... ,
nego rodzaju broni, te j lub wojennej. Podniosło to r.a wy-

TN  OKONUJĄC przeglądu dro materialnych i  moralnych każ innej techniki bojowej, soki poziom zdolność obronną
^ g i  przebytej przez K ra j Rad dego narodu. Próbę tę w ytrzy „Teorie”  te w wielu wypad- i gotowość bojową s ił zbroj-
od X V I I I  Zjazdu, można stwier m ują  tylko te państwa, które bach zostały zrealizowane w nych Związku Radzieckiego,
dzić z uczuciem zadowolenia i  okazują się silniejsze od swe-
.durny, że polityka naszej par- go przeciwnika pod względem
t l i  była słuszna, że kieroy/ała rozwoju i organizacji gospo­
się ja k  zawsze interesam- na- darczej, pod względem do-
rodu i m iała na celu wszech- świadczenia, umiejętności i
stronne umocnienie naszego ducha bojowego swych wojsk,
państwa (oklaski). i>od względem hartu i  jednoś­

ci narodu przez cały czas w o j- 
W  latach tych zarówno poli* ny_ 

tyka p a r tii ja k  je j działalność
praktyczna we wszystkich Słowem, wynik wojny za.e- 
dzicdzinsch ekonomiki, ku ltu- ży od ekonomicznych, morał-
ry  i  wojskowości wystawiona nych i  m ilitarnych możliwości . . .
została na najcięższą próbę w stron walczących. Pod wszyst- niem. że nasz naród radziecki
ogniu suroY^ych doświadczeń bim i tym i względami nasze Przestawianie naszego prze- naród - bohater. Może

Chlubne karty z dziejów  
W ie lk ie j W ojny Narodowej

D  OZPOCZĘŁA się wojna. W  Imię wolności i niepod- 
*-*• Wymagała ona umielet- ległości swei oiczyzny ludzieWymagała ona umiejęt- ległości swej ojczyzny ludzie armla rzeczywiście ludowa, ar. ne zwycięstwa i uratowali od

noścl i  właściwego wyko- radzieccy z napięciem I ofiar- 
rzystania stworzonych możlt- nie pracowali na zapleczu, 
wości materialnych. Dzięki walecznie i  mężnie b ill się na 
organizatorskiej pracy p a rtii froncie, znosili niezliczone wy 
również to zadanie rozwiąza- rzeczenia i godzili się na wiel- 
ne zostało z w ie lkim  powodze- kie ofiary. Wojna wykazała,

mla braterstwa między naroda niewoli swój kra j ojczysty 
m j naszego kra ju , armia wy- (Oklaski), 
chowana w duchu lnternacjo- Każde z tych zwycięstw — 
naltzmu. Wojna wykazała da- to konkretne ucieleśnienie ra- 
le j, że siła naszej arm ii w yp ły dzieckiej sztuki wojennej, mi- 
wa z przekonania o spraw iedli strzostwa oficerów i  generałów 

to wości wojen, które wypada to radzieckich, triu m f sfalinow- 
on czyć naszemu kra jow i, wypły- sklej nauki wojennej, triu m f

W ielkiej W ojny Narodowej, państwo radzieckie okazale się mysłu ną tory produkcji wo- czynić cuda i  wychodzić zwy- wa z je j świadomości, có — strategicznego geniusza nasze-
W oina runęła na nasz k ra j w  znacznie silniejsze od swego jennej rozpoczęte w pierw- cięsko z najcięższych dośwlad- jak  wiadomo — ma ogromne g0 v;odza i naszego naczelnego
chwili, gdy naród radziecki przeciwnika —  Niemiec h ltle - szych dniach wojny zostało 2a- czeń (oklaski). znaczenie i zapewnia zwycię- dowódcy — towarzysza Stali-
pracował z zapałem nad wyko rowskich, jakkolwiek rozporzą kończone w zasadzie w ciągu Zaplecze naszego kra ju , naj- stwo. na (burzliwe, długotrwałe okla
naniem trzeciego 6-Ietniego dzały one w chw ili napaści na trzech — czterech miesięcy, a mocniejsze zaplecze w iw ie- Żołnierze radzieccy, wycho- skl).
planu rozwoju gospodarki na- nasz k ra j zasobami ekonomicz przestawienie całej ekonomiki cie, zaspakajało nie ty lko  ma- wani w duchu osobistej odpo- Towarzysz Stalin kierował
rodowej ZSRR gdv k ra j nasz nymi i  rezerwami ludzkimi na tory wojenne zajęło około terialne, lecz I moralne p o  w idz ia lnośc i za losy obrony walką narodu radzieckiego 1
wkroczył w nową fazę rozwo- nie tylko na własnym tery to - roku. Należy przy tym mleć trzeby arm ii, tchnęło w nią ojczyzny zdawali sobie radzieckich s ił zbrojnych prze- 
iu  — w  fazę stopniowego prze rium , lecz również na teryto- na uwadze, że odbywało się siłę swych Idei i nastrojów. sprawę> j-e w wojnie przeciw- clwko obcej inwazji Pod je-
chodzenia od socjalizmu do rium  F rancji. Czechosłowacji, ono w niezmiernie trudnych A by ły  ter idee najbardziej ko Niemcom hitlerowskim b ro  go bezpośrednim kierownP
komunizmu Na tej chlubnej A us trii, Belgii, Holandii, warunkach, kiedy znaczna przodujące -  idee p artii ko- nia rzeczy najdroższej — wol- ctwem. w myśl Jego genial-
drodze wytyczonej przez Węgier, Rumunii, Hiszpanii 1 część naszego terytorium  zna- munistycznej, idee marksizmu- nogci j niepodległości swei o j.  nych planów, przygotowano i 
X V I I I ’ Ziaźd naszei p a rtii szeregu innych krajów. lazła się pod okupacją wroga, leninizmu; były to nastroje czvzny. Ten szlachetny cel bu przeprowadzono wszystkie rcz

............ J - - • ' • . a wiele przedsiębiorstw trzeba niezłomnej 1 najgłębszej w iary dzj j  masowe bohaterstwo strzygajace operacje W ielk ie j
W latach przedwojennych, było przenosić na wschód, w nasze zwycięstwo. wśród żołnierzy — synów wszy W oiny Narodowej i rozgromlo

tak  samo ja k  obecnie, główny w szystko to  stwarzało duża w latach wojny partia wy- stkich narodów Związku Ra- no Niamey hitlerowskie oraz
Nagła i zdradziecka napaść wysiłek naszego narodu Kon- dodatkowe trudności. Wystar- jaśniała żołnierzom radzieckim dziecklego. Towarzysz Stalin imnerialislyczną Japonią,

najeźdźców faszystowskich centrował _ się na budowmc- czy powiedzieć, że okręgi prze znaczenie i cele wojny, potę- niejednokrotnie podkreślił w Mówiąc o naszym zwycię^
zmieniła sytuacje natychmiast tw ie pokojowym. Związek Ra- myślowe, które chwilowo stra- g0Wała w nich miłość do oj- swoich rozkazach doskonałość stwie nad siłami faszyzmu, nie
i  w sposób zasadniczy. M ilio - dziecki nieugięcie i konsekwen eilismy, dawały w czasach po- czyzny , nienawiść do wroga, działań bojowych i bohater- wolno pominąć faktu, że do wy
ny ludzi radzieckich musiały tnie prowadził pokojową pob- koju jedną trzecią całej pro- wzmaCniała ducha bojowego, stwo żołnierzy i oficerów wszy walczania tego zwycięstwa
przerwać pokojową pracę i  tykę zagraniczną. Jednocześ- dukcji przemysłowej Związku porywała do bohaterskich czy- stkich rodzajów broni -  ple- wniosły -swój wkład, obok.A j-
chwycić za broń aby obronić nie p artia  nasza nigdy me za- Radzieckiego. Na wschodnie n(5w churów. artylerzystów, czołgi- m il Radzieckiej, okryte chwa-
wielkie zdobycze’ socjalistyczne ? obsza7  .  kJ al u .P ™ le s io n o  Słowo oarfl!. słown w ielkie stów, lotników, marynarzy, łą  WoJsko_ Polskie
i  wybawić ojczyznę od g  “  '  r,OT
jarzma faszystowskiego.

odnieśliśmy już niemało 
bitr.yoh zwycięstw.

i  wybawić oiOTine od groźby i nowaniacl1 im is ria lis tow  i  przeszło 1.30Ó w ie lk ich przed lu d a m i Wszystkie rodzaje broni na- Czechosłowacki foktasM), u-
-•-Sma faszystowskiego ? P011 genialnym kierownictwem slęblorstw państwowych. Tam “̂nlezwyklel szych sit zbrojnych wniosły tworzone w dniach wojny na

a y ' Stalina przygotowywała kra ; również ewakuowano m iliony . . .  ck , , ^  ! swój wkład w sprawę zwycię- ie rytorlum  Związku Radzlec
W Wielkiej Wojnie Katodo SS.'JS22? 8STSŁ ^  stwa nad wrogiem. ..............  S u S M e l Ł i

wej ważyła Sie sprawa życia Przygotowanie polegało przede Jeden walczący kra j niei mu- ^ ™ U nTicle sobie towarzy: 
lub śmierci naszego państwa, wszystkim na . stworzeniu dał_ przestawiać swej gospo ..............  . - ^ "ństwa. wszystkim .na stworzemu mai przesmwmc swej gosper sze, c ę łk ie  dni jesieni 1941 dzieckie pod kierowrdetwem £r, '  '̂ (ednostett poi-
Jak wiadomo, sprawa przed- takich możliwości m ateria ł- darki na to ry  wojenne w tak rokUj kledy hitlerowcy zbliża- swych znakomitych dowódców . ;  , r7eoi-1o'słowackich Pdo-
stawiało Sie n a s tę pu ję « .a lb o  ’2 5 * :  '  ^ ' t ó T k l m  cL s ie  stworze- “  Wiedli czynem swej o d w a g i!
Związek 
niep*

Radziecki zachowa ku \*o jny zapewnie szybkąjzeK itauzieciii zaouuw» ^  \ zny — Moskwy. Wrogowie cięstw, z których nasz naród i.nnę- łn in łn ipr^kiego Ich sku
odległość i narody naszego organizację produkcji ^ ° je n - no ^P ^w nle  woien" trium fow ali i szykowali się do słusznie Jest dumny. Pamięć o t  .  .  rf^lałanla holowe pod-

’  "  n^zakłocone _ zao_pa- ko uczczenia swego zwycięstwa, tych zwycięstwach ty ć  będzie S ® ,  niejednokrotnie
nie armn i ludności w zyw ną, której bazą były_nie ty lko  B ] jskieg0 końca wjadzy ra- w ieki. Każde z nich — to złota SWvch rozkazach Wódz Naczel 
: a, przemysłu -  w  suro- dzieckiej oczekiwali również karta dziejów wojennych nasze Py^ towarzysz Stalin W koń-

eszkujące go narody staną w iec. Trudne U, S JfńnL  1 k ł dy nowozbu'  ci, którzy obecnie za oceanem go narodu (burzliwe oklaski). " y^ ym etapie wojny do walki

toż Związek Radziecki prze­
kształci się w kolonię, a za-

niewolnikami imperialistów n a s ^  ro zw ią z ła  przy p y  o • szykują nową wojnę. Rozgromienie wojsk niemlec 2broIne1 przeciwko faszyzmo-
niemieckich. Innego wyjścia P<*htyki uprzemysłowień a k  w  latach ciężkie j wojny j  otQ w owycj, ciężkich ko - faszystowskich pod Mo- w j włączyły się armie rumuń- 
nie było. 1 kolektywizacji rolmctwa nasz przemysł i rolnictwo so- dnlach towarzysz Stalin wy- skwą, które udaremniło nie- ska j  bułgarska, również wyka

w latach trzech praedwojen- cjalistyczne pomyślnie wywią- głoslł 6 i istopada referat po- przyjacie lski plan otoczenia i żując swe walory bojowe.
Wielka Wojna Narodo- nych 5-latek stalinowskich. W  zały się ze swych zadań. Jest ¿więcony 2ą rocznicy W ie lk ie j zdobycia naszej stolicy, a Jed- K  . u s z e d ł z w ojny 

wa była nie tylko wojną mię- tych właśnie lat?.cb ! °  dobltne Rewolucji Październikowej, a nocześnie plan „błyskaw icznej .. \ mocnyl^Doznały fiaska
dzy dwiema armiami, lecz row przeobrażenie historyczne, w  kowzrocznoścl p o lityk i naszej nazaj utrz podczas defilady — w o jn y", w ielka bitwa stalin- nadzlei e im peria listów na o-
nież wojną całego narodu którego wyniku nasz rolniczy partii, którai umie wybiegać z trybuny Mau- gradzka. kióra zakończyła się mS S  Zwiąż
radzieckiego przeciwko obcym dawniej k ra j stał się kra jem  wzrokiem daleko naprzód \ mą Joleum Len lna . okrążeniem, rozgromieniem I
najeźdźcom. Była to wojna, przemysłowym. Wykonanie pię drze rozstrzygać najbardziej wzięciem do niewoli doboro- ku Radzieckiego,
która miała na celu nie ty lko  cioletnich planów rozwoju go- skomplikowane problemy (o- Mimo krytycznej sytuacji, w wej a rm ii nieprzyjacie lskie j Dzięki naszemu zwycięstwu 
zlikwidowanie strasznego n ie- spodarki narodowej zwiększy- klaski). w Jakiej znalazły się wówczas liczącej 330 tysięcy ludzi i  za narody kra jów  Europy środko
bezpieczeństwa, które zawisło ło znacznie potęgę obronną W ojna wykazała, że w na- kra j  j armia, towarzysz Stalin początkowała zasadniczy zwrot wej i  południowo -  wschodniej 
nad naszą ojczyzną, lecz rów państwa radzieckiego. Już wy szym kraju istnieje taka Jed- oświadczył, że nasze zwycię- w przebiegu drugie j wojny uzyskały możność obalenia
nież przyjście z pomocą naro- n ik i pierwszej pięciolatki po- ność narodu, o Jakiej żadne stwo nie ulega żadnej wątpli- światowej, rozgromienie wojsk właazy obszarników i  kapita-
dom Europy ieczacym pod zwoliły na wyciągnięcie wnios państwo kapitalistyczne nie wości i  nakreślił takie perspek hitlerowskich na podgórzu Kau lis tów  i  ustanowienia u  siebie
laiymem faszyzmu niemieckie- ku, że Związek Radziecki z może nawet marzyć. tywy wojny, które swą śmiało kazu, które udaremniło nie- ustroju demokracji ludowej,
o-o Rvła to naicieższa ze k ra ju  słabego i nieprzygotowa Już przed wojną zwycię- ścią były dla wielu nieoczeki- przyjacielskie plany przedar- Dzięki temu, ze kra je  te oraz
z,,' s tk ifh  woien Drzeżvtvch nego do obrony, przekształcił stwo socjalizmu w ZSRR za- wane. Powiedział on, że Arm ia cla się do naszych okręgów szereg kra jów  A zji, odpadły od
■nrzez nasze naństwo i dlatego się w  k ra j potężny pod wzglę- pewniło ostateczną likw lda- Radziecka zdolna jest nie ty l- naftowych 1 plany odciągnlę- systemu kapitalizm u, trzecia
5 ‘ a ł* od narodu radziec- dem obronnym, w k ra j gotowy cję resztek klas wyzyskują- ko do zniszczenia grabieżczych cla naszych głównych rezerw częśc ludzkości obecnie wyzwo
wymagara oa n o _ do stawienia czoi a wszelkim cych oraz zespolenie robotni- hord najeźdźców faszystów- na południe, bitwa pod Kur- łona jest na w ieki spod ja rz -

ewentualnościom, w  k ra j zdol= ków, chłopów . in te ligencji w skich, lecz J do wyzwolenia u- skiem, która położyła kres o- ma imperialistycznego. 
—*“  -----  *------ *------ - * --------  --------------  hitlerow- — 4~”

kiego niezwykłego napięcia
f i w f X l ChMi»y rirrpha nyCd r"w y tw a rz a n la “  w” skali jednolitym  froncie ludzi 'pra- jarzmionych narodów Europy, fensywnej strategii' hitierow- W yn ik i w o jny dowiodły ca-
»1 H ® masowej wszystkich nowoczes- cy. Już wówczas ukształtowa- S iły  tych wypowiedzi towa- ców. dziesięć miażdżących ude łemu światu, jak  potężną siłą
szczegółowo o wyjąwce y środków obrony i  do za- ła  się w naszym kraju Jedność rzysza Stalina nlesposób prze- rżeń stalinowskich z 1944 roku jest nasz Związek Radziecki,
trudnościach, ^ąKie przypa y trzenia w  nie swoj ej  a rm ii moralno - polityczna społeczeń cenić. Oświetliły one Jak reflek które zapewniły przeniesienie Lata powojenne znów zade-
w  udziaie naszej _ojczy/me w WVT3ariku napaści z ze- stwa radzieckiego, umocniła torem drogę naszej walki, pod działań wojennych poza grani monstrowały siłę naszego pan
latach wojny.,Ciężkie doświad w j y y  u Sle przyjaźń narodów Związku niosły na duchu nasz naród J ce naszej ojczyzny \ wywołały stwa.
czema czasów wojennych są Radzieckiego, nastąpiła cał- nasze wojska, dodały otuchy

n T ź n h S * ™ * ' Druga Pięciolatka i  pierwsze kowita demokratyzacja poli- wszystkim przyjaciołom Zwiąż
ci. Ważne jest »atonnast pod- ^  zapew tycznego życia kra ju. ku Radzieckiego za granicą i
Kreślenie raz jeszcze jednej J uprzemysłowię- Napadając na nasz k ra j wywołały niepokój w obozie
rzeczy: gdyby wobec podob- » j “ « c . wzmocniły jeszcze wrogowie liczy li na nietrwa- wroga.
S lw f i^ ia ń iL o ^ b u iż u a z y j -  bardziej ’ potęgę obronną lość radzieckiego _ zaplecza^ I Stało się wszystko właśnie'

Poiurót do tuielkiego 
pokojotrego budoirnictiua

kolwiek państwo burżoazyj- y " j ) 4X?0a^ ieKo stwo- ustroju radzieckiego; liczy li tak, ja k  powiedział towarzysz
ne, nie wytrzymałoby ono t a2a e!lono ot l na kon flik ty  między robot- Stalin (burzliwe, długotrwale powojennego m i m  ran zaaanycn przez wojng,
takiego ciosu, ja k i zadah b itle  daieki której mogliś- ntkamt a ctltopaml radziecki- oklaski). Armia Radziecka nie radziecki staną! jówmież w o-  lecz również zorganizowania
rowcy naszemu kra jow i. T y l- spotkać woinc przygotowa m l. na waśnie 1 niesnaski mię- ty lko  oczyściła od wroga zie- ńliczu wielu trudności, powe- potężnego rozwoju przemysłu
ko socjalistyczne państwo ra - “ .y  . 7P° , /  J S ,A  Pws™ tkim  dzy narodami ZSRR. Nadzieje mię ojczystą, lecz spełniła rów waz zniszczenia, które wojna i  transportu, gospodarki, ro l-
dzieclde mogło w tych waran- IR, ezyme za(zoisc w y ^  nte ziściły się. Siało nież swoją wielką misję wyzwo wyrządziła gospodarce naszego nej, ku ltu ry  oraz podniesienia
kach wytrwać, przezyć meby- W  i - t  wszyst- się tnacze]. Groźne niebezpie- leńczą. kra ju , okazały się b ard»  w ie l- dobrobytu mas pracujących Zo
__ t_ X— i  e-.T 1 ̂  i-1- vxt Tar— ky C iąg u  CA LClCŁ-Il ‘ UL VV ‘‘j  . . .  . , . L i i . . .  ____1 t  _ er. . . . . . .  w y . ._____  __/ _11 T -^  TXTMe\/ve.-r<e?e\ y-ri.T „  eelm "D a/liłioo c fn łr t AClO ffnicifft Xt7 PiaCfłl

D  O ZW IĄZUJĄC zadania o- wości nie ty lko  zabliźnienia 
kresu powojennego r.aród ran zadanych przez wojnę,

c ło u o l  rA u m id ł nr n— Ipfsy rA w tn ip i t

wałe trudności i odnieść zwy­
cięstwo (długotrwałe oklaski).

Co nam pomogło przełamać 
napór wroga, a następnie od­
nieść największe w dziejach 
zwycięstwo?

w ciągu czterech 
kie je j próby. czeń«tW0. które zawisło nad Towarzysz Malenkow mówił kie. Wrogowie Związku Radziec Btało to osiągnięte w  ciągu 

Związkiem Radzieckim, Je- w swym referacie o w ie lkim  kiego również na tym opierali czwartej pięciolatki, której wy
W  czasach przedwojennych szcze bardziej zespoliło ludzi zaufaniu, Jakie w dniach woj- swe rachuby, mając nadzieję, n ik i są wszystkim dobrze zna-

podjęto również kroki w kie- radzieckich wokół partii ko- ny okazał nasz naród partii ko £e o własnych siłach nie potrą ne.
runku umocnienia naszej munistycznej, rządu radziec- munistycznej. Wyrazem tego firny przezwyciężyć trudności. Pomyślne wykonanie czwar-
arm ii W wyniku w ielkiej kiego towarzysza Stalina 1 był m. tn wielki wzrost szere- Jednakże naród radziecki, kie tego planu pięcioletniego było
pracy dokonanej w tym kierun wywołało w naszym narodzie gów partii w czasie wojny, rowany przez swoją partię ko- nowym trium fem  p o lityk i na-
, J  .. _.1.1 i - „ i . .  .„•»«./-lot łiofrintiiT inn nr-711 07™  iee f rT.aOrn nnHpr rrm n is tvC 7 .na . wyszedł z hono- Szei Dartii.Towarzysz Stalin uczy źs ku przez partię, rząd i cały niebywały wzrost patriotyzmu przy czym Jest rzećzą nader mumstyczną wyszedł z hono- szej partu.

B O w S s n a  wojna jest wMech naród radziecW, pod kierów- radzieckiego (długotrwale o charakterystyczną, źe najw,ęk rem także z tych « g ita ch  prób W wym ku historycznych
s t r e r n f  p ró H   ̂ wszystkich sU nictwem towarzysza Stalina, klaski). szy napływ zgłoszeń do szere- znajdując w  sobie s iły  1 fflożli zwycięstw odniesionych przezwszystkich s ił nictwem towarzysza Stalina,

* A
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braterstwa między narodami, stoi na straży pokoju
marszałka Ztu. Radzieckiego N. A. Bułganina na XIX Zjeździe WKP(b)
Związek Radziecki w  latach 
w ojny oraz jego wybitnych 
sukcesów powojennych, k ra j 
nasz wzmocnił się w  stopniu 
Jakiego nigdy jeszcze nie osią­
gnęliśmy.

Można stwierdzić bez na j­
mniejszej przesady, że takie j 
trw a łe j ł  skonsolidowanej sy­
tuac ji wewnętrznej, jaka ist­
nieje obecnie w  Związku Ra­
dzieckim, nie ma i  mieć nie 
może żadne państwo burżua- 
zyjne (oklaski).

Dzisiaj Związek Radziecki 
to mocno scementowane 

państwo socjalistyczne, posia­
dające pierwszorzędny prze­
mysł, dobrze rozw inięty tran ­
sport, wysokoproduktywne ro i 
nictwo.

Czynnikiem określającym 
życie gospodarcze naszego kra  
ju  jest państwowy plan gospo­
darczy, którego celem jest 
zwiększanie bogactwa społecz­
nego, nieustanne podnoszenie 
materialnego i  kulturalnego po 
ziomu mas pracujących, wzmac 
nianie niezawisłości i  obronno 
ści Związku Radzieckiego.

Zadania, o k tórych mowa w 
projekcie dyrektyw  w  sprawie 
piątego planu pięcioletniego, 
Zapewniają dalszy potężny 
rozwój przodującej techniki, 
p rodukcji maszyn, obrabiarek 
i  przyrządów precyzyjnych, co 
z ko le i pociągnie za sobą od­
powiedni wzrost wysoko w y­
kwalifikowanych kadr inży­
nierów, techników i  robotni­
ków. Będzie to  miało w ie lkie 
pozytywne znaczenie zarówno 
dla dalszego umocnienia na­
szej ekonomiki, jak  i  dla pod­
niesienia obronności kra ju , po 
nieważ nowoczesna wojna wy 
maga w ie lu  rodzajów uzbroje­
nia opartego na ostatnich zdo­
byczach nauki 1 techniki.

Zwiększenie p rodukcji n a j­
ważniejszych a rtyku łów  ro ln i­
czych w  granicach od 40 do 70 
procent i  w ie lk i wzrost pro­
d ukc ji hodowlanej, przewidzia 
ne przez pro jekt dyrektyw, 
świadczą o nowym okresie roz 
woju, k tó ry  w  najbliższych la­
tach nastąpi w  naszym roln ic­
twie.

Ważne znaczenie państwowe 
mają nakreślone w  dyrekty­
wach zadania w  dziedzinie o- 
światy: znaczne rozszerzenie 
powszechnego nauczania śred­
niego i  zapoczątkowanie nau­
czania politechnicznego w 
szkole średniej. Praktyczne 
rozwiązanie tych zadań pod­
niesie jeszcze bardziej poziom 
ku ltu ra lny  naszego narodu, da 
nowe kadry dobrze wykształ­
conych i  technicznie przygoto­
wanych budowniczych komu­
nizmu i  obrońców ojczyzny. 
Powszechny obowiązek naucza 
nia politechnicznego — ja k  mó 
w i towarzysz S talin **- nie­
zbędny jest po to, by członko­
wie społeczeństwa m ie li moż­
ność swobodnego wyboru za­
wodu, a nie b y li przykuci na 
całe życie do jakiegoś jednego 
zawodu. W projekcie dyrek­
tyw  w  sprawie piątego planu 
pięcioletniego, podobnie jak  
we wszystkich poprzednich 
pięciolatkach, znajduje kon­
kre tny wyraz leninowsko-sta- 
linowska polityka narodowo­
ściowa naszej partii, mająca 
na celu umocnienie przyjaźni 
między narodami, dalszy, jesz­
cze większy rozkw it ekono­
miczny i ku ltu ra lny  wszyst­
k ich republik związkowych. 
Przemawiający tu  towarzysze 
przytaczali wiele wymownych 
faktów  i cyfr, charakteryzują­
cych szybki rozwój ekonomiki 
i  k u ltu ry  repub lik związko­
wych w  latach w ładzy radziec 
k ie j, a w  szczególności w  okre 
sie powojennym. Podczas no­
wej p ięciolatki trwać będzie 
potężny rozwój gospodarki na­
rodowej w  republikach A z ji 
Środkowej, Zakaukazia, na 
Białorusi, Ukrain ie  i  we wszy- 

* stkich innych republikach.
Nowy plan pięcioletni prze­

w idu je  w ie lk ie  zadania w  dzie 
dżinie rozwoju wszystkich ga­
łęzi gospodarki i k u ltu ry  L i­
tewskiej SRR, Łotewskiej SRR 
I Estońskiej SRR, których na­
rody dopiero na kró tko  przed 
wojną weszły do bratn ie j ro- 

/  dżiny radzieckiej, a przedtem 
znajdowały się pod władzą rzą 
dów burżuazyjnych.

Podczas czwartej pięciolatki 
nadbałtyckie repub lik i radziec 
kie, pomimo ciężkich na­

stępstw wojny, osiągnęły duże 
sukcesy w  rozwoju gospodarki 
narodowej, zwłaszcza przemy­
słu. Dyrektywy w  sprawie no­
wego planu pięcioletniego za­
pewniają dalszy rozwój gospo­
dark i narodowej tych repu­
b lik.

P ro jekt dyrektyw  w  sprawie 
piątego planu pięcioletniego — 
to nowy dowód, że naród ra ­
dziecki poświęca wszystkie si­
ły  budownictwu pokojowemu i 
nie dąży do wojny. Jednocze­
śnie nie czynimy tajemnicy z 
tego, że nasza ekonomika mo­
że być w  maksymalnie k ró t­
k ich terminach przestawiona 
na to ry  wojenne.

Pod kierownictwem naszej 
p a rtii naród radziecki urzeczy­
wistn ia stopniowo przejście 
od socjalizmu do komunizmu.

W  przeszłości naród radziec­
k i niejednokrotnie już mani­
festował niezłomną wolę nie 
ty lko  wykonywania, lecz rów­
nież przekraczania planów go­
spodarki narodowej, dzięki cze 
mu plany te urzeczywistniane 
były przed terminem. Ta nie­
złomna wola naszego narodu 
tłumaczy się tym, że w  planach 
gospodarczych znajduje on od­
zwierciedlenie swych żywot­
nych interesów i  widzi własny 
mi oczyma, że wykonanie pla­
nów umacnia nasze państwo ra 
dzieckie, pomnaża nasze bo­
gactwo społeczne, polepsza ży­
cie ludzi radzieckich i z każ­
dym rokiem, z każdą nową pię­
ciolatką zbliża nasz kra j do

wymarzonego celu — komu­
nizmu (oklaski).

Ożywiająca ludzi radzieckich 
niezłomna wola wykonywania i 
przekraczania planów gospodar 
k i narodowej znajduje ucieleś­
nienie w rozwoju ogólnonarodo 
wego współzawodnictwa socja­
listycznego. Nie ulega wątpli­
wości, że również w latach no­
wej pięciolatki ta wypróbowa­
na komunistyczna metoda pra­
cy będzie metodą milionów lu ­
dzi radzieckich, którzy używają 
je j dla jak największego pod­
niesienia wydajności pracy, dla 
przedterminowego i wzorowego 
wykonania i  przekroczenia
wszystkich zadań produkcyj­
nych.

Wielokrotnie doświadczenie 
budownictwa socjalistycznego 
dowodzi, że sukcesy gospodar­
cze pozostają w bezpośredniej 
zależności od poziomu ideolo­
gicznego marksistowsko - leni­
nowskiego hartu naszych kadr. 
wszystkich członków partii
oraz od poziomu uświadomie­
nia politycznego najszerszych 
mas pracujących.

W  ciągu ostatnich lat partia 
nasza dokonała poważnej pra­
cy, rozwijając szeroko i podno­
sząc jakość pracy ideologicz­
nej. Zadania budownictwa ko­
munistycznego wymagają pod­
niesienia ideologicznej pracy 
partii na jeszcze wyższy po­
ziom, dalszego rozszerzenia pra 
cy propagandowej oraz pod­
wyższenia poziomu teoretyczne 
go członków partii. Jest to je­
den z najważniejszych warun­
ków naszego marszu naprzód.

N o u e  próby im perialistów  
podważenia pokoju

’’TOW ARZYSZE! w  swym re
-*• ferącie sprawozdawczym na 

temat pracy Kom itetu Central 
nego towarzysz Mąlenkow dał 
głęboką i  wszechstronną ana­
lizę sytuacji międzynarodowej. 
Jedną z najbardziej charakte­
rystycznych cech obecnej sytu­
acji międzynarodowej jest je j 
zaostrzenie się, wzmożenie przy 
gotowań imperialistów do w o j­
ny przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i  krajom demokra­
c ji ludowej.

Stany Zjednoczone, korzysta­
jąc z sytuacji, jaka wytworzyła 
się po wojnie, przeszły jawnie 
do po lityki zmierzającej do u- 
stanowienia panowania amery­
kańskiego nad całym światem. 
Ostatnio monopoliści amery­
kańscy usiłują zamaskować 
swą politykę szumnymi fraze­
sami na temat „współpracy i 
zgodnej akcji między krajami 
świata niekomunistycznego". 
Bez względu na wykrętne wy­
biegi tych panów, jasne jest, 
że ich plany i zamiary n iczym . 
nie różnią się od planów i  za­
miarów Hitlera i  jego wspólni­
ków, którzy również dążyli do 
zdobycia panowania nad świa­
tem i  skręcili na tym kark. 
Nie szkodziłoby, gdyby pamię­
ta li o tym nowi pretendenci do 
panowania nad światem.

W  ciągu ostatnich lat we 
wszystkich krajach agresyw­
nych wzrósł znacznie stan l i ­
czebny wojsk lądowych i lo t­
nictwa. Tak np. w  Stanach Zje­
dnoczonych stan liczebny sił 
zbrojnych wzrósł ogółem w  po 
równaniu z 1939 rokiem prze­
szło sześciokrotnie. Stan liczeb 
ny regularnej armii b ryty jskie j 
wzrósł w  porównaniu z okre­
sem przedwojennym 2,5 raza. 
Na żądanie Ameryki tworzy się 
siły zbrojne w Niemczech za­
chodnich i  Japonii oraz montuje 
się tzw. armię europejską, która 
w  myśl planów imperialistów, 
ma być znacznie rozbudowana 
do końca roku bieżącego.

Pod płaszczykiem zakłama­
nych deklaracji o umiłowaniu 
pokoju rząd amerykański orga 
niżu je  i  buduje na szeroką 
skalę bazy wojenne poza gra­
nicami swego kra ju , przede 
Wszystkim na terytorium  Nie­
miec zachodnich, Francji, 
A ng lii, Maroka francuskiego, 
T u rc ji i  Japonii. Ameryka 
zakłada także bazy dla swej 
m arynarki wojennej przeważ­
nie na obcych terytoriach, a 
przede wszystkim w  strefie 
tych mórz, które znajdują się 
w  granicach b loku Północno­
atlantyckiego.

Nie trudno domyślić sdę, że 
Stany Zjednoczone budują 
wszystkie te bazy, aby otoczyć 
n im i Związek Radziecki i  tym  
samym stworzyć sobie sprzyja 
jące w arunki na wypadek woi 
ny.

Ostatnio, w ie lk i tempera­
ment wojowniczy manifestują 
generałowie b loku atlantyckie 
go, k tórzy na rozkaz swych 
mocodawców z W all Street pę 
dzą z jednego k ra ju  do drugie 
go. Raz dokonują oni inspekcji 
wojsk, innym  razem przepro­
wadzają manewry lądowe, mor 
skie i  lotnicze, to' znów mysz­
ku ją  wzdłuż granic radziec­
kich. W  ciągu ostatnich tylko 
trzech miesięcy okclo tuzina 
wybitnych przedstawicieli sol-, 
dateskl amerykańskiej i  b ry ­
ty jsk ie j nawiedziło granicę ra­
dziecko —  turecką. Pojawie­
nie się w  pobliżu naszych gra­
nic tych szakali w  mundurach 
nie jest oczywiście rzeczą przy 
padku. Stanowi to  jedno z 
ogniw w  łańcuchu prowadzo­
nych przez im peria listów przy 
gotowań do Wojny przeciwko 
ZSRR.

Dowodzi to także, że obecny 
rząd turecki, k tó ry  stracił 
wszelkie poczucie odpowie­
dzialności za losy swego naro­
du i  przekształcił się w  doda­
tek do bloku amerykańsko — 
brytyjskiego, popycha swój 
k ra j na drogę niebezpiecznych 
awantur.

Niedaleko granic Związku 
Radzieckiego odbyły się n ie­
dawno połączone manewry ma 
ryn a rk i wojennej b loku atlan 
tyckiego, których terenem był 
rejon od północnych wybrze­
ży Norwegii do duńskiej wys­
py Bornholm. Wzięło w  nich 
udział 9 kra jów . Z wyjątkiem  
Norwegii i  Dania pozostali u- 
czestnlcy manewrów nie mają 
bezpośrednich interesów w  re­
jonie Morza Bałtyckiego. Dzia 
lania i  zamiary obozu imperia 
listycznego, na czele którego 
stoi obecny rząd Stanów Z je ­
dnoczonych, mają charakter 
jawnie agresywny i  prowoka­
cyjny.

Nie wolno oczywiście nie do 
ceniać sił obozu agresywnego, 
lecz nie trzeba także sił tych 
przeceniać. Siły te  posiadają 
wszystkie wady systemu im ­
perialistycznego, systemu, k tó ­
ry  je  zrodził.

Nie można nie brać pod u- 
wagę faktu, że obóz kap ita li­
styczny jednoczy państwa nie 
równouprawnione i  że jest on 
rozdzierany przez w ielkie 
sprzeczności wewnętrzne. W y­

stępując pod sztandarem a-nty- 
komunizmu, leaderzy tego obo 
au twierdzą, że tworzą „współ 
notę wolnych kra jów ” . O ja ­
k ie j jednak „wspólnocie wol­
nych krajów ’1 może być mowa? 
Czyż narody kra jów , woiągnię 
tych w  orbitę Stanów Zjedno­
czonych, chcą należeć do tej 
„■wspólnoty"? Czyż nęci je  per 
spektywa nowej w ojny w  im ię 
grabieżczych interesów mono­
poli amerykańskich?

W związku z tym  koła rzą­
dzące krajów kapitalistycz­
nych omotują narody siecią 
kłamstw, szerzą banialuki o 
Związku Radzieckim i  krajach 
demokracji ludowej, wrzeszczą
0 konieczności „wyzwolenia“  
tych krajów od komunizmu. 
Szczególną krewkość w  tej 
dziedzinie przejawiają przed­
stawiciele amerykańskich kół 
rządzących, którzy zapędzają 
się w  swej gadaninie tak dale 
ko, że bredzą o „wyzwoleniu” 
przy pomocy siły zbrojnej 
znacznej części Europy i  Azji, 
wymieniając przy tym  Polskę, 
Czechosłowację, Węgry, B uł­
garię, Rumunię, Albanię, Chi­
ny, Mongolską Republikę Lu ­
dową i  inne kraje.

Te szaleńcze plany wywołu­
ją  zdumienie nawet w  obozie 
burżuazyjnym. Najbardziej 
trzeźwi politycy tego obozu za 
dają pytanie: a czy narody, o 
których mowa, chcą, aby je 
„wyzwalano"?

Pytanie uzasadnione. Naro­
dy wymienionych kra jów  istot 
nie ni« potrzebują usług ta­
kich „wyzwolicieli". Jeśli kra 
je te mają już uwolnić się 
ostatecznie od kogokolwiek, to 
cd szpiegów, dywersantów i 
terrorystów, nasyłanych inten 
sywnie przez Amerykanów 
(oklaski). Żadnego innego „wy 
Zwolenia“  nie potrzeba, tym 
bardziej, że cały świat wie, 
co oznacza „wyzwolenie po 
amerykańsku", w  przeszłości 
była to  bestialska eksterm i­
nacja plemion indiańskich 
Am eryki Północnej, okrutne 
masakry narodu filipińskiego, 
interwencja zbrojna przeciwko 
młodej republice radzieckiej. 
Obecnie „wyzwolenie po.ame­
rykańsku”  —  to grabieżcza ł  
zaborcza wojna w  Korei, to 
barbarzyńskie bombardowanie 
spokojnych koreańskich miast
1 wsi, to mordowanie kobiet i  
dzieci za pomocą bomb i  
śmiercionośnych bakterii.

Kłamstwem o „wyzwoleniu’* 
Imperialiści amerykańscy ma­
skują swe bandyckie rozboje. 
Kłamstwo nie pomoże im  jed­
nak. Kłamstwo ma kró tk ie  no 
gi. Na takich nogach daleko 
zajść nie można (oklaski).

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych jest obecnie poważnie za 
niepokojony niedostateczną 
„polityczną i  moralną solidar­
nością" kra jów należących do 
bloku atlantyckiego. I, naj­
widoczniej, w  związku z tym  
właśnie g loryfikuje  się amery 
kańską pomoc dla krajów, 
wchodzących w  s.klad tego blo 
ku. Wiadomo jednak dostatecz 
nie dobrze, co oznacza amery­
kańska „pomoc". Jest to  po 
prostu grabież tych kra jów  i  
podporządkowanie ich amery­
kańskiemu panowaniu. Udzie­
lając swym satelitom „po­
mocy" rząd amerykański 
postępuje w  myśl obowią­
zującej w  świecie kap ita li­
stycznym reguły: „B ierz to, 
bracie, bo nae mam co z tym 
zrobić”  i pozbywa się zależa- 
łych towarów oraz przestarza­
łego uzbrojenia. Pomoc wojsko 
wą i  gospodarczą udzielaną in ­
nym państwom wykorzystuje 
się po to, by wciągnąć je do 
aktywnych przygotowań do no 
wej wojny światowej.

Charakteryzując sytuację, 
jaka wytworzyła się obecnie 
w  świecie kapitalistycznym, 
towarzysz Stalin mówi:

„Zewnętrznie rzecz biorąc, 
wszystko jak gdyby toczy się 
„pomyślnie": Stany Zjednoczo 
ne Ameryki wzięły na garnu­
szek Europę zachodnią, Japo­
nię i  inne kra je  kapitalistycz­
ne; Niemcy (zachodnie), 
Anglia, Francja, Włochy, Japo 
nia, którć wpadły w  łapy 
USA, wykonują posłusznie roz 
lcazy USA. Byłoby jednak rze­
czą niesłuszną sądzić, że ta 
„pomyślność’* może utrzymać

się „na w iek i wieków", że te 
kra je będą bez końca znosiły 
panowanie i  ucisk ze strony 
Stanów Zjednoczonych Amery 
ki, że nie spróbują wyrwać się 
z n iewoli amerykańskiej i  
wkroczyć na drogę samodziel­
nego rozwoju’*.

Sprzeczności i trudności wew 
nętrzne uczestników bloku pół 
nocno—atlantyckiego przeszka 
dzają realizacji ich agresyw­
nych planów. Lecz bardziej 
jeszcze przeszkadza temu nasz 
potężny obóz pokoju i  demo­
kracji.

W ielk ie  sukcesy państur 
obozu pokoju i demokracji

MASY pracujące państw lu ­
dowo - demokratycznych 

pod kierownictwem swych par 
t i i  komunistycznych i  robotni­
czych osiągnęły wspaniałe suk 
cesy we wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego, pań 
stwowego i  społecznego. Suk­
cesy te dowodzą niezbicie, że 
kra je  obozu demokratycznego 
stały się znacznie silniejsze niż 
by ły  przed wojną pod dawnym 
antyludowym reżimem.

Kraje obozu ludowo ■ demo­
kratycznego zorganizowały 
między sobą stałą współpracę 
gospodarczą, U podstaw tej 
współpracy leży szczere prag­
nienie wzajemnej pomocy 1 o- 
osiągnięcia wspólnego rozwoju 
gospodarczego, w wyniku cze­
go zapewnione Jest szybkie 
tempo rozwoju przemysłu w 
tych krajach.

Taka Jest różnica w stosun­
kach między krajami w świę­
cie kapitalizmu i świecie so­
cjalizmu, Tam, u kapitalistów, 
są to  stosunki panowania 1 pod 
porządkowania prowadzące do 
ruiny t ujarzmienia krajów 
słabych pod względem gospo­
darczym. Tu. u nas, są 10 sto­
sunki oparte na ró\» rv upraw­
nieniu, stosunki braterskiej 
przyjaźni wiodące do wspólne 
go rozwoju gospodarczego.

Obóz pokoju i demokracji, 
k tóry  rozpościera się od Laby 
do Pacyfiku, przepojony Jest 
patosem pokojowego budowni­
ctwa i dążeniem do zachowa­
nia pokoju na długie lata. Jest 
Jednak rzeczą ważną zazna­
czyć, że w razie konieczności 
obóz pokoju rozporządza ztipeł 
nie nowoczesnymi i dostatecz­
nie potężnymi siłami zbrojny­
mi.

Radzieckie siły zbrojne potrafią 
odeprzeć każdego agresora

T  NIECHAJ wiedzą 1 pa- 
A miętają panowie kapita­

liści,, że nowa wojna świa­
towa jest bardziej niebez­
pieczna dla kapitalizmu 
niż dla obozu demokra­
cji. Jeślj rozpętają oni wojnę, 
to spotkają się z potężną od­
prawą zbrojną ze strony wszy­
stkich miłujących wolność na­
rodów, które nie będą szczę­
dziły sil. aby raz na zawsze 
skończyć z kapitalizmem. (B u .. 
rzliwe oklaski).

Jednocześnie obowiązkiem 
naszym Jest przejawiać nieu­
stannie wielką czujność i wzma 
gać naszą gotowość do odpar­
cia agresorów. Doświadczenie 
historyczne poucza nas, że im 
bardziej pogarsza się sytuacja 
imperializmu, tym hardziej 
wzrasta niebezpieczeństwo a- 
wantur wojennych z Jego stro­
ny, tym bardziej dążą imperia 
liści do poprawienia swych za 
chwianyćh pozycji kosztem 
Związku Radzieckiego.

W  związku z tym musimy 
tak samo jak  dotychczas wzma 
cniać pod każdym względem 
naszą armię, nasze lotnictwo 
1 naszą marynarkę wojenną. 
Stała gotowość bojowa naszych 
s ił zbrojnych 1 s ił zbrojnych 
całego obozu demokratycznego 
— to najbardzie! niezawodna 
gwarancja przed wszelkimi c- 
wentualnościaml.

Nasza arm ia i  marynarka 
wojenna istnieją dla obrony 
ojczyzny, dla ochrony pokojo­
wej pracy narodu radzieckiego. 
Bronim y pokoju i prowadzimy 
politykę pokojową, polityką 
zapobieżenia wojnie.

Jednakże wszystkie propo­
zycje Rządu Radzieckiego zmie 
rzające do zapewnienia pokoju 
są odrzucane przez rząd ame­
rykański i jego zauszników. 
Odrzucane są dlatego, że niwe­
czą knowania podżegaczy wo­
jennych l ich agresywne pla­
ny. Pod adresem Związku Ra­
dzieckiego k ieru je  się najbar­
dziej wściekle pogróżki i sto­
suje się najbardziej niedorzeez 
ne próby zastraszenia.

W odpowiedzi na to możemy 
jedynie oświadczyć:

Napróźno wysilacie się — 
panowie imperialiści! W ielki 
naród radziecki nie należy do 
strachliwych i nie da się za­
straszyć pogróżkami. A  jeśli 
już dojdzie do czegoś poważ­
niejszego, to naród nasz potra­
f i  się bronić, potrafi bronić 
interesów swej Ojczyzny (Burz 
liwe oklaski). I  jeśli zajdzie oo 
trzeba, to radzieckie siły zbrój 
ne potrafią odeprzeć każdego 
agresora według wszelkich re­
guł radzieckiej sztuki wojen­
nej (Burzliwe oklaski).

Do zirgcięstiua kom unizm u!

Zjazd naszej p a rtii obradu 
je w  okresie, gdy zbliża się 35 
rocznica W ielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej.

W przeddzień Rewolucji Paź 
dziernikowej Rosja znajdowa­
ła się na skraju przepaści: za­
grażała je j utrata niezależno­
ści narodowej, groziło je j, że 
przekształci się w  kolonię obce 
go im perializmu. Do takiego 
stanu doprowadziły k ra j klasy 
rządzące Rosji — obszarnicy i 
kapitaliści.

Wielka Socjalistyczna Rewo­
lucja  Październikowa zapocząt 
kowała nową erę w  historii 
naszej Ojczyzny. Partia nasza 
po zorganizowaniu sojuszu kia 
sy robotniczej z pracującym 
chłopstwem doprowadziła w  
wyniku te j rewolucji do oba­
lenia władzy kapitalistów i 
obszarników, do zorganizowa­
nia dykta tury proletariatu, do 
likw idac ji kapitalizmu, do znie 
sienią wyzysku człowieka 
przez człowieka i  zapewniła 
zbudowanie społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Pod kierownictwem partii 
naród nasz wykonał nakaz 
wielkiego Lenina w  sprawie 
przekształcenia naszego kra ju  
w  k ra j bogaty i potężny,

Dziś głównym zadaniem na­
szej partii Jest zbudowanie 
społeczeństwa komunistyczne­
go drogą stopniowego przejścia 
od socjalizmu do komunizmu 
Ważnym krokiem na tej drodze 
będzie wykonanie piątej pięcio 
ła tk i stalinowskiej.

Zwycięstwa naszego narodu 
mają historyczne znaczenie na 
m iarę światową. Wkroczyliśmy 
już oddawna w  okres, w  któ­
rym  masy pracujące całego 
świata widzą na własne oczy 
w yn ik i wielkiego dzieła jakie 
tworzymy, Dzięki sukcesom so 
cjalistyeznego budownictwa 
kra j nasz stał się ośrodkiem 
przyciągania dla mas pracują­
cych, dla postępowych ludzi ca 
łego świata. Na przykładzie na 
szego kra ju  wszyscy ludzie 
nietiprzedzeni, widzą, co mogą 
osiągnąć masy pracujące, ,dv 
same rządzą państwem i gdy 
k ieruje n im i taka partia jak 
nasza.

Siła naszej p artii — to przo­
dująca teoria, którą się ona 
kieruje — teoria marksizmu- 
leninizmu; siłą naszej partii 
Jest ścisła, nierozerwalna łącz­
ność z narodem, jest umiejęt­
ność porywania mas do roz­
wiązywania historycznych za­
dań; siłą naszej partii jest Jej 
niezachwiana jedność.

Na swój X IX  Zjazd partia na 
S2a przyszła zjednoczona i  zes 
polorta wokół leninowsko-sta- 
Unowskiego Komitetu Central­
nego. wokół towarzysza Stalina 
(Burzliwe oklaski).

Niech ż y l i  w ie lk i niezwycię­
żony sztandar naszej partii, 
sztandar Lenina -  Stalina! 
(Długotrwałe oklaski).

Niech żyje nasz wódz i nau­
czyciel — Wielki Stalin! (Burz­
liw e i długotrwałe oklaski. 
Wszyscy powstają z miejsc. 
Brzmią okrzyki: „Niech żyje 
w ie lk i Stalin! Hurra !“ ),

/■ ft
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D okończenie ze str. 5
referacie; ażeby wykorzystać 
w  całej pełni istniejące jaszcze 
rezerwy mocy produkcyjnych, 
podciągnąć pracę przedsie 
biorstw nie nadążających do 
poziomu przodujących i brać 
za podstawę pracę nowatorów, 
stosować oszczędności w wy­
datkowaniu środków pienięż­
nych, surowców i materiałów 
w produkcji, jak  również w 
wydatkowaniu środków pienięż 
nych przy zakupach i  przy zby 
cie produkcji; realizować na 
szeroką skalę program mecha­
nizacji i  automatyzacji pro­
dukcji.

W  wyniku realizacji wszy­
stkich wymienionych wyżej po 
sunięć, ministerstwa przemy­
słu spożywczego powinny za­
pewnić osiągnięcie przewidzia 
nych w piątej pięciolatce 
oszczędności w wysokości co 
najmniej 45 miliardów rub li.

Sukcesy osiągnięte w dzie­
dzinie zwiększenia produkcji 
artykułów spożywczych i 
wszystkich artykułów pow­
szechnego użytku oraz dalszy 
szybki wzrost dobrobytu mas 
ludowych, przewidziane przez 
nową pięciolatkę są wynikiem 
nieustannej troski towarzysza 
Stalina o człowieka radziec­
kiego, o Jego szczęście (oklas- 
k i).

Można stwierdzić z całą 
pewnością, że pracownicy prze 
mysłu Spożywczego spełnią 
chlubnie swój obowiązek, wy­
konując wysunięte przez Iowa 
rzysza Stalina zadanie osiąg­
nięcia obfitości artykułów- spo 
żywszych w  naszym kraju.

Detaliczny obrót towarów w 
handlu państwowym i  spół­
dzielczym wzrasta w roku 
1952 przeszło dwukrotnie (w 
cenach porównywalnych) w 
stosunku do roku 1948 
pierwszego roku po zniesie­
n iu systemu kartkowego.

W  ostatnich latach wzrósł 
znacznie w obrocie towarowym 
zbyt towarów przemysłowych, 
a w szczególności wyrobów o 
dłuższym okresie użytkowa­
nia: samochodów, motocykli, 
rowerów, odbiorników radio­
wych, aparatów telewizyjnych, 
mebli, lodówek, instrumentów 
muzycznych itd ., co stanowi 
dobitny wyraz wzrastającego 
dobrobytu narodu radzieckie­
go.

Drugim wskaźnikiem wzro­
stu dobrobytu ludności i zau­
fania do waluty radzieckiej 
jest zwiększenie się w roku 
1952 wkładów do kas oszczęd­
ności. W kłady te wzrosły czte 
rokrotnle w porównaniu z ro­
kiem 1940.

Zwiększenie się masy arty­
kułów pwszechnego użytku wy 
wołało oczywiście wzrost wy­
magań ludności co do jakości 
tych artykułów i  ich asorty­
mentu. Dawniej, gdy towarów 
było mało, kupowano je nie 
przebierając zbytnio. Obecnie 
sytuacja zmieniła się radykal­
nie. Mimo to przemysł i orga­
nizacje handlowe częstokroć 
pracują jeszcze po staremu, 
niedostatecznie badają zapo­
trzebowanie ze strony ludnoś­
ci,, dostarczają nadal towaru 
„hurtem “ , źle dobierając asor­
tyment, wysyłając n iekiedy do 
jednego rejonu lub miasta 
w ie lk ie  partie odzieży i obu­
wia dwóch — trzech fasonów 
i  rozmiarów trzech — czterech 
wzorów w zbyt jednostronnym 
doborze.

Trzeba szybciej podnosić ja  
kość i  zwiększać asortyment 
towarów dostarczanych przez 
przemysł dla sprzedaży lud­
ności. Potrzeby i interesy kon­
sumenta radzieckiego powinny 
stać się prawem dla przemysłu.

Należy dalej rozwijać sy­
stem uprzednich zamówień da 
wanych przemysłowi przez or­
ganizacje handlowe, co całko­
wicie zdało egzamin.

Konieczne jest zwiększenie 
sieci dobrze zaopatrzonych 
sklepów specjalnych, a dla kie 
rowania tym i sklepami trzeba 
stworzyć w większych ośrod­
kach specjalne centrale na 
wzór Moskwy i  Leningradu.

Należy zająć się poważnie 
bardziej racjonalnym rozmiesz 
czenlem terytorialnym  skle­
pów i  poprawić istniejącą obec 
nie sytuację. Konieczne jest 
wreszcie przyśpieszenie tempa 
rozwoju gospodarki magazyno 
wej odpowiednio do wzrostu 
obrotu towarowego.

Trzeba rozbudować jeszcze 
szerzej sieć stołówek i  restau­
rac ji oraz znacznie uspraw­
nić pracę przedsiębiorstw ży­
w ienia zbiorowego.

Pracownicy handlu muszą 
podnieść swe kwalifikacje, wie 
dzieć jakie  sa wymagania lud 
ności i umieć proponować 
klientow i towar, którego on

Przemówienie A. I. Mikojana 
m  XIX Zjeździe WKP(b)

potrzebuje. Hasło Lenina: —■ 
Uczyć się handlować — zacho 
wuje i dzisiaj swe znaczenie 

dla pracowników handlu.
Zadania przemysłu miejsco 

wego i  spółdzielczości wytw ór 
czej, które produkują a rtyku ­
ły  masowej konsumcji, pole­
gają na podniesieniu jakości 
wyrobów, na obniżeniu kosz­
tów własnych, na przeprowa­
dzeniu w  granicach możliwo­
ści odpowiedniej specjalizacji 
oraz na wyposażeniu przedąię 
biorstw w  urządzenia tech­
niczne i  w  nowe maszyny. ,

Natychmiast po zlikw idowa 
n iu  najcięższych skutków woj 
ny Partia i  Rząd zapewniły 
w arunki dla ‘ zniesienia syste ­
mu kartkowego i . syste­
matycznej obniżki cen artyku 
łów masowego spożycia.

W wyn iku  realizacji sta li­
nowskiej p o lityk i obniżki cen. 
w  ciągu ubiegłych pięciu lat 
ogólny poziom cen a rtyku łów  
masowego spożycia w  ZSRR 
uległ zniżce o 50 procent, to 
jest o połowę. Oznacza to, że 
dziś konsument radziecki mo 
że kupić za 50 ru b li ty le  to­
warów, ile  kupował 5 la t te­
mu za 100 rub li.

Im  bardziej wzrasta produk 
cja i  obniżają się kpszty wtas 
ne, im  bardziej wzrasta w y ­
dajność pracy, tym większe są 
możliwości obniżenia cen i 
podniesienia dobrobytu nasze 
go narodu.

Interesy ludzi zbiegają się 
z interesami państwa socjali­
stycznego i  w  tym  tk w i źródło 
wewnętrznej s iły  i  potęgi na­
szego społeczeństwa socjali­
stycznego.

Podczas gdy ceny w  ZSRR 
są systematycznie obniżane, 
poziom cen w  kra jach kapita­
listycznych wzrasta nieustan­
nie, ja k  to wynika z następu 
jącego porównania oficjalnych 
danych:

Poziom cen najważniejszych 
a rtyku łów  spożywczych w  ro­
ku  1952 w stosunku procento 
wym  do cen z końca 1947 ro­
ku.

Nazwa , ;= a
towarów co ot c? 2

N ¡3 <  Cu
Chleb 39 128 190 208
Mięso 42 126 135 188
Masło
śmietankowe 37 104 225 192
Mleko 72 118 130 174
Cukier, 49 106 233 376

Podczas gdy od końca 1947 
roku do. roku  1952 cena Chle­
ba w  Stanach Zjednoczonych 
wzrosła o 28 proc., w  A ng lii o 
90 proc., a we F ranc ji prze­
szło dwukrotnie, — w  Związ­
ku  Radzieckim cena chleba w 
tym  okresie spadła 2,5 raza.

Podczas gdy cena mięsa w  
tym  okresie wzrosła w  Sta­
nach Zjednoczonych o 26 
proc., w  A n g lii o 35 pijpc., we 
F ranc ji o 88 proc., — w 
Zwjązku Radzieckim cena mię 
sa spadła przeszło dw ukrot­
nie.

W  krajach kapitalistycz­
nych panujące monopole w  ce 
lu  zagarnięcia maksymalnych 
zysków prowadzą politykę 
podnoszenia cen przy zamraża 
n iu  płac, podczas gdy w  ZSRR 
stalinowska po lityka zapew­
nia stałe obniżanie cen.

W A nglii, w  Stanach Zjed­
noczonych i  w  innych krajach 
kapita lizm u nieustanny wzrost 
cen prowadzi w  sposób nieu­
n ikniony do spadku konsum- 
c ji wśród ludności pracującej. 
Wymownym tego przykładem 
jest Anglia. Według danych 
angielskich, przeciętna kon- 
sumcja najważniejszych rodzą 
jó w  artyku łów  .żywnościowych 
na jednego mieszkańca spa­
dła w  roku 1951 w  porówna­
n iu  z okresem przedwojen­
nym ja k  następuje: przetwo­
ry  mięsne — o 40 procent, ma 
sło śmietankowe — o 40 
procent, konserwy rybne
— o 46 procent, ryż
— o 37 procent, cukier — o 16 
procent, herbata — o 23 pro­
cent itd. Oczywiście spadek 
przeciętnej konsumcji na jed 
nego mieszkańca nie jest do­
statecznym wskaźnikiem, po­
nieważ — jak  wiadomo — nie 
ma przeciętnych mieszkań­
ców, a cały spadek, konsum­
c ji nastąpił kosztem klasy ro­
botniczej. Burżuazja angielska 
nie stała się biedniejsza — je 
ona tyle, ile  zapragnie.

Wzmagający się wyścig zbró 
jeń prowadzi do dalszego 
spadku poziomu życia angiel 
skiej ludności pracującej. Nie 
jest rzeczą przypadku, że ani 
konserwatyści angielscy, ani 
laibourzystowscy demagodzy 
— poplecznicy amerykańskich 
im peria listów — nie mogą na 
wet obiecywać robotnikom an 
gielskim poprawy sytuacji na 
tym  ¿wiecie, chociażby w 
przyszłości. Mogą ty lko  wraz 
ze swymi klechami obiecywać 
ra jskie  życie na tam tym świe 
cie (śmiech, oklaski).

Ironia losu sprawiła, że rząd 
angielski „uczcił”  dzień otwar 
cła naszego Zjazdu nową pod 
wyżką cen artykułów  żyw­
nościowych, poczynając od 5 
października, co stanowi ko­
le jny cios zadany angielskiej 
ludności pracującej.

Handel zagraniczny Związ­
ku Radzieckiego, tak samo ja k  
cała gospodarka narodowa, 
wstąpił w  okresie powojen­
nym w  nowy okres rozwoju.

W  odróżnieniu od okresu 
przedwojennego, kiedy nie mie» 
listwy stałego wzrostu handlu 
zagranicznego wskutek izola­
c ji Związku Radzieckiego — 
w  okresie powojennym obroty 
handlu zagranicznego ZSRR 
wzrastają z roku na rok, co 
należy tłumaczyć zarówno 
wzmocnieniem sytuacji między 
narodowej ZSRR i  powstawa­
niem nowego rynku światowe= 
gc, ja k  i wzrostem naszej po­
tęgi gospodarczej.

Rozmiary handlu zagranicz­
nego Związku Radzieckiego 
przewyższają obecnie poziom 
przedwojenny trzykrotnie.

Związek Radziecki również 
w okresie powojennym prze­
strzega niezmiennie zasady 
rozwoju stosunków handlo­
wych z kra jam i kapitalistycz­
nymi na warunkach obopól­
nych korzyść'.

Handel z kra jam i kap ita li­
zmu po pewnym ożywieniu w 
pierwszych latach po wojnie 
skurczył się gwałtownie w  wy 
n iku agresywnego kursu poli* 
ty k i Stanów Zjednoczonych. 
To skurczenie się zostało po­
kryte z nawiązką dzięki roz­
wojowi handlu z kra jam i za­
przyjaźnionymi.
K ra je  kapitalizmu natomiast, 

które pragną rozwijać stosun* 
k i handlowe ze Związkiem Ra­
dzieckim na warunkach obo­
pólnych korzyści 1— spotykają 
się zawsze z poparciem z na­
szej strony. Wymownym przy* 
kładem tego jest nasz handel 
z Finlandią. Wymiana handlo­
wa między ZSRR a Finlandią 
była w  roku 1951 w  cenach 
porównywalnych dziewięcio- 
krotnie większa niż w roku 
1938. Zawarty z Finlandią 
długoterminowy układ handlo­
wy na lata 1951— 1955 przewi* 
duje dalsze znaczne zwiększe­
nie radziecko-fińskiej wymia­
ny handlowej. Tak np. ju ż  w 
roku4 1953 wymiana handlowa 
przekroczy prawie dwukrotnie 
poziom 1951 roku, a więc po* 
dwoi się prawie w  ciągu 
dwóch lat.

Jedna z najważniejszych 
zmian w  naszym handlu powo­
jennym polega na tym, że pod­
stawowa masa naszej wymia­
ny handlowej przypada obec= 
nie na handel z kra jam i obo­
zu demokratycznego. W  roku 
bieżącym udział tych krajów 
w  naszym handlu zagranicz­
nym wyniesie 80 procent.

„Ekonomicznym następstwem 
is tn ien ia . dwóch przeciwstaw­
nych obozów —  uczy towa* 
rzysz Stalin —  stało się to, że 
rozpadł się jednolity wszech­
ogarniający rynek światowy, 
wskutek czego mamy teraz 
dwa równoległe, tak samo prze 
ciwstawne ryn k i światowe” .

Współpraca gospodarcza mię 
dzy kra jam i obozu demokra­
tycznego, a więc v  ramach no* 
wego rynku światowego, roz­
w ija  się na trwałych podsta­
wach planowego rozwoju ich 
gospodarki i  koleżeńskiego u- 
zgadniania narodowych planów 
gospodarczych, opiera się na 
równouprawnieniu w ielkich i 
małych narodów, na wzajem* 
nym poszanowaniu interesów i 
na wzajemnej pomocy w dzie­
dzinie rozwoju gospodarczego. 
Nie może tu być mowy o nisz­
czycielskiej konkurencji, ponie­
waż jeden kra j jest tu ta j szcze

rze zainteresowany w  sukce­
sach drugiego.

Wymiana handlowa między 
krajam i obozu pokoju i  demo­
kracji w okresie od roku 1948 
do roku 1952 wzrosła przeszło 
trzykrotnie; a jeśli nawet u- 
względnić całą wymianę han­
dlową, łącznie ze skurczoną 
wymianą z kra jam i kapitał;* 
stycznymi, handel zagraniczny 
krajów obozu demokratycznego 
wzrósł dwukrotnie.

Rynek obozu demokratycz­
nego dysponuje takim i zasoba 
m i, które pozwalają każdemu 
krajow i znaleźć na nowym ryn  
ku światowym wszystko, cze­
go wymaga jego rozwój gospo 
darczy; przy tym każdy k ra j 
im portuje to. co jest mu po­
trzebne. a eksportuje towary, 
potrzebne innym kra jom ; ża­
den kra j nie narzuca innemu 
niepotrzebnych mu towarów, 
ja k  to się dzieje na rynku ka 
pitalistycznym.

Współpraca między kra jam i 
obozu demokratycznego wkro­
czyła w nowy etap z chwilą 
przejścia do długoterminowych 
układów gospodarczych co 
stało się możliwe dzięki przej­
ściu krajów demokracji ludo­
wej do planów perspektywicz 
nych. Długoterminowe układy 
handlowe gwarantują krajom 
otrzymywanie w ciągu długie­
go okresu maszyn, urządzeń 
technicznych, surowców j in ­
nych towarów niezbędnych do 
ich rozwoju gospodarczego, 
gwarantują również zbyt ich 
produkcji, stwarzają jasno per 
spektywy i pewność dalszego 
rozwoju gospodarczego.

Szybkie wzmocnienie obozu 
demokracji i pokoju pod wzglę 
dem politycznym i gospodar­
czym zawdzięczamy przewkiu- 
dującej polityce towarzysza 
Stalina i jego codziennej trosce 
o zacieśnienie przyjaźni mię­
dzy Związkiem Radzieckim i 
bra tn im i narodami krajów obo 
zu demokratycznego, (oklaski).

Dostawy maszyn i urządzeń 
technicznych najnowszej kon­
strukc ji do kra jów  demokra­
c ji ludowej ze Związku Ra­
dzieckiego są w roku 1952 cizie 
sięciokrotnie wyższe niż w ro­
ku 1948.

Związek Radziecki dostar­
cza krajom demokracji ludo­
wej^ najdoskonalszych urzą­
dzeń, udziela im  niezwykle ta ­
nio pierwszorzędnej pomocy 
technicznej oraz bezpłatnie 
przekazuje im patenty, licen­
cje i  dokumentację technolo­
giczną.

Wszystko to pozwoliło kra ­
jom demokracji ludowej stwo 
rzyć nowe działy produkcji i 
całe gałęzie przemysłu, wypo­
sażone w  nowoczesny sprzęt 
techniczny, którego nie m iały i 
nie mogłyby mieć w  innych 
warunkach. Weźmy dla przy­
kładu Rumunię, która po roz­
winięciu w całej pełni wydoby 
cia ropy naftowej, stała się 
kra jem  rozwijającego się prze 
mysłu budowy maszyn i już 
obecnie, dzięki bratn ie j pomo­
cy Związku Radzieckiego, sa­
ma produkuje prawie cały 
sprzęt niezbędny do wydoby­
cia ropy i zaczyna produkować 
skomplikowane aparaty do o- 
czyszczania ropy. Jest to jedy­
ny przykład na świecie, kiedy 
małe państwo, mające własne 
złoża ropy naftowej, posiada 
jednocześnie własną produkcję 
maszyn dla przemysłu nafto­
wego. Kraje Ameryki Łaciń­
skiej^ i  Środkowego Wschodu, 
z których monopole angielsko- 
amerykańskie w sposób gra­
bieżczy wytaczają olbrzymie 
ilości ropy naftowej, nie mogą
0 tym  nawet marzyć.

Na światowym rynku kapita
1 ¡stycznym na skutek pogłębię 
nia się ogólnego kryzysu ka­
pitalizmu. stosunki gospodar­
cze między krajami znalazły 
się w stanie daleko posunię­
tej dezorganizacji. Dezorgani­
zację tę potęguje ekspansywna 
polityka Stanów Zjednoczo­
nych, dążących do panowania 
nad światem. Imperializm ame 
rykański prowadzi gorączko­
wą walkę o zagarnięcie ryn ­
ków zbytu, usiłując przez wzmo 
żony eksport złagodzić we­
wnętrzne sprzeczności swej go 
spodarki. Ameryka chce dużo 
sprzedawać i bardzo mało ku

pować w innych krajach. W i­
dać to choćby z tego, że w o- 
kresie powojennym przeciętna 
roczna wartość eksportu Sta­
nów Zjednoczonych wynosiła 
12,5 m iliarda dolarów, a im ­
portu —  7,3 m iliarda dolarów, 
a więc roczna nadwyżka eksper 
tu amerykańskiego przekracza 
ła 5 m iliardów dolarów.

Bezsens gospodarczy takiego 
handlu ilus tru je  dobitnie przy 
k ład stosunków handlowych 
A m eryki z Europą zachodnią, 
do której Amerykanie po w o j­
nie wywożą rocznie towarów 
za przeszło 4 m ilia rdy  dolarów 
i z której sprowadzają zaled­
wie za m ilia rd, zamykając swą 
granicę przed im portem towa­
rów  europejskich wysokim i ba 
neram i celnymi.

Czyż może się handel rozw i­
jać, jeśli zbyt towarów amery 
kańskich przekracza cztero­
krotnie zakupy amerykańskie 
w  Europie zachodniej? — Nie, 
tak i handel prowadzi w  spo­
sób n ieunikniony do dalszego 
rozpadu międzynarodowego 
rynku  kapitalistycznego i  do 
zaostrzenia sprzeczności mię­
dzy kra jam i świata burżuazyj- 
nego. Taka ekspansja, prowa­
dzona przez Stany Zjednoczo­
ne przy użyciu wszelkich śród 
ków w ojny handlowej, nie w y 
łączając dumpingu uprawiane 
go ną niespotykaną skalę, ma 
na celu drastyczne ogranicze­
nie interesów A ng lii, F rancji i 
innych kra jów  kapitalistycz­
nych wypieranycli przez Ame­
rykanów  z rynku  światowego, 
a nawet z własnych ko lon ii An 
g lii i  Francji.

Wszystkie form y amerykań­
skiej j,pomocy“ dla innych 
kra jów  są jedynie parawanem, 
osłaniającym wzmożony rabu­
nek i  wyzysk innych naro­
dów.

Powrót na rynek światowy 
kra jów  pokonanych — Nie­
miec zachodnich i  Japonii — 
zaostrza jeszcze bardziej 
sprzeczności między tym i kra ­
jam i a kra jam i, które po w o j­
nie zagarnęły ich  rynki.

K ra je  imperialistyczne po 
wojnie wzmagają jeszcze bar­
dziej nieekwiwalentną wym ia­
nę z kra jam i zależnymi, zaku­
pując u nich za bezcen surow­
ce i  żywność i  sprzedając im  
swe wyroby po słonych ce­
nach. Tak np. Stany Zjedno­
czone zakupują za bezcen na 
prawach monopolu miedź w  
Chile, cynę w  B oliw ii, ropę 
naftową w  Venezueli, kawę w 
B razylii, kauczuk w  krajach 
A zji, co wywołu je  burzliwe 
protesty i  kolejne zmiany po­

słusznych wobec Amerykanów 
rządów. Monopole amerykań­
skie, gospodarujące na przy­
kład w  A rab ii Saudyjskiej, o- 
siągają na każdej tonie wydo­
bytej ropy naftowej zysk w y - 
szący przeszło 13 dolarów, co 
przekracza siedmiokrotnie 
koszt je j wydobycia. Niemniej 
sze zyski otrzymują monopole 
amerykańskie również w  in ­
nych kra jach Środkowego 
Wschodu, których narody we­
getują w  nędzy i  ciemnocie.

Dominujące kra je  im peria li­
styczne, które- przekształciły 
kra je  słabo rozwinięte w  swą 
przybudówkę rolniczo tysurow 
cową i  w  rynek zbytu dla 
swych zleżałych towarów, dła­
wią gospodarkę tych krajów. 
W ten sposób wynaturzają się 
jeszcze bardziej form y między 
narodowego podziału pracy 
między k ra jam i kapitalistycz­
nymi.

W przeciwieństwie do tego 
wzrasta i rozwija się. na zdro­
wych podstawach nowy rynek 
światowy, opierający się na 
braterskich stosunkach między 
kra jam i obozu demokratyczne­
go i  na harmonii ich intere­
sów, co zapewnia rozsądny 
podział pracy między tym i kra 
jam  i  i planowy, nie znający 
kryzysów rozwój ich gospodar* 
k i narodowej, odpowiadający 
ich zasobom naturalnym i  moż 
liwośeiom gospodarczym.

Towarzysze! Iru dn o  jest o- 
garnąć wzrokiem i ocenić na­
leżycie gigantyczne sukcesy i 
osiągnięcia, z którym i przy­
szedł nasz k ra j na X IX  Zjazd 
P artii. Wielkość Związku Ra* 
dzieekiego oraz wspaniały roz­
wój i wzrastająca potęga obo­
zu pokoju i demokracji napa­
wają radością serca wszyst* 
kich postępowych ludzi świa­
ta.

Sukcesy nasze wyprowadzają 
z równowagi zaciekłych w ro­
gów ludzkości, prowodyrów 
monopolistycznego kapitału, 
którzy przygotowują zbrojną 
agresję i uciekają się do pro­
wokacji i  pogróżek w  stosunku 
do Związku Radzieckiego i ca* 
łego obozu demokratycznego. 
Zjazd nasz w sposób dostatecz 
nie jasny i stanowczy stw ier­
dził, że nie boimy się prowo­
kacji i  zastraszeń, że walczy­
my o pokój, że gotowi jeste* 
firny w pełnym uzbrojeniu sta­
w ić czoło wszelkiemu niebez­
pieczeństwu i udzielić druzgo­
cącej odprawy wszelkim agre* 
sorom (oklaski).

Po X IX  Zjeździe P artii 
k ra j nasz z jeszcze większym 
spokojem j z jeszcze większą 
pewnością będzie kroczył na­
przód do zwycięstwa komuni­
zmu, p.,1 przewodem naszego 
wodza i nauczyciela, genialne­
go budowniczego komunizmu, 
ukochanego towarzysza Stalina 
(burzliwe oklaski).

Chwała wielkiemu Stalinowi! 
(burzliwe, długotrwałe okla* 
ski; wszyscy powstają z 
m ie jsc '.

Spotkanie
przewodniczącego K C  PZPR

Bolesława Bieruta
z młodzieżą polską w ieskw ie

MOSKWA
F A N IA  12 października w  ambasadzie Polskiej Rzeczypospo 

lite j Ludowej w  Moskwie, przewodniczący KC PZPR — 
tow. Bolesław B ierut w  towarzystw ie członków B iura  Poli 
tycznego KC PZPR F. Mazura i E. Ochaba spotkał się z mlo 
dzieżą polską studiującą na wyższych uczelniach moskiew 
skich.
D O LES ŁAW  BIERUT prze- Student Iskra  w  im ieniu 
''m ó w ił do młodzieży w  młodzieży, w  gorących sło- 

ciepłych, serdecznych sło- wach podziękował przewodni- 
wach i, nawiązując do od- czącemu KC PZPR -/a spotka- 
bywa.jącego się X IX  Z jaz- nie z młodzieżą podkreślając, 
du WKP(b), stwierdził, że że „będzie ono w ie lk im  bedż 
Zjazd ten jest w ie lk im  w y- cem dla niej do dalszych 
darzeniem historycznym nie wzmożonych wysiłków w  nau- 
ty lko  w  życiu narodu radziiec- ce dla dobra narodu polskie- 
kiego, ale również w  życiu Pol go i  ku  zadowoleniu naszego 
ski i  wszystkich narodów świa kochanego opiekuna młodzi e- 
ta. Przewodniczący KC PZPR ży — towarzysza Bieruta“ , 
powiedział m. in.:

W czasie rozmowy przewod- 
..X IX  Zjazd stanowi po- niczącego KC PZPR z młodzie 

tężną siłę ideową, która mo- żą szybko nawiązała się bez- 
bilizu je ludzkość do w a lk i pośrednia, serdeczna, swohod 
o pokój. na więź.

Przodująca ro la  Związku 
Radzieckiego w  walce o po­
kó j oraz sympatie, które 
Związek Radziecki budzi 
wśród setek m ilionów ludzi 
pragnących pokoju, wzma­
gają wiarę w  zwycięstwo 
sprawy pokoju'’.

Bolesław B ierut żywo intere 
sowat się wynikam i pracy poi 
eldch studentów, w a runkam i, 
ich życia i nauki, a w  szcze­
gólności ich łącznością z k ra ­
jem oraz opieką jaka nad n i­
m i roztaczają powołane do te­
go . organizacje polskie.

*
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PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  zachm urzen ie na  ogól du ­

że 1 deszcz z prze rw a m i, tem pera 
tu ra  dn iem  do 10 st., w ia tr y  zach. 
od 4 — 7 m  na  sek.

Na czasie
NIE  B Ę D Z IE M Y  p u b lik o w a li żad 

n ych  lis tó w  o ty m , k to  nad 
k im  drzewo rąb ie  w  ku c h n i i  czy 
Je dzieci rzuca ją  ta b o re ty  na po­
i ł o  gę, b y  sąsiad z do łu  n ie  m óg ł 

spać. Dlaczego? 
B o Jesteśmy prze 
kon an i, że w szy­
scy k u ltu ra ln i 
szczecin ian ie bę­
dą rą b a li drzewo 

, na  podpa łkę  w  
p iw n ic y  a lbo na 

i p o dw ó rku . A  ta ­
b o re ty , rzucane 

. z odpow iedn im  
tem peram entem , 
i  ta k  się z łam ią. 
W ięc n ie  będzie 
pow odów  do no­
w y c h  lis tów .

A  poza ty m  — czy  p rzyp ad k ie m  
n ie  są to  „sp ra w y*’ d la  kom ite tów  
dom ow ych?

Potrzeba
CO P O TR ZE B A  do palenia? U - 

sta, papierosy i  zap a łk i. W szy­
s tk ie  w /w  p rz y b o ry  posiadają pa­
lacze, k tó rz y  ko rzys ta ją  z pa la rn i 

w  k in ie  Colos­
seum. N ie  posia­
d a ją  na to m ia st in  
nego p rzyb o ru , 
k tó ry —g d yb y  b y ł 
na m ie jscu  — w  
dużej m ie rze  pod 
n ió s ł b y  w yg lą d  
p a la rn i k ina . N ie  
m a ją  w łasnych 
pop ie ln iczek. A  

poniew aż zab ieran ie pop ie ln iczek 
z dom u do k in a  je s t racze j n ie ­
w ygodne, up rze jm ie  proszą k ie ró w  
n ic tw o  k in a  o „za ins ta low a n ie  ta ­
k o w y c h ".

Meteor
D A N I  H A L IN A  ż y je  Jeszcze. A  
• m o g ło  być  inacze j. Na u Je y  

Bogusław a — przed dom em  n r  11 
— spadł bo w iem  „m e te o r" . Chod­

n ik  p ę k ł. P an i 
1 H a lin a  p rzyn ios ła  

nam  żelazo ce- 
( le m  zbadania. O - 

kazu je  się, że to 
m ło te k .

N ie  w ie rzym y , 
b y  na  Bogusława 

k toś na p ię trze  — k o n ie  k u ł. Jed­
n a k  pa n i H a lina  p ros i, b y  — je że li 
ju ż  rzucać — to  kw ia ta m i.

Czy sprzątnąłeś piwnicą ?Robotnicy Źydowlec
poznają z bliska kandydatów Ziemniaki już nadchodzą

na posłów do Se[mu
JAKŻE się cieszę, że ta kobieta jest naszym kandydatem 

na posła mówi przodownik pracy Jan Sobczyk, patrząc 
na OLGĘ DUBIKOWĄ, któ ra siedzi za stołem prezydial­
nym obok innych kandydatów— literata JERZEGO AN ­
DRZEJEWSKIEGO i WOJCIECHA WOLKIEWICZA. — Nig 
dy nie przypuszczałem, że spotkam ją  tutaj, w Żydowcach, 
w naszej Fabryce Włókien Sztucznych i to w takich okolicz 
nościach.

--------------------------------------—----- , — Ja już znam OLGĘ DU-
BIKOW Ą. Byliśmy kiedyś ra­
zem ńa spotkaniu przodowni­
ków  pracy ze spółdzielcami. 
Siedzieliśmy wtedy przy jed­
nym stoliku, piliśmy herba­
tę i  opowiadaliśmy sobie: ona 
o tym  ja k  dobrze jest w  spół 
dzielni produkcyjnej, o trudno 
ściach jak ie  musieli przezwy­
ciężyć, zanim zbudowali nową 
socjalistyczną wieś. Ja znów 
jako jeden z pierwszych ro­
botników w  fabryce mówiłem 
je j o naszej odbudowie. A  by 
ło o czym mówić, bo przecież 
to wszystko co jest, dźwignę­
liśm y z gruzów. Jan Sobczyk 
z ogromnym wzruszeniem siu 
cha szczerych, serdecznych 
słów kandydatów do Sejmu 
i  po skończeniu spotkania mó 
w i do towarzyszy:

— Słusznie mówił ten nasz 
kandydat na posła W O LKIE- 
WICZ o swoim ciężkim daw­
niej życiu. Szczera to praw­
da. Ja też chodziłem kiedyś 
na służbę dp bogatych chło­
pów. I  mnie jak setkom in ­
nych wyrobników gospodarze 
żałowali kawałka Chleba. M i­
ska k a rto fli z kwaśną polew­
ką i  parę groszy to była za­
płata za ciężką pracę od św i­
tu  do zmroku. Już wtedy po­
znałem co to jest wyzysk ka­
pitalistyczny, zrozumiałem, 
że trzeba z nim  walczyć i  w 
1927 roku wstąpiłem do Par­
t i i  Komunistycznej. Dziś pra­
cuję w  fabryce, której je ­
stem współwłaścicielem, pra­
cuję dla ojczyzny, dla całego 
narodu i  dla siebie.

Kiedy i gdzie
spotkamy się
z uczestnikami
Kongresu Ziem 
Odzyskanych
F \Z IŚ  15 o godz. 18 w świe- 
‘ - - 'tlic y  PZZ przy al. W oj­

ska Polskiego 1 mieszkańcy 
obwodu n r 3.

*  *  *
W  ŚW IE TLIC Y  PPRK 

przy ul. Kaszubskiej 13 miesz 
kańcy obwodu 5 spotykają się 
z delegatem o godz. 18.

* *  *
M IESZKAŃCÓW  obwodu 14 

zapraszamy na godz. 18 do 
świetlicy przy ul. Bohaterów 
Getta Warszawskiego 17/18.

*  *  *
W D Ą B IU  przy ul. Golenłow 

skiej 31 uczestnicy Kongresu 
podzielą się swoimi wrażenia­
m i z mieszkańcami obwodu 78. 
Początek o godz. 18.

*  *  *
Przypominamy, że każde z 

tych zebrań zakończone będzie 
występami artystycznymi.

Nasze 
osiągnięcia 
na filmie

MIECZYSŁAW  MARCISZ
jest także przodownikiem pra 
cy. Przyszedł na spotkanie z 
kandydatami, aby ich zoba­
czyć z bliska.

— Podobało m i się ja k  JE­
RZY ANDRZEJEWSKI m ówił 
o tym , że pisze książki o zdo 
byczach klasy robotniczej, 
wszystkich tych, którzy budu 
ją  podstawy socjalizmu, k tó ­
rzy wykonują zadania nakre­
ślone przez Program Wybor­
czy Frontu Narodowego.

Wszyscy robotnicy z Ży- 
dowiec zebrani w świetlicy, 
patrząc na OLGĘ DUBI- 
KOWĄ, JERZEGO ANDRZE 
JEWSKIEGO, na WOJCIE­
CHA WOLKIEWICZA, słu­
chając ich przemówień, jesz 
cze raz się przekonali, że do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej wejdą najlep­
si synowie narodu.

Recital
chopinowski
Tadeusza
Żmudzińskiego
W SOBOTĘ 18 bm. o go'dz. 19 

w  sali MRN odbędzie się 
recital chopinowski TADEU» 
SZA ŻMUDZIŃSKIEGO, lau­
reata IV  Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego w 
Warszawie.

Recital będzie imprezą inau­
guracyjną w Miesiącu Fundu­
szu im. Fryderyka Chopina.

Z IM A  na karku. Przezorne gospodynie szczecińskie za­
wczasu zaopatrują się w ziemniaki. Regularnie, codzien 

nie na bocznicę kolejową przy dworcu w Niebuszewie nad­
chodzą transporty świeżych, zdrowych ziemniaków ze wszy 
stkich powiatów naszego województwa, a także z wojewódz 
twa koszalińskiego, bydgoskiego i innych..

Z IE M N IA K I te po wyłado­
waniu z wagonu robotnicy 
PSS sypią do worków, a na­
stępnie rozwożą do domów pra 
cowników szczecińskich zakła 
dów pracy, którzy przez swo 
je f irm y  zamawiali ziemniaki 
w  PSS-ie.

Chociaż zaopatrzenie szcze­
cinian w  ziemniaki rozpoczęło 
się dopiero w  piątek ubiegłego 
tygodnia już z bocznicy w Nie 
buszcwie rozwieziono do 
mieszkań ponad 100 ton ziem­
niaków. Dalsze kilkanaście wa 
gonów ziemniaków, które przy 
Szły wczoraj zostaną w naj­
bliższym czasie rozwiezione do 
nabywców. Podobnie i na in­
ne dworce szczecińskie przy­
chodzą transporty ziemnia­
ków. Z dworca w Żelechowie, 
Skolwinie, Turzynie i innych 
rozprowadzono już kilkaset 
ton ziemniaków.

Szybciej i lepiej
pracować będzie 
przed wyborami
młodzież Szczecina

cej Szczecina rozwija się 
coraz bardziej nowa forma 
współzawodnictwa pracy, pole­
gająca na zawieraniu umów o 
współzawodnictwie między po­
szczególnymi brygadami mło­
dzieżowymi z różnych zakła* 
dów pracy. Rzucając pierwsza 
hasło do tego rodzaju współ­
zawodnictwa przodująca bryt 
gada Stocz7ii Szczecińskiej_— 
im. Przyjaźni Polsko-Radziec- 
k ie j postanowiła wykonywać 
wszystkie prace przy wierce­
niu blach w 200 proc., a w 
czasie pełnienia w art wybór* 
czych —  w  280 proc.

Odpowiadając na to wezwa­
nie do współzawodnictwa przy 
stąpiła przodująca brygada 
wytapiaczy H uty „Szczecin” . 
Stoczniowa brygada im. Wale­
riana Wróblewskiego podpisała 
umowę o współzawodnictwie z 
młodzieżową brygadą Szczeciń­
skich Zakładów Nawozów Fos* 
forowych im. Feliksa Dzier­
żyńskiego, postanawiając znacz 
nie podnieść wydajność, jakość 
i organizację pracy. (jm )

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZEC IŃ SK A
17.00 „U w a ga P G R -y“ ; 17.40 m uzy­
ka ; 17.45 w iad . Pom . Zach; 17.55 
„J a k  p ra cu ją  a g ita to rzy “ ; 20.00 
p iosenk i i  m e lod ie ; 20.28 „Nasze 
sp ra w y“ ; 21.30 aud. d la  zag ran icy :
22.00 m uzyka ; 22.30 aud. d la  zagra 
n ic y ; 24.00 m uzyka.

P O LS K I — „D w a  tyg o d n ie  w  „R a 
j u “  — godz. 19.15.
W SPÓŁC ZESN Y — „P y g m a lio n "
— godz. 19.15.

K IN A :
Co l o s s e u m  — u l. 5 L ipca  — 
„ C y w il  na  s tad ion ie“  —prod. węg. 
g. — 16, 18 1 20.
B A Ł T Y K  — u l M ick ie w icza  — 
„R zym  m iasto o tw a rte “  — prod, 
w łosk . — g. 16, 18.
„N ico la u s  N ic le b y “  — pro d . ang.
— g. 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — u l. W ilsona 
„E xpress M oskw a — Ocean Spo­
k o jn y “  — pro d . radź. — godz. 16 
1 18.
— „C h rzes t b o jo w y “  — prod. węg.
— g. 20.

P IO N IE R  —al. W ojska P o lsk ie g o - 
, .Upadek B e rlin a “  — pro d , radź.— 
g. 15. 17 i  19.
Seans nocny  — „O s ta tn i e tap“  — 
prod. poi. — g. 21.
H U T N IK  — STO ŁC ZYN  — „W a r­
szaw a" — prod. poi. — g. 17 i  19. 
P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  — „Ś w it  
nad Ż ó łtą  rze ką " — prod. radź. — 
godz. 17 i  19.
1 M A J  — ŻYDÓW CE — „B ły s k a ­
w ic a "  — pro d . radź. — g. 17 i  19. 
D O D A T E K  — „N a d  gran icą  poko­
ju«* _  w y św ie tla ją  w szystk ie  k i ­
na szczecińskie.

Bezpła tne seanse w  dn i powszed 
n ie  w  k in a ch  szczecińskich rozpo­
czyna ją się: w  Colosseum, B a łty ­
k u  i  M ło de j G w a rd ii o godz. 15, 
w  P ionierze o godz. 13, w  k ina ch  
H u tn ik , P rzy jaźń  1 1 M a j o g. 16.

D YŻU R Y A P TE K !

M U Z E A :
PO M O R ZA ZAC H O D N IEG O  -  

W a ły  C hrobrego 3 — w ystaw a -  
„H is to r ia  rozw o ju  społeczeństw 
p ie rw o tn ych " — „O chrona pom ni 
ków  k u l tu r y "  — „B ud ow n ic tw o  
ok rę to w e " — „H is to r ia  Żeg lug i" -  
„R yb o łó w s tw o  m o rsk ie ". U L . JA - 
N IS Ł A W Y  17 -  ,.M a la rs tw o po l­
s k ie "  -  „Z ie m ia  K rako w ska  i  Pod 
ha le  w  obrazach St. Kam ockie- 
g o " — we w to rk i, c zw a rtk i i  so­
bo ty  od 12 — 18, środy, p ią tk i 
1 n iedz ie le  od 10 — 16, w  ponie-

k ie m  o lb rzym ieg o zbiegow is­
ka  śp ieszy li na  p la c  P rzy ja źn i Pol 
sko - R adz ieck ie j. „W yp a d e k “  — 
zastan aw ia li się. N ie. N a p lacu we 
solo g ra ła  m uzyka , a na  je d n e j ze 
ścian b u d y n k u  m ig a ły  obrazy. To 
film o w c y  szczecińscy, rea lizu ją c  
sw oje zobow iązan ia w ysz li z f i lm a  
m i na u licę , ab y  pokazać m iesz­
kańcom  Szczecina bogate osiągnię 
c ia  P o lsk i Lu do w e j.

Zmiany
pociągów
na lin ii
Szczecin-Ty rzyn
-  Trzebież

ru c h  pociągów  pasażerskich 
l in i i  Szczecin GL—Szcz. T u rzyn — 
Trzebież Szcz. odbyw ać się będzie 
drogą okrężną przez Szcz. G um leń 
ce. W  zw iązku z ty m  zm ie n ia  się 
p rz y ja z d y  i  od jazd y  pociągów  do 
i  ze Szczecina GL w  k ie ru n k u  
Szcz. T u rzyn a  następu jąco:

S ZC ZEC IN  G Ł. O D JA ZD Y : 
godz. 5.50 (zam iast 6.08). 13,56) za­
m ia s t 14,17) oraz 21.30 (zam iast 
22.13).

SZC ZEC IN  G Ł . P R Z Y JA Z D Y : 
godz. 5.50 (zam iast 6.08), 13,56 (za­
m ia s t 20.35).

Pociąg, p rzy jeżd ża ją cy  obecnie 
do Szczecina GL o godz. 16.28 bę­
dzie koń czy ł b ieg w  Szcz. T u rz y ­
n ie  (p rz y j. godz. 15.48), a pociąg, 
od jeżdża jący ze Szczecina GL o 
godz. 16.58 będzie ku rso w a ł ty lk o  
od Szcz. T u rzyn a  (od j. 17.05).

Pociąg i pasażerskie na odc inku 
Szcz. T u rzyn  — Trzebież Szcz. n ie  
ulegną zm ianie .

Czyie kozy ?
N ie c o d z ie n n e  „obywa­

te lk i”  doprowadzono do
I I  Kom isaritu MO. Są nim i 
trzy kozy. M ilic ja  nie może 
na razie założyć hodowli kóz i  

skierowała mi­
le zwierzątka 
do izolatora 
miejskiego.
Ich właściciel 
może zgłosić 
się w ciągu 
trzech dni do 
komisariatu 
M ilic ji przy 

Jedności

7
d z ia łk i 1 .dn i Dośwląteczne ™ W "  N a ro d o w e j  po

U D ZIE LA M  ind yw id ua l­
n ie : n iem ieckiego t
angie lskiego u l. Bogu­
sława 35/1. 4099-G Zaufaj szczęściu - ku p  los

Pojutrze ciągnienie loterii

OGŁOSZENIA DROBNE

PO TR ZEB N A repasacz- 
ka . Zgłoszenia Pogodno 
u l. R eduty  Ordona 20.

4084-G

P O TR ZEB N A pomoc do 
m ow a natychm iast. 
A r m ii  Czerwonej 17 a. 
Ł yczyw e k . 4091-G

LOKALE

K A W A L E R  na stanowis 
k u  poszuku je ładnego 
p o ko ju  sub lokatorskiego 
(cena .obojętna). W iado­
mość: Bolesława Sm ia- 
łe g -  34/8. 4101-G

S TU D E N T K A  poszuku­
je  p o k o ju  w  cen trum  
Zgłoszenia w  p o rtie rn i 
S zko ły  In żyn iersk ie j.

4090-G

HANDLOWE

K U P IĘ  m o to cyk l 350 ccm 
gó rnozaw orow y w  dob­
ry m  stanie. Wiadomość: 
O brońców  Stalingradu 
20/39. 4096-G

SP RZE DA M  dyw an w
rozm iarach Î ,  5X3.5. 
Zgłoszenia Mazurska 
17/11 od 9 — 12. 4107-G

ROŻNE

5 BM. zginęła krow a 
czerwona z jednym  zb i 
ty m  rog iem . Uczciwego 
znalazcę proszę o odpro  
wadzenie za w ynagro­
dzeniem  na adres:
Szczecin Głębokie ga­
jó w k a  Ow czary — Wo­
liń s k i.  4589-G

ZGUBY

PO TR U BA CZ Ryszard 
syn  Bron is ław a zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j wydane j w  Szcze 
cin ie . 4085-G

PAPR ZYS P io tr zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j, odcinka an k ie ty  
na od b ió r dowodu oso­
bistego. pozwolenia prze 
byw an ia  w  strefie t"'~  
nicznej oraz k a rty  
p a tr ia c y jn e j. 4086-G

Prenumeruj Kurier

ŁA B O W IC Z  Leokadia
zgłasza zgubienie k a r ty  
re je s tra cy jn e j row eru  
dam skiego „ B a łty k ”  w y  
danej przez M RN w  
Szczecinie. 4087-G

Ż U R A W S K A  Helena
córka  Jana zgłasza zgu 
b le n ie  k a r ty  m eldunko­
w e j w ydane j w  Szcze­
cinie. 4040-G

ZGŁOSZONO zgubiente 
le g ity m a c ji służbowej 
PRC i  P  oraz delegacji 
służbow el na nazw isko 
K ie lty k a  Tadeusz.

88-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
le g ity m a c ji szko lne j N r 
19 oraz p rze pu s tk i w y ­
dane j przez Stocznię 
Szczecińską na na zw i­
sko O le jn ik  Józefa.

4092-G

H ER M AN O W ICZ M i­
cha ł zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej, od 
c inka  an k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobistego 
oraz k a r ty  ew a kua cy j­
ne j. 4105-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
dow odu osobistego oraz 
zezwolenia na przeby­
w an ie w  s tre fie  g ra ­
nicznej na nazw isko 
B ry h e rt S tanisław.

4094-G

M ARTF.W ICZ U rszula 
córka Z bigniew a zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w ydane j 
w  Szczecinie. 4095-G

Z A Ł U S K A  Helena có r­
ka Józefa zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldu nko­
w e j i  le g ity m a c ji s łuż­
bow ej w ydane j przez 
PDT Szczecin. 4097-G

AŻELON1S Leon zgła­
sza zgubienie k a r ty  mel 
du nko w ej w yda ne j w 
Szczecinie oraz odcinka 
a n k ie ty  na od b ió r do­
w odu osobistego.

4104-G

OBWIESZCZENIE =

W OPAR CIU  o zarządzenie M in is te rs tw a 
T ransportu  Drogowego i  Lo tn iczego N r 9 
G I I I —22/92/52 z dn ia  1 lip ca  1952 r .  P rezyd ium  
W ojew ódzk ie j R ady N arodow e j W ydzia ł K o­
m u n ik a c ji D rogow ej w  Szczecinie — kom u n i­
ku je . że w  te rm in ie  do dn ia  23. X . 52 wszyscy 
u ż y tko w n icy  po jazdów  sam ochodowych bez 
względu na rodzaj pojazdu w in n i zaopatrzyć 
się w  „K s ią ż k i pojazdu m echanicznego”  Po­
jazd y , k tó re  do dn ia  1. X . 52 r. b y ły  zaopa­
trzone w  „K s ią ż k i pojazdu m echanicznego”  
p o w in n y  być w  w yże j w ym ie n ion ym  te rm in ie  
zaopatrzone w  specjalne w k ła d k i, k tó re  należy 
niezw łocznie pobrać w  w ydz ia le  K o m u n ika c ji 
D rogow ej W .R.N. i M.R.N. — Szczecinie.

Po jazdy, k tó re  d j  dn ia  1. X . 52 r .  nie m ia ły  
założonych „K s iąże k  pojazdowo m e L a n icz -  
n ych ”  po w inn y  być  zaopatrzone M dok ładn ie  
w ype łn ione N OW E ks iążeczki „P o ja zdu  m echa­
nicznego”  do d n ia  23 X . 52. k tó re  należy pob­
rać w  bazach to w a row ych  C.W.D. w : Warsza­
wa u l. D ob ra  28, Łódź u l. K iliń sk ie g o  77. Poz­
nań n i. 27 G rudn ia  4, K a to w ice  u l. M ie leck ie ­
go 3, W ro c ła w  u l. U n iw e rsy te tó w  Szwedz­
k ic h  1, K ra k ó w  R ynek G łów ny 7, G dynia n i. 
W arszawska 5. O lsztyn u l. K o p e rn ika  13 .

N in ie jsze zarządzenie odnosi się rów nież do 
w szystk ich  osób p ryw a tn ych  "os iada jących po­
jazd y  samochodowe do w łasnego u ży tku , ta k ­
sów k i ł  m otocyk le . N adm ienia się. te  po u p ly - 
wte te rm in u  (23. X . 52) po jazdy n i j  będą re i°- 
strow ane w  żadnym  w ypa dku bez okazania 
w /w  książeczki po jazdu m echanicznego, ja k  
rów nież będą stosowane sankcje ka rp .' w łącz­
nie z odebran iem  dow odu re jes tra cy jne go  przez 
kon tro le  drogowe. 1102-K

K ie ro w n ik  W ydziau

\  PRACOWNICY POSZUKIWAŃ! j
Przedsięb iorstw o E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a 

Szczecin u l. Czesława 4 zaangażuje inżyn ierów , 
te ch n ikó w  — e le k try k ó w  z p ra k ty k ą  do p ro ­
d u k c ji i  pracow ni do kum e n ta c ji te chn iczne j, 
oraz insp ekto ra  lu b  k ie ro w n :k a  transpo rtu .

1104-K

Państwowe Przedsięb iorstw o R obót K o le jo ­
w ych N r 10 w  Szczecinie u l. Kaszubska 13 za­
tru d n i na tych m ia st k a lku la to ra  w arsz ta tów ''” « 
względnie te ch n ika  norm ow ania , m agazynie­
ró w  i  st. woźnego. W arun k i pracy i  p łacy do 
om ów ienia na m ie jscu. 1107-K

SW AR C EW IC Z Zofia  
zgłasza zgubienie k a r ' ’ 
mel lu n ko w e j, odcinka 
an k ie ty  na od b ió r do­
wodu osobistego, k a r t 
żyw nościow ych oraz 
k a r ty  wstępu do sk lepu | ŁO ZO W S K I A n to n i zgła
MJŁD 72. 4100-G sza zgubienie dowodu

ZGŁOSZONO zgubienie 
k w itu  kom isow ego N r 
1879 na zegarek ręczny 
na sumę 500 zł. na naz 
w iek« R u tko w sk i Ta­
deusz. 4106-G

G A JE K  Edw ard zgłasza 
zgubienie le g itym a c ii 
Zw . Zawodowego p ra ­
cow n ików  in s ty tu c ji 
RP. 4103-G

osobistego, pozwolenia 
przebyw ania w  s tre fie  
g raniczne j oraz k a r ty  
ryb a ck ie j. 4098-G

BUJANTEC Janina zgła 
sza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej w ydane i 
w  S tron iu  Ś ląskim  w o i. 
W roc ław sk im . 4093-G

K A N IE W S K A  Stan is ła­
wa córka M ichała zgła. 
sza zgubienie k a r ty  
r  d u nko w e j w ydane i 
w  Szczecinie. 4102-G

OBOK na bocznicy PSS 
przy u l. Rapackiego od­

bywa się codziennie półhurto- 
wa sprzedaż ziemniaków. Tu 
panuje największy ttok. K u ­
pujących jest codziennie po­
nad 200 osób. Tego rodzaju 
sprzedaż bezpośrednio z wago 
nów, wprowadzona w  tym  ro 
ku  przez PSS po raz p ierw ­
szy cieszy się dużym powo­
dzeniem. Od p iątku w  sprze­
daży półhurtowej — po 300 kg 
na jednego kupującego — PSS 
rozprowadziło już ponad 60 
ton ziemniaków, (jm)

Grzyby !
C enny artykuł 
eksportowy
100 proc. więcef
niż w roku ubiegłym
zebrała 
Centrala „Las“

D L A Ń  zbioru grzybów w y- 
*■ konała centrala leśnych 

produktów niedrzewnych w  
140 proc., z tym, że zbiórka nie 
jest jeszcze zakończona, a uro­
dzaj ze względu na pomyślne 
w arunki klimatyczne nadal 
jest bardzo duży. Grzyby, ja ­
gody i  inne produkty leśne 
skupuje 250 placówek tereno­
wych, które przesyłają je z ko­
lei do rejonowych zbiornic. Te 
goroczny zbiór grzybów prze­
kroczył o 100 proc. plon roku 
ubiegłego i  stał się źródłem do 
datkowych dochodów dla lud ­
ności w ie jskie j. Centrala „Las“ 
płaci zbieraczom opłacalne ce­
ny, które dla poszczególnych 
gatunków wynoszą od 1 do 
4,50 zł.

Zbiorem grzybów zajmuje 
się również w ie lu  mieszkań­
ców miasta. Codziennie au­
tobusy z kierunku Pilichowa  
przepełnione są podróżnymi 
z torbami i  koszykami grzy­
bów. Są rodziny, które kosz­
tem niewielkiego w ysiłku  po 
czyniły sobie w ielokilogra- 
mowe zapasy grzybów, su­
szonych.
Trzeba podkreślić, że obfite  
zbiory tegoroczne stały się 
źródłem poważnych docho­
dów dla państwa i  przyczy­
nią się do uzyskania pew­
nych ilości cennych dewiz, z 
eksportu. (p)

lak się dziś 
nazywają te ulice

U L. S w . L U C J I została przem ia­
now ana na U L. W O JC IEC H A BO ­
G U SŁAW SKIEG O , zasłużonego a r­
ty s ty  polskiego.

U L. Ł U K A S IE W IC Z A  ze wzglę­
du na podobne b rzm ien ie  nazw y 
z u l. Łukasińskiego nosi obecnie 
nazwę U L. K A R O L A  O LSZEW ­
SK IEG O . po lskiego chem ika z la t 
3846 do 1915.

U L . M IŁA S Z E W S K IC H  została 
zm ieniona na  U L . JA N U S ZA  KOR 
C Z A K A , znanego pisarza i peda­
goga, k tó ry  zginął w  O św ięcim iu .

U L . M IR O SŁAW Sm iEG O  p rz y ­
w rócono w łaściw ą p isow nie i o- 
becnie nazyw a sie ona UL.' M IE ­
ROSŁAW SKIEGO.

i *



Pierwszy
strzelecki
rekord Polski

r n e  panujące nadal w  Szczeci­
n ie  spow odow ały, że w ie le  w y n ikó w  
uzyskanych w  d ru g im  d n iu  strze­
le c k ic h  m is trzostw  P o lsk i zb liżo­
n y c h  je s t do reko rd ów  k ra jo w y c h  
w  ty c h  kon ku re nc jach . Jeże li weż 
m ie rny  pod uwagę, że w  s trze la ­
n iu  ku lo w y m  w iększość czołow ych 
zaw o dn ików  n ie  s ta rtow a ła  jesz­
cze w  sw ych specjalnościach — 
kon ku re nc jach , w  k tó ry c h  le g ity ­
m u ją  się na jlep szym i rezu lta ta m i, 
na leży się spodziewać, że pom im o 
późne j pó ry  przeprow adzania za­
w odów , na szczecińskich s trze ln i­
cach padn ie k ilk a  reko rd ów  P o l­
ski.

Jeden z n ich  us tanow iła  ju ż  w 
d ru g im  d n iu  strze lań zaw odn iczka 
szczecińska Jadw iga W O Z N IA K IE  
W IC Z  w  s trze la n iu  z p is to le tu  do 
wolnego do dw óch ruch om ych  sy l 
w e te k  z odleg łości 25 m e trow e j. 
U zyska ła  ona w y n ik  20 tra f ie ń  na 
20 m oż liw ych  oraz 181 pk t.

W  s trze la n iu  ku lo w y m  na s tą p iły  
zm ia n y  we w szystk ich  pra w ie  kon 
łsurencjaeh. Po dw óch dn iach 
Strzelań w  poszczególnych k o n k u ­
re n c ja ch  prowadzą:

Pw  1 p is to le t w o jsko w y  odległość 
BA m etrów  do ta rczy ): K ie ru j (B yd 
goszcz) 511 p k t na 600 m oż liw ych , 
C zarneck i (Szczecin) 304 p k t., Trze 
b ia to w sk i (Łódź m iasto) 291 pk t.

K o n ku re n c ja  kb  1 (odległość 300 
m  ka ra b in  w o jsko w y  do ta rczy  
t r z y  postaw y):

Paw la ta  (O lsztyn) 45« p k t., na 
1200 raożl., M asztak St. (O lsztyn) 
«22 p k t., K iszka (W -w a m iasto) 412 
p k t .  K b ks  3 (strze lan ie na  50 m  z 
k a ra b in ka  sportowego 3 postaw y— 
k o b ie ty ) : L iszkow ska J. (Łódź m.)
022 p k t., na  1200 m ożl., W o jtak  
Dan. (Z ie l. Góra) 975 p k t., T u ra j 
S tef. (K rak .) 934 pk t.

Pd 6 (p is to le t do w o ln y  strzelanie 
do 5 ruch om ych  sy lw ete k na  odl.
23 m ):

B R Z E Z A N S K I M . (Szczecin) 57 
tra f ie ń  na  60 m ożl. 504 p k t., W o jto  
w icz  J . (Szczecin) 57/60 502 pk t. 
K b ks  8 (ka rab ine k  spo rtow y  odl. 
IM  m leżąc — m ężczyźn i): K o w a­
le w sk i (Bydg.) 366 pk t. na  400 
m ożl.. M asztak (O lszt.) 365 p k t., Za 
ją c  (W -w a) 359.

Bardzo c ieka w y przebieg m ia ł 
d ru g i dzień strze lań ś ru to w ych  do 
rz u tk ó w . Po I  d n iu  p ierw sze m ie j 
sce za jm ow a ł u ta len to w a ny  F e ill z 
W arszaw y przed C ichow skim  
jW rw a j i  m ło dym  K iszku rn o  Z yg ­
m un tem . B y ły  m is trz  św iata , re ­
prezen tan t P o lsk i na  os ta tn ie j O- 
iim p ia d z ie  Józef K iszku rn o  znajdo 
w a l się aż na  czw arte j po zyc ji. 
D ru g i dzień strze lań  p rzyn ió s ł jed  
na k  zasadnicze zm iany. Jedynie 
F e il l p o tra f ił u trzym ać p ierw sze 
m ie jsce. Następne m ie jsce  za ją ł 
Józe f K iszku rn o . F e il l uzyska ł po 
dw óch dn iach 1*0 p k t. w yprzedza­
ją c  K iszku rn ę  ty lk o  o 2 p k t. Dal 
sze m ie jsca  obsadz ili: C ichow ski 
Paw eł, k tó ry  zna jdo w a ł się po 
p ie rw szym  d n iu  k o n k u re n c ji na  6 
p o zyc ji, uzyska ł on 174 p k t, czwar 
tą  pozycję za jm u je  K iszku rn o  Z yg  
m u a t, w y n ik ie m  172 p k t .  (wszyscy 
cz te re j Warszawa), p ią tą  L e w a r- 
to w s k i (K rakó w ) 170 p k t., szóstą 
C icho w sk i F ranciszek 165 pk t.

C iekaw a i  em ocjonu jąca w a lka  
Kostanie rozegrana dz is ia j, pon ie­
w aż dzisie jsze serie zadecydują o 
prow adzen iu , a p raw dopodobnie i  
o ty tu le  m is trza  P o lsk i w  te j kon 
Ł u re n c ji.

S trze lan ie  do rz u tk ó w  cieszy się 
o g ro m e m  zain teresow aniem
w śró d  szczecin ian, k tó rz y , szcze­
gó ln ie  po p o łud n iu  tłu m n ie  oblega 
ją  s trze ln icę  m yś liw ską  p rz y  al. 
W ojska Polskiego.

Kolarze nie dają za wygraną

W niedzielę zobaczymy
czołowych zawodników

w wyścigu ulicznym
Nagrody czekają na... widzów

Z AKOŃCZYŁ się sezon prawie wszystkich tak zwanych 
„letn ich" dyscyplin sportu. Szczecińscy kolarz- nie dają 
jednak za wygraną i  korzystając z ładnej jesiennej po­

gody nadrabiają letnie „zaległości". Słowo to piszemy w  cu­
dzysłowie, ponieważ szczeciński okręg kolarski był jednym z 
najżywotniejszych w Polsce i  jeżeli obecnie organizuje zaległe 
imprezy to jedynie dlatego, że na przeprowadzenie ich w  o- 
kresie wcześniejszym nie pozwoliły warunki atmosferyczne.
TAK BYŁO właśni« z imprezą 

która ma odbyć się w  najbliż­
szą niedzielę. Będzie to bowiem 
zapowiadany wyścig uliczny 
Funduszu Budowy Warszawy, 
k tóry  został przerwany we 
wrześniu z powodu ulewnego 
deszczu.

Cały dochód z tej imprezy 
przeznaczony będzie na budo 
wę Stolicy. Impreza ta zgro­
madzi na starcie całą czolów 
kę kolarską okręgu, a jak 
wiadomo okręg szczeciński na 
leży już do najmocniejszych 
w  Polsce. Na starcie zobaczy­
my więc czołowych kolarzy: 
DRĄ2KOWSKIEGO, BOROW 
SKIEGO, SKĄPSKIEGO, TRA 
CZA, SOŁTOWSKIEGO, MU 
SIALSKIEGO i  w ielu innych.

WYŚCIGI odbywać się będą 
ł  pięknej trasie na Wałach 

Chrobrego. Zawodnicy katego­
r i i I  i  II spotkają się na dystan 
sie 50 km. Młodzież kolarska 
kat. I I I  rozegra wyścig na dys­
tansie 25 km.

Dla zawodników przeznaczo- 
» wiele wartościowych na­

gród. Tym razem jednak nagro 
dy czekają również na publicz­
ność.

Organizatorzy zrobili na za­
kończenie sezonu szczecińskim 
miłośnikom kolarstwa m iłą nie­
spodziankę. Będzie nią kupon 
przy każdym bilecie wstępu. 
Kupon ten należy wrzucić po 
wykupieniu biletu do skrzynki, 
klóra znajdować się będzie 
przy wejściach. Na zakończenie 
zawodów kupony zostaną wyio i 
sowane i... na szczęśliwców cze 
kają nagrody w postaci zegar­
ka i k ilku  innych cennych upo­
minków.

Zawody rozpoczynają się we 
dług zapewnienia organizato­
rów punktualnie o godzinie
13.30.

4 rekordy 
pływackie
we Wrocławiu

k r y ty m  zorganizowane przez 
red . „S ło w a  Po lsk iego“  zgrom a­

d z iły  na starcie 
czołów kę p ływ a ć  
k ą  ’W roc ław ia  i  
p rzyn io s ły  4 no ­
we re k o rd y  P o l­
s k i oraz 1 reko rd  
okręgu .
R eko rd y  P o lsk i 

p o b il i:  106 m  st. 
dow . — T o lka - 
czew ski 59,8; 100 
m  st. k las . — Pe 

tin se w icz  — 1:13,6; loo m  st. m o­
t y l .  —Petrusew icz — 1:10,6; 5x50 
m  st. dow . — O gniw o (W roc ław ) 
— 2:21,7.

POD B A TU TĄ  M a rio m  
LEW ANDO W SKIEG O  orhie- 
sbra RTM dala koncert w  caę 
ści artystycznej zebrania.

PRZEWODNICZĄCY Woj. 
Komitetu Obrońców Pokoju, 
many lite ra t Jerzy ANDRZE­
JE W S KI, część sinego przemó 
wienia poświęcił zagadnieniu 
dróg, którym i polska sztuka 
dąży ku realizmowi socjali- 
stycznemu.

K A N D Y D A T  na zastępcę po­
sła, Wojciech WOLKIEW1CZ, 
członek spółdzielni produkcyj­
nej v) Łopianowie, został nie 
zwykle serdecznie powitany 
przez zebranych.

Prawdziwa 
szlaka

REŻYSER i  dyr. artystycz­
ny teatrów szczecińskich, Em il 
CHABERSKI, przewodniczył 
naradzie.

przez lud  
i d la  ludu
NIE  M O Ż N A  być  a rtys tą  poza 

społeczeństwem  — pow iedzia ł 
zaga jen iu  p o n ie dz ia łko w e j <13

bm .) n a rad y  dzia łaczy k u ltu r y  i  Prezentowała
ZO FIA  S IE N K IE W IC Z  re-

prezudium

MUZYKÓW w prezydium  
zasiadł M ikoła j DU D AR EN - 
KO, solista symfonicznej orkie 
s try  Robotniczego T-wa Mu­
zycznego.

ZRZESZENIE  sportowe Ogniwa le p ie j rnż inne dopisało w 
■niedzielnych Marszach Jesiennych. Na starcie przy al. W oj­
ska PolsJciego widzieliśmy prawie wszystkich czołowych za­
wodników. Na zdjęciu drużyna lekkoatletek tego zrzeszenia 
pod kierownictwem czołowej zawodniczki Sekulskiej wy ma- 
szerowuje na trasę.

sz tu k i w o j. szczecińskiego E m il 
C H A B E R S K I, d y r . a r t. te a tró w  
szczecińskich. — W szelka tw ó r ­
czość oderw ana od mas p row adzi 
do sz tu k i c h o re j i  z w y ro d n ia łe j“ .

N aw iązu jąc  do tego s tw ierdzen ia  
red . P o lskiego 'la d la  D R EW N O W ­
S K I o m ó w ił w ie lk ie  zasoby tw ó r ­
czej en e rg ii na rod u , w yzw a lan e j i  
m ob ilizo w a n e j w e F ronc ie  N arodo 
w y m . B u rzą  o k la sków  pow itano 
ka n dyd a tów  do Se jm u z Z ie m i 
Szczecińskie j — znanego pisarza 
AN D R ZE JE W S K IE G O  i  chłopa 
spó łdzie lcę , W O L K IE W IC Z A . A n ­
d rze je w sk i m ó w ił o  awansie in te ­
l ig e n c ji tw ó rc z e j, k tó ra  dzię­
k i  zw yc ięs tw u  k la sy  rob o tn icze j 
s łu ży  dziś całem u na rod ow i. „O d  
ro b o tn ik ó w  1 ch łopów  —• po w ie ­
dz ia ł A n d rze je w sk i — p ra cow n icy  
k u l tu r y  p o w in n i czerpać naukę, 
ja k  rozum ieć i  od tw arzać życie“ . 
W p ro s tych , ch ło psk ich  słowach 
opow ie dz ia ł W o lk ie w icz  o ty m , Jak 
ośw ia ta  1 k u ltu ra  coraz szerzej 
do c ie ra ją  do w s i — i  o  rosnącym  
sta le  zau fa n iu  m as rob o tn iczych  1 
ch ło psk ich  do naszej tw ó rcze j in ­
te lig e n c ji.

W  po w z ię te j re z o lu c ji s tw ierdzo 
no  m . in n „  że skup ien i we F ro n ­
c ie N arod ow ym  p ra cow n icy  k u ltu ­
r y  sw o ją  tw ó rczośc ią  ł  upowszech 
n ie n ie m  k u l tu r y  u t rw a la ją  po l­
skość Z ie m i Szczecińskie j — że 
pracę k u ltu ra ln ą  na leży dziś skie 
row ać  przede w szys tk im  k u  w s i 
d la  zacieśnienia sp ó jn i m iędzy m ia  
stem  i  wsią.

„sfery”  bibliotekarskie. Znana 
jest też jako dyrygentka chó­
rów  młodzieżowych.

PRACOWNICY Polskiego 
Radia w  Szczecinie przybyli 
na zebranie ze swoim dyrekto­
rem, Janem M IK O ŁA JS KIM .

.  .  STOLARZ teatru, FLO R IA N
bo sa te j r a r tc l  a r ty s t y « » , !  W OLNY, ozynny dzia tek spo

b ra ła  ud z ia ł o rk ie s tra  sym fon iczna 
R T M  i  a r ty ś c i „A r to s u “ . (J)

Gdy H je rting  zwyczajem nocnych zjaw i  upio­
rów rozpłynął się w ciemności pozostawiając go 
sam na sam z nadbiegłą nocą, która zarzuciła 
czarny całun na morze —  A ntoni po omacku 
przeszedł obofk szalupy i  przysiadł poza nią na 
platform ie steru awaryjnego2). Chłodny powiew 
w ia tru  przejął go dreszczem. Po wygasłym, spo- 
pielałym niebie ciągnęły chmury. Daleko, na dzio­
bie statku zajęczał dzwon okrętowy, a jego do­
nośny głos przeleciał nad podkładem jakby od­
cinając miniony czas, k tóry  zapadł się w  głąb za 
ru fę  osiadając na pienistej bruździe. Minęła go­
dzina dwudziesta.

W ciągu następnych dwudziestu m inu t Barnat 
przeżywał męczące chwile oczekiwania na to, co 
miało nastąpić, a gdy w ciemności rozróżnił zna 
jom y zarys Rozewia, jego podniecenie i  niepew­
ność zdawały się dosięgać szczytu.

Nie czuł ju ż  teraz zimna i  nie zdawał sobie 
sprawy z coraz ostrzejszych podmuchów wiatru.. 
Nie słyszał też szumu fa l, które wznosiły się co­
raz wyżej, podając sobie statek, lub uderzając 
nań z pluskiem przechodzącym w gniewny po­
mruk. Głucha ciemność opadła na. morze i  zakry­
ła  ostatecznie słabe zarysy lądu. B y ł sam wśród 
tego czarnego rozkołysanego bezmiaru, w któ­
rym  czaiły się, nabrzmiewały zdarzenia —  to 
pędząc na oślep za statkiem —  to zawisając nad 
nim nieruchomo ja k  błyskawica i gromy, które 
ju ż - ju ż  mają zabłysnąć i  uderzyć; a których po­
częcie wstrzymują niepojęte, lecz potężne siły.

W  jakie jś chw ili wstał i  zatoczył się aż pod 
bv "a lu p y : pokład cwałował pod jego nogami 

-,’ jcie się mocno — przemówił głos 
I 1 ga. — Można tu  sobie nabić porządnego

On sam objawił się przy nawiewniku, jakby w 
tym wła:'” :e miejscu powstał z nagłego zagęszczo
nego mroku.

— K tóra godzina? — spytał Barnat cbrapli-

2) Ster awaryjny - 
nie.

zapasowy, poruszany ręez-

—  Dochodzi wpół do dziewiątej — mruknął 
H je rting . —  Jak widzicie —  jestem punktualny.

A ntoni nic nie odrzekł. Zasychało mu w gardle, 
które d ław ił ustawiczny skurcz.

Czarne widmo trzeciego mechanika podpłynęło 
bliżej.

—  Bezpośrednio pod nami są pomieszczenia za­
łogi maszynowej —  szepnęło tonem zwierzenia. — 
To przeważnie Duńczycy, rozumiecie... A  ta  sza­
lupa — jakko lw iek dowódzwo nad nią należy 
do drugiego oficera —  jest przeznaczona właśnie 
dla nich.

—  Wątpię czy będzie im koniecznie potrzebna 
—  odrzekł Barnat i w te j samej chw ili odczuł 
s ilny wstrząs, jakby m/s Adlernest został czymś 
potężnie ugodzony od spodu. Jednocześnie ogłu­
szający huk targną ł powietrzem, statek osiadł na 
ru fie  pochylając się na lewą burtę, po czym roz­
legł się krzyk, k tó ry  trw a ł i wznosił się coraz wy­
żej, póki nie zaczęła wyć syrena alarmowa.

Wszystko co nastąpiło potem, znacznie różni­
ło  się od najdalej idących przewidywań i  przy­
puszczeń Earnata. M /s Adlera ¿st zaczął natych­
m iast tonąć, pochylając się gwałtownie w  lewo. 
Rufa zanurzyła się tak szybko, że duńscy mary­
narze z załogi maszynowej, którzy wypadali na 
ty ln y  pokład, nie spuszczali już szalup na blo­
kach. Zdążyli tylko zerwać brezentowe pokrow­
ce i  odczepić liny, po czym łodzie zostały zepchnię 
te wprost r.a fale. które wdzierały się do po­
mieszczeń.

W ładowniach, w korytarzach w całym wnę­
trzu  statku wrzała zapewne wśród stłoczonych

tam ludzi rozpaczliwa, zaciekła walka o wyjfyie 
na zewnątrz, bo zaledwie k ilka  postaci oszalałjąh 
ze strachu ukazało -ię na górnym pokładzie, bie 
gając bezładnie tu  i  tam w poszukiwaniu pozo­
stałych szalup. Reszta tratowała się nawzajem, 
tworząc zbite, zczepione z sobą kłęby ciał, drga­
jące i  wrzeszczące dziko, podczas gdy wodr zale­
wała kolejno ładownie, ka ju ty  i  korytarze, pory­
wając i  niosąc z sobą sprzęty, bagaże, m s b.race, 
spychając i  topiąc ludzkie zatory.

W ciągu dziesięciu minut, jakie  upłynęły od 
chwili wybuchu do pogrążenia i? szczytu przed­
niego masztu, ani jeden z tych ludzi nie zdołał 
dotrzeć do dwu małych szalup opuszczonych z 
rufy, które trzymały się w pobliżu tonącego stat­
ku. H je rtin g  był jedynym oficerem, k tóry  zo­
stał przy życiu, a dwie nienełne wachty*! załogi 
maszynowej, bosman i Barnat stanowili reszte 
ocalałych rozbitków, którym udało się na czas 
uciec z tego wspólnego grobu, jak im  stał się ostat 
ni hitlerowski statek opuszczający Gdynię.

Wśród żałosnego zawodzenia w ia tru  i  szumu 
fal, obie łodzie wolno krążyły czas ja k iś  dookoła 
miejsca katastrofy. Ostre, białe światło reflek­
torów błądziło po morzu obojętnym i  pustym. 
Ludzie, zziębnięci i przemokli od deszczu, który 
zaczął padać, milczeli, lub zamieniali szeptem 
jakieś uwagi. Barnat ciągle jeszcze zdumiony i 
wstrząśnięty do głębi nieoczekiwanym skutkiem 
swego czynu, zrozumiał, że mówią o minie, na 
którą według ich mniemania natknął się statek

— Może to istotnie była mina — pomyślał.

* )  Wachta — komplet ludzi stanowiący jed­
ną zmianę załogi.

leczny w prezydium reprezen 
tował pracowników naszych 
teatrów. Najgłośniej go okla­
skiwali koledsy-aktorzy.

PRACOWNICY Film u Pol­
skiego żywo oklaskiwali zapi-o 
szenie do prezydium dyrektora 
FF Java DABINSK1EGO.

ZN A N Y  z prac w „tnącym  
co tydzień „Komarze”  plastyk- 
satyryk, Emanuel MESSER.

S ia ii tm - ii ie  /.akłaa> uraFczne 
Szczecin. Krzyszto fa 1.
A-3-X1206. Zam . n r  4033. 14.10.32,

*


